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O D E T  S C £  E
jednego z prawdziwych rządców państwa

na emeryturę
O d sz e d ł  n a  e m c r y lu r ę  w icem in ister  

sp ra w  w ew n ętrzn y ch , p . H en ryk  K a­
w ec k i. B y ł to  jed en  z rzeczy w isty ch  
rzą d có w  ży c ia  w ew n ętrzn eg o  P o lsk i od
ś m ie r c i  m i n i s t r a  P ie r a c k ie g o  i s p a d k o -  
b io r c a  je g o  m e to d .  M im o  to  n ie  b y ł  
z n a n y  sz e r s z e m u  ogó łow i.  N a z w is k o  j e ­
go n ie  w y p ły n ę ło  n a w e t  u b o c z n ie  w  ż a ­
d n ej h isto r ii rueliu  n ie p o d le g ło śc io w e ­
go  przed  w ojn ą , g łu ch o  o n im  w  h is to ­
rii o fia r  i p o św ięc eń  w  p racy  k on sp ira -  
e y jn eh  czy  o św ia to w ej, czy  p od czas  
w o jn y  św ia to w ej. C hoć n ic  zw ią za n y  
ża d n y m i za s łu g a m i z ru ch em  w y z w o ­
le ń c zy m  na żad n ym  p o lu , d z ię k i  sp e ­
c j a ln y m  o k o l ic z n o ś c io m  d o sz ed ł  d o  n ie ­
b y w a łe g o  z n a c z e n ia  i w p ły w u .  Z ac zą ł  
j a k o  k o m is a r z  p o l ic j i  w  .W a rsz a w ie  i 
ju ż  p rz e d  p r z e w r o te m  m a j o w y m  o d d a ł  
się n a  u s łu g i  j e d n e j  g ru p ie .  P o  m a j u  
m ia ł  w  sw j m  r ę k u  p ie cz ę  n a d  o p o z y c ją  
.w szelk ich  k i e r u n k ó w .  D zia ła ł m eto d a ­
m i b ard zo  śm ia ły m i, k t ó r e  n a w e t  w  k o ­
ł a c h  r z ą d o w y c h  s p o ty k a ły  się z r ó ż n ą  
o c e n ą ,  to  też r a z  sz ed ł  w  g ó rę ,  r a z  w  
dół.  W i e l k a  je g o  r o l a  z a k u l i s o w a  u w y ­
d a t n i ł a  .się w  p ro cesie  b rzesk im . J a k  
s a m  zezna ł ,  n a j p i e r w  on  b y ł tym , k tóry  
p rzy g o to w a ł lis tę  osób  z o p o zy cji, m a ­
j ą c y c h  b yć w y w iez io n y m i do B rześcia . 
W e d ł u g  w y n u r z e ń  p. p r e m i e r a  S k ład -  
k o w s k ie g o  w  „ S t r z ę p a c h  m e ld u n k ó w 1", 
p. S k ła d k o w s k i  j a k o  m in i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  p o c z y n i ł  w  n ie j  p e w n e  
z m ia n y ,  p o  c z y m  d o p ie ro  o s ta te c z n y  
sp is  p r z e z n a c z o n y c h  do  B rz e ś c ia  u s t a ­
lił m a r s z a ł e k  P i ł su d sk i .

P .  K a w e c k i  b y ł  d y r e k t o r e m  D e p a r -  
t a m e n l u  A d m in i s t r a c y jn e g o  w  M in i­
s te r s tw ie  Spraw 7 W e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r e ­
m u  p o d le g a ła  w s z e lk ą  s łu ż b a  p o l i c y jn a  
i  w y w ia d o w c z a .  W  ty m  c h a r a k t e r z e  —  
ja k  s a m  z e z n a ł  —  p rzep row ad za ł on  
a resz to w a n ia , a p otem  osk arżen ia  o p o ­
zy c ji za  p r o t e s t y  np .  z 14 w rz e ś n i a  1930 
w  W a r s z a w i e  p o w y w iez ien iu  p rzy w ó d ­
có w  op o zy cji do B rześcia . P o  z a m o r d o ­
w a n iu  m i n i s t r a  P ie r a c k ie g o ,  z k tó r y m  
p. K a w e c k i  h a r m o n i j n i e  w s p ó łp r a c o ­
w a ł  i w e  w s z y s tk ic h  m e to d a c h  r z ą d z e ­
n i a  w sp ó łd z ia ła ł ,  z o s ta ł  c h w i lo w o  u su -  
n ię ly  za  to, że n ie  z a p o b ie g ł  z a m a c h o ­
wi n a  życ ie  m in i s t r a ,  w k r ó t c e  j e d n a k  
w ró c i ł  n a  sw o je  s ta n o w is k o ,  a po  ś m i e r ­
ci m a rsz .  P i ł s u d s k ie g o  d ek retem  P re zy ­
d en ta  Itzp litcj p. M ościck iego  zosta ł  
a w a n so w a n y  na w ice m in istr a  sp raw  
w ew n ętrz n y c h  oraz w y ró żn io n y  przez  
p P rezyd en ta  n om in aeją  na sen a to ra .  
Z a  m i n i s t e r s t w a  p R a c z k ie w ie z a  j a k  i 
w n a s t ę p n y m  r z ą d z ie  w p ły w  je g o  n a  
s p r a w y  w e w n ę t rz n e ,  z w ła sz cza  n a  s to ­
s u n e k  po l ic j i  i w ła d z  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  do  s t r o n n ic tw  o p o z y c y jn y c h  b y ł  
d e c y d u ją c y .  N ik t  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  o p i ­
sać  p r a w d z iw e g o  t ła  r ó ż n y c h  do n io -  
s ł y h  w y o a d k ó w 7, jak  np .  o b sy ła n ia  Be- 
rczy , zajść w K rzeczow icaeh , w  H ru- 
bieszo.w sk iem , w u n iw e rsy tec ie  war­

sza w sk im  itp ., d op ók i k ied y ś n ic  będą  
og ło szo n e  d ok u m en ty  rządów7 p. K a­
w eck iego . D lac ze g o  odszed ł,  n ik t  n a ­
p r a w d ę  n ie  w ie, h o  je s t  z d r ó w  i w  sile 
w ie k u  (lat  51). W  k o ła c h  o p o zy c j i  o p o ­
w i a d a j ą  legen d y  o jego  m etod ach  rzą ­
d zen ia . Czy on e z jego  o d ejściem  u legn ą  
zm ian ie , n ik t n ie  w ic . P. w ic e m in i s te r  
K a w e c k i  m ia ł  w ie lk i  w p ły w  n a  w y p a d ­
k i  w  p a i is tw ie  n p .  na n ieo b jęc ic  a m n e­
stią  skazańców 7 b rzesk ich . O n  też b y ł

autorom  tak  zw a n y ch  k a d z ieh lo p ó w ,
o n  u r z ą d z a ł  p. W a le r o n o w i  s ły n n e  a u ­
d ie n c je .  T o  co g az e ty  lu b  d y s k u s j e  s e j ­
m o w e  d o n o s z ą  o s p o s o b a c h  r z ą d z e n ia ,  
to  z d a n ie m  z n a ją c y c h  rze czy w is to ść ,  
są to  w ia d o m o ś c i  p o w ie r z c h o w n e ,  n i e ­
r a z  s łu ż ąc e  do  z a k r y c ia  i s to ty  rzeczy .  
T e j  n ik t  n ie  p r z e n ik n ie ,  d o p ó k i  r o la  z a ­
k u l i s o w y c h  oso b is to śc i  w p ły w o w y c h  w7 
r o d z a ju  o d c h o d z ą c e g o  p. K a w e c k ie g o  
iiie b ę d z ie  w y św ie t lo n a .

Z im a  w  B eskidach . W o do spa d  i y l i c y  w  S zczyrku .
■ fil

W n-rze „W ici“ z 81 stycznia czytamy nastę­
pujący artykuł:

W  jesieni ub. r. zaczął w ychodzić w 
W a rsza w ie  socjalistyczny „Dziennik11 P o ­
pu la rny11. D em okra tyczna część społeczeń­
s tw a pow ita ła  to pismo z nadzieją, że po­
kusi się ono o zdobycie dla demokracji i 
socjalizmu tę m asę żywiołu robotniczego 
—  k tó ra  do tychczas  karmi się sensacyjną 
p rasą  encdecko-k lerykalną i tak  zw aną  
„c ze rw o n ą11 p rasą  snnacy jno-faszystow - 
ską.

Naczelny o rgan  P.P.S. „R obo tn ik1* — 
nie może może spełniać tego zadan ia  
choćby tylko dia tego, że, jako naczelny 
organ  partii,  musi reprezen tow ać p rzew o­
dnią linię socjalizmu i przez to nie d o s ta ­
je się do mas robotniczych, s tojących po­
za ram am i partii.

Ale jak  się teraz okazuje —  „D zien­
nikowi P opu la rnem u11 tak bardzo  znowu 
nie chodzi o zdobyw anie  dla idei soc ja­
lizmu szerszych m as robotniczych —  n a ­
tom iast celuje się coraz  w yraźniej na zdo­
byw anie  zorgan izow anych  chłopów - lu­
dowców7. Oczywiście —  wolno socjalistom 
szerzyć swoją ideę nie tylko w mieście, ale 
i na wsi. Nikt nie ma monopolu oddzielnie 
na wieś a oddzielnie na miasto. Chodzi 
tylko o odrobinę szczerości —  a w tym

w ypadku  „Dziennik P o p u la rn y 11 szczero­
ścią nie grzeszy.

Z jednej s trony głosi b ra te rs tw o  broni 
robotn ika z chłopem na zasadach  dem o­
kracji —  a z drugiej s trony zaprzecza  tej 
zasadzie , siląc się na dyktow an ie  chło­
pom co powinni w danych sytuacjach  
uchwalać i robić. Szczególnie ja skraw y 
w yraz tego mieliśmy w serii a r tykułów  za ­
mieszczonych przed i po kongresie S tron­
n ic twa Ludow ego. M ów iąc w  sposób d o ­
sadny, w yg ląda  to tak: —  chłopi, jesteście 
braćmi robotn ików  i wspólny z robotn i­
kami macie cel polityczny i społeczny, a 
zatem stańcie pospołu do walki o wspólne 
cele, z tym jednak, że my będziem y ko­
mendę dawać, bo my jesteśm y m arksista­
mi, a tylko marksizm może zbaw ić zarów- 
na robotnika jak i chłopa.

W  porządku  —  niech i tak  będzie! 
Chłopi zorgan izow ani w Stronnictw ie Lu­
dowym mogą w podobny sposób z a p ra ­
szać robotników pod swoją komendę. Ale 
po co w7tedy deklam ow ać o współpracy  i 
wzajem nej miłości chłopa z robotnikiem 
na zasadach  demokracji!

Ale w tym w ypadku czołowi wielbicie­
le „Dziennica P o pu la rnego11 tłumaczą, że 
przecież te ar tykuły pisali chłopscy dz ia ­
łacze i oni to podsuw ali swym braciom

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F I N A  
n «  u w a chrypka I zaflegmlente w g ( o « t «

ludowcom swoje rady  co trzeba n a  kon­
gresie S tronnictw a Lodow ego uchwalić.

W łaśn ie  —  tuta j sęk, a w sęku dziura . 
C iekawa metoda. Znam y ją Ttie od dzisiaj.

Ale —  na razie co innego —  a m iano­
wicie: jeśli ci chłopscy działacze są u-  
czestnikami politycznego ruchu chłopów, 
zorgan izow anych  w Stronnictw ie Ludo­
wym, to niby z jakiej racji grupuje ich ko­
lo siebie „Dziennik P o p u la rn y 11 g łoszący  
ideały m arksis tow skie?  Oczywiście, z tej 
racji, że są m arksistami. I nikt im nie 
w zbran ia  —  bo każdem u wolno hołdo­
wać takim czy innym ideałom. Ale będąc  
marksistami —  nie są ludowcam i. Zaś u- 
żyw anie przez „Dziennik Popularny11 mar­
ksistów  chłopskiego pochodzenia do dyk­
towania ludow com  co powinno uchwalać  
i co robić —  św iadczy tylko, że zasady  
demokracji, na których chce „Dziennik  
Popularny11 oprzeć zbratanie działań ru­
chu socjalistycznego z ludowym  —  są nie­
szczerze głoszone, są one raczej chwytem  
taktycznym .

Nie raz mówiliśmy o tern, że jest wielu 
am ato rów  na zdobycie rządu dusz chłop­
skich i niejeden z tych am ato rów  chciałby 
chłopami wcielać w życie swoje, ale nie 
chłopskie w yobrażenie  społeczno-politycz­
ne. I dla tych celów nie jeden z tych a m a­
torów  odnajduje  „chłopskich dzia łaczy1* 
by pod jego komendę chłopów napędzali. '  
Podobne  z jaw isko  zauw aż am y  i w 
„Dzienniku P o p u la rn y m 11.

Z grupow ał ten „Dziennik11 paczkę au ­
torów  piszących i jeżdżących —  a ponie­
którzy z tych au to rów  to rzeczywiście 
„wybitni dzia łacze ludow i11 —  ale to tyl­
ko d la tego, że nie tak dawno .wybitnie1* 
na wsi sanację gruntowali. Ale Bóg z ni­
mi! j. n.

^  . 't.T  . ..• «

Zbiórka oddzieźy 
wielbią skandalem

K om isja  bu d że to w a  S ena tu  d y sk u to w a ła  
o s ta tn io  n a d  bu d że tem  M in. O p iek i Społecz­
nej.

R efe ren t sen. D ohaczew sk i ośw iadczy ł, 
•że pomoc zim owa w grudniu  objęła 300.000 
rodzin. U stalona norm a pom ocy wynosi 15 
zł miesięcznie, w w ykonaniu norm a ta  ob ­
niżyła się do 13 zł. Je s t to , ja k  w idzim y, p o ­
m oc b a rd zo  sk ro m n a .

Do 1 stycznia zebrano w gotówce sum ę 
7.821.000 zł i w naturze 6.737.000 zł.

P. m in . K ośc ia łkow sk i m ów ił, żc śc iąg a­
n ie  o f ia r  od zawodów wolnych n a tra f i ło  n a  
szczególne tru d n o śc i. W obec tego p. m in i­
s te r  zap o w ied z ia ł uspraw nienie akcji zbiór­
kow ej w przyszłym  roku.

Na 1 lutego bilans zbiórki w ykazuje 11 
m ilionów w gotówce i 6 m ilionów  w natu rze.

Sen. E w ert dow odził, że do pom ocy zimo­
wej wzięto się zbyt późno. Zbiórkę odzieży 
nazwa! p. Ew crt „w ielkim  skandalem 11. Ze­
b rano  tak  lichą odzież, że bezrobotni przy­
chodzili do pnnktów  rozdziału w daleko lep­
szych u b ian iach , niż te, k tóre iin o fiarow ała 
pom or zim owa.

P, m in  K ościa łkow sk i b ro n ił zb ió rk i o- 
dzieży, dow odząc , żc d aw an o  o fia ry  z p e ł­
nym  poczuciem  togo, iż nic lepszego dać  nie 
było  m ożna, a za tem  nie należy  k w estio n o ­
w ać ja k o śc i o fia ro w an y ch  u b rań .



U j e m n y  ł> fl£ * r& s
W  tygodniku „Odnowa" z dnia 7.

II. br. znajdujemy dalszy ciąg „Skarg
śledziennika" pióra W „ który pozw a­
lam y sobie w  całości przedrukować.

(Przyp . Red.)
—  Co pan m ia l na m y śli, m ó w ią c  o 

wiratach, ja k ie  m a p o lsk o ść  p on osić?
—  T o b ard zo  szerok a  d zied zin a! Za 

n a jw ię k sz ą  k lę sk ę  u w ażam  rosn ący  
b rak  w iary  w  sie b ie , o p u szczen ie  rąk , 
z o b o ję tn ie n ie  na w szy stk o , n a w et na  
lo sy  p a ń stw a , i szu k a n ie  in n y c h  b ogów . 
C hoćby 7en bolszcw ^zm . Z au w u zyłcm , 
ż e  do m o ich  w y w o d ó w  p an  s ię  o d n o sił  
i  n ied o w ierza n iem . N iech  m i pan  w ie ­
rzy , żc w  tym , co m ó w ię , n iem a  żad n ej  
p rzesad y .

J eszcze  k ilk a  m ies ięc y  ternu ag ita tor  
b o lsze w ick i b y ł nu w si u w a ża n y  n iem a l 
za  sza tan a , p ęd zon y  i  w y śm iew a n y , 
c z ęsto  dobrze p o tu rb ow an y . D z iś  n ie- 
ty lk o  s łu ch a  s ię  go  sp o k o jn ie , ale daje  
p o m o c i u k ryw a  przed  p o lic ją . N ied a ­
w n o  ca ła  lu d n o ść  o d n o siła  s ię  do bol- 
■ zew izm u z  od razą , d ziś  n ic ty lk o  się  
n im  in teresu je , a le  zaezyn a  b ron ić . N ie  
taki d iab eł stra szn y , jak  go  m a lu ją , p o ­
w tarza ją  so b ie  lu d z ie  coraz częśc ie j. T o , 
i e  n im  straszą  p a n o w ie , u rzęd n icy  I 
k sięż a , n ie  jest żadnyiTs d o w o d em . C zcm  
o n i ju ż n ie  s tra szy li ch ło p ó w ! D ziw n e , 
że  w y p a d k i h iszp a ń sk ie  raczej za ch ę­
cają! N iech  so b ie  p an  w yob razi n asze  
p o ło że n ie  na w y p a d ek  wrojn y  z  S o w ie ­
tam i.

S traty  m ora ln e  są  w ie lk ie  1 bardzo  
tru d n e do od ro b ien ia , a le  n a  n ich  się  
n ie  k o ń czy . S to su n k i w  In n ych  częśc ia ch  
P o lsk i zn am  ty lk o  z puD likacyj, w  Ma- 
lo p o lsce  W sc h o d n ie j  zn am  je  o so b iśc ie . 
Za rząd ów  a u str ia ck ich  b y li tam  P o la ­
c y  ży w io łem  d o m in u ją cy m , m im o  
m n ie jszo śc i i n iec h ę c i tych  rzą d ó w . P o ­
za  p o lity cz n y m i w p ły w a m i do n as n a ­
le ża ły  n iem a l w szy s tk ie  In sty tu cje  g o ­
sp o d a rcze  1 k u ltu ra ln e . Im p o n o w a liśm y  
n a szą  p racą  i  org a n iza cją , sz liśm y  n a ­
p rzód , p o c ią g a ją c  w ie lu  R u sin ów  za so ­
b ą . P a rce lo w a n a  z iem ia  d w orsk a  p rze­
ch o d z iła  n iem a l w y łą cz n ie  w  ręce c h ło ­
p ó w  polskich^ S tan  p o sia d a n ia  w zm a ­
g a ł s ię  b ezu sta n n ie . Cała lu d n o ść  p o l­
sk a  ży ła  i p ra co w a ła  w  n a jw ię k sz ej  
zg o d zie .

T eraz co fa m y  s ię  na ca łej l in ii  I na  
k a żd y m  p o lu , a co fa m y  s ię  po to , aby  
Się w ięcej n ie  w7róc ić . L u d n o ść  p o lsk a  
rozb ita , p rześla d o w a n a , n iep ew n a  ju ­
tra , z d u szą  na ra m ien iu , rob i w ra żen ie  
k o czu ją cy c h  cy g a n ó w , lu b  za lęk n io n e ' 
g o  Stada. O grom na ilo ść  o sad n ik ów  u- 
c iek ła , p o zo sta w ia ją c  gru n ta  R u sin om , 
a p o szlib y  n iem a l w szy scy , gd yb y  z n a ­
le ź li  na gru n ta  n a b y w có w . Z ja k ą ż  on i 
tam  sz li w ia rą  i p rzek o n a n iem . Co s ię  
z  n im i sta ło?

N ie  lep ie j d zie je  się  w  m ia sta ch , a  
sz c z e g ó ln ie  w e  L w o w ie . W  tym  L w o ­
w ie , k tóry  b y ł zawrszc  ży w ą  p o ch o d n ią  
p o lsk o śc i, a d ziś  s ta n o w i jak b y  m artw e  
p o b o jo w isk o , p rzy w o d zą ce  n a jsm u t­
n iejszą  m y śli I re flek sje . M ogą je  n a su ­
n ąć u p ad ek  d u ch a  i w ia ry , n a su w a ją  
stra ty , n a  k a żd ej n iem a l u licy  w id o cz ­
n e. Czyjwż tu  zn o w u  w in a ?  W  o d p o w ie ­
d z i na to  p y ta n ie  w y ch o d z i zn o w u  n ie ­
sz cz ęsn a  b iu rok racja , k tóra  w  in teresie  
te ż im u  z in sty tu cy j zrob iła  u rzęd y , a 
t  lu d z i ży w y c h  a u to m a ty , lub  p o słu sz ­
ne jej n a rzęd z ia . Z d ob ycze , p rzez  R u si­
n ó w  i Ż yd ów  ze  stan u  n a szeg o  p o sia d a ­
n ia  p o czy n io n e , są  sm u tn y m  d ow od em  
rzą d ó w  p rzec iw  sp o łec ze ń stw u  i w ojny  
z  n arod em  p rzez b iu rok rację  p ro w a ­
d zon ej.

T y m cz a se m  R u sin i, n ie  m a ją cy  sw o  
je g o  p a ń stw a , rząd u , a n i b iu rok racji, 
Idą n ie s ły c h a n ie  sz y b k o  n ap rzód , pod  
k a żd y m  w zg lę d e m , c h e łp ią c  s ię  n ie  bez  
S łu szn ośc i, że  n ied łu g o  wrsz y stk o  w  sw e  
r ę c e  w ezm ą . O sta tn io  za ch o w u ją  się  
n ie z w j k le  p ro w o k u ją c o , za p o w ia d a ją c , 
2e jed n ego  p o lsk ieg o  o sa d n ik a  na  
w sch ó d  n ie  d o p u szczą . T ego  zd an ia  są , 
n ie s te ty , i  n iek tó rzy  p o lscy  sta ro sto w ie . 
J e ś li su m ien ie  ru szy ło  ju ż n a szy c h  k o n ­
se rw a ty s tó w  z C z a s u ,  to m ożn a  m ieć  
w y o b r a że n ie , jak m y n a  W sc h o d z ie  w y ­
g lą d a m y . C yfry , ja k ie  C z a s  p od aje , są  
p rzeraża jące , a ja jestem  p rzek on an y , 
żc on e jeszeze  n ie  będą k o m p letn e .

W iem , że  n a  W o ły n iu  i d a lszych  
k resa ch  w cą lę  lep ie j nie jest. JeiU dń

tego  d o ło ży m y  ta jn ą  i ja w n ą  rob otę  n ie ­
m ieck ą  w' ca łym  d aw n ym  zab orze p ru ­
sk im  i rezu lta ty  przez n ią  o sią g n ię te , 
to p o w o d ó w  do n iew ia ry  b ęd zie  aż za  
w icie . N ie  ch eę ju ż m ó w ić  o tym , jak ie  
zd ob ycze  p o czy n ili Ż ydzi. N iech  się  
w ięc pan  n ie  d ziw i, że  w ob ec tak ich  
stosun k ów 7 n ajlep szym  lu d z iom  ręce  
opadają .

—  A cóż  pan  m y śli o za cn o w a n iu  się  
p rasy , p rzecież  jej p rzyp ad a  b ardzo w a- 
żn c  zad an ie?

—  N iew ą tp liw ie  prnsa b y ła  i jest  
nnder w n żnym  czy n n ik iem  w  ży c iu  
p a ń stw a  i n arod u. K arci z łe , tęp i n a d ­
u ży cia , p rzem a w ia  do rozu m u , h on oru , 
o b o w ią zk u . N ierzad k o  ob a la  rządy, c ia ­
łom  p arlam en tarn ym  d yk tu je  u ch w a ły . 
T ych  p rzy w ile jó w  p iln u je  on a  zaw zię  
cic i n ik o m u  n ic  p ozw ala  ich  zabrać. 
Tuk jest g d zie in d ziej, ty lk o  n ic  u nas.

N ie  w d ając s ię  w  sp o łec zn e  i p o lity ­
czn e n a sta w ie n ie  n aszej p rasy , trzeba  
n ieste ty  s tw ierd z ić , że w ie lk ą  jej część  
cech u je  nader m ula o d p o w ied z ia ln o ść , 
a le  za to  n ies ły ch a n a  lę k llw o ść  przed  
k ażd ą  w ięk szą  p o ten cją . P rzy p o m n i pan  
sob ie , jak to p o  p ierw sze j p o g ró żce  p re­
m iera  S k ła d k o w sk ieg o , n a sze  lw y  
d zien n ik a rsk ie  n ie ty lk o  w y rz ek ły  się  
sw o ich  p raw  i p rzyw ilejów 7, p o k ry ły  w  
m y sie  dziu ry , a le  jak  n u  d o n ies io n o  p il­
n ie  n a d sta w ia ją  u szu , ab y  ń ic  u ron ić  
s łó w k a  z jego ży czeń , ch o ćb y  ty lk o

I szep tem  w ypow  iad an ych . Z daleka  p o ­
k azan y  n ik ły  c ień  B ccezy  w y sta rczy ł do  

. zm ian y  p o stęp o w a n ia , a u n iek tó ry ch  
p od ob n o  i p rzek on an ia . Ci lu d zie  an i 
o p in ii n ic  s tw orzą , an i jej stróżam i n ic  
bęuą.

M am  tu szczeg ó ln ie  na m y śli prasę  
w arszaw sk ą , ja k o  n ad ającą  ton i k ie ­
ru n ek . O tóż, o n iej op o w ia d a ł m i jed en  
zn ajom y , żc jed n ym  z p o w o d ó w  lę k li­
w ego  za ch o w a n ia  jest, iż  z tego  in stru ­
m en tu  zrob ion o  w  w ie lu  w yp ad k n ch  
p rzedsięb iorstw 7o h a n d lo w e , k tórego  
g łó w n y m  zad an iem  sta ło  s ię  zeb ran ie  
p otrzeb n ych  su m  na su te  m iesięczn e  
p obory . Jak  s ię  m a za ch o w a ć i o r ien to ­
w ać zw y cza jn y , p rosto  m y ślą cy  o b y w a ­
tel, gdy w  P o lsc e  w szy stk o  p rzew raca  
się  do góry  n o g a m i?  M usi d ostać  zc-  
w rotu  g ło w y , lub zd a lek a  u c iec .

W ie lk ą  rację  m ia ł S zu jsk i, gdy  
tw ierd z ił, że „tam  gd zie  n iem a  o d w a g i 
cy w iln e j, za czy n a  w7 sp o łec ze ń stw ie  p a ­
n o w a ć  fa łsz , a sp o łec ze ń stw o  sta cza  się  
z o sta teczn o śc i w  o sta teczn o ść , rob i, 
czeg o  n ie  ch ce , m ó w i, czeg o  n ie  m y śli, 
n ie  jest p an em  sw7ego  p o ło że n ia 14. S tare  
to  już i sta ń c zy k o w sk ie  rad y, a le  b ardzo  
m ądre i b ard zo  na czasie .

T ak  w  g łó w n y ch  zarysach  w yg ląd a  
sk arga  starego , zg ry ź liw eg o  p an a , po  
op u szcz  niir s łó w , z k tó ry m i p rok u ra­
tor n ie  zg o d ziłb y  s ię  na p ew n o . M oże 
to n u d n e, a le  w ie lk ie j  s łu sz n o śc i n ic  
p ozb aw ion e .

czyński ow ych 420 kopert z kartkami wy* 
borczem i w łożył do urny wyborczej.

Potem „przedw stępnem  g ło so w a n iu 14 
Zagrobelny  urnę zam kną ł i w ó w cza s  za­
częło się dopiero w łaściwe głosow anie.

Był przy tej operacji emeryt, naczelnik  
poczty W olański z Zaradawy.

W  czasie g łosow an ia  przyszedł kom en­
dant posterunku P P. w Radawie, S łooo -  
dziuk i ośw iadczył Zagrobelnem u i tow . 
członkom  Komisji w yborczej, że ma roz­
kaz i że musi być „zrobionych" 500 g ło ­
sów , gdyż taki jest „kontyngent" i kazał 
dosypać jeszcze 80 g łosów .

W obec tego rozkazu Zagrobelny da! 
jeszcze 80 kopert i kartek w yborczych Ja­
nowi Sokołow i strażnikow i losow em u * 
M olodycza i so łtysow i K uoaszkow i S tefa­
nowi z Zaradawy, a ci kartki w łożyli d o  
kopert w  domu Z agrobelnego, a potem  
zanieśli do lokalu w yborczego  ł ptzy w y ­
sypaniu kopert z urny „dosypali" ow ych  
80 kopert tak, że kontyngent 500 głosów  
został dotrzym any.

W o b e c  s fa łszow ania  500 g łosów  w! 
księdze upraw nionych  do g ło sow an ia  od­
no tow ano  na ślepo 500 nazw isk ,  a gdy  
zgłaszali się ochotnicy  do g ło sow ania ,  a  
ich nazw iska -było odno tow ane ,  że d an a  
o soba  g łosow ała ,  to daw a n o  znak  obok  
nazw iska  osoby, k tóra  jeszcze nie g łoso­
w ała ,  czyli sfa łszow ano znow u księgę w y­
borców .

W  ten spouób Komisja w yborcza w  
Radawie w ykazała, że g łosow ało  około  
760 osób , tymczasem. 500 osób sfałszo­
wano na rozkaż.

P y tam y  się zatem , czy ow e naduży ­
cia znane s ą  posłom ziemi ja ro s ław sk ie j  
Ks. Sapie t^e  i redak to row i Celewiczowi i 
czy w obec tych nadużyć  m ają  p ra w o  m o­
ralne rep rezen tow ać  p o w ia t  ja ro s ław sk i  
w sejmie?

Nie w ątpim y, że poseł Ks. Sapiecha ,  
jako  oficer rezerw y sp raw ę  p o trak tu je  
hono row o  i m a n d a t  uzyskany  d io g ą  po ­
s tępow ania ,  k tóry  koliduje z kodeksem  
karnym  złoży.

Nacfto spodz iew ać  się należy, że w ła ­
dze sądow e pociąigną w innych  do od p o ­
w iedzialności karnej,  którzy w brew  p ra w u  
wpłynęły na  wynik  g ło sow an ia .

W  szczególn ości należałoby w yśw ietlić  
kto dat rozkaz dosypania 500 g łosów  d o  
urny. w yborczej w  Radawie.

WYBORCA.

Bezpodstawna 
irytacja

W  „ B d e "  pojawiły się d w a  a r ty k u ły  a  
Kongresie  S. L., podpisane przez posia B a­
rana  z Tarnopola, k tóry swego czasu ode­
grał wybitną rolę w ugodzie z sanacją i jak  
powiadają, korzystając z naiwności różnych 
figur, nabił ją  do „flaszki".

P. Baran w stronniczym sprawozdaniu 
o celu zwołania Kongresu, jego przebiegu i 
uchwałach, nie zdołał opanować swoich' 
nerwów i zdemaskował się w całości Ten 
przyjaciel sanacji, dążący pozornie do „nor­
malizacji" stosunków polsko-ruskich, u czu l  
się śm ier te ln ie  o b ra ż o n y m  uchwałą Kongre­
su, wyrażającą radość z powodu przyjaznej 
współpracy chłopów polskich z ruskimi, 
którzy ponad głowami szowinistów, dopro­
wadzą do trwałej zgody obu narodów. Ale 
p. Baranowi takie założenie ideowe zgoła 
nie odpowiada, ,bo jakaż będzie wówczas 
jego rola. Uważał też za odpowiednie zaata­
kować brutalnie marszałka Rataja, referen­
ta tej uchwały. Zdaniem bowiem p. B. nie 
jest prawda, żeby chłopi ruscy garnęli się 
pod sztandary S. L.

Nie m am y zamiaru ani przekonywać, 
ani dyskutować i  p. B„ którem u czasy po- 
majowe, czarne kawy mikolajowskie w T a r ­
nopolu oraz herbatki we Lwowie, zasmako­
wały w wysokim stopniu, zwłaszcza, że sa­
nacja dla chwilowych własnych korzyści, 
ułatwiała szowimstom burzyć i niszczyć 
u podstaw w arunki współżycia obu n aro ­
dów.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że okres, 
kopania przepaści między chłopami pol­
skimi a ruskimi m a się ku  końcowi i za­
czyna się między oboma gospodarzami k ra ju  
świadome i celowe współżycie i współpraca.

Żadne gniewy i furie ani p. Barana, ani 
jego towarzyszy nie pomogą. N a t y m  tere- 
nie w y z n a c z y ły  dzieje  w s p ó ln y  sz lak  obu  
na ro do m  i ch łop i stanęli na  jego straży .

wo

WAŻNE DLA LUDOW CÓW  W  OKRĘGU!
MSZAŃSKIM

W  niedzielę, dnia 28 lutego br. o go ­
dzinie 12-tej odbędzie  się w M szanie D ol­
nej zebran ie  ludow ców

Na porządku  dziennym: sp raw ozdan ie  
z K ongresu  S. L. W stęp na salę za okaza­
niem legitym acji członkow skiej.

Zarząd p ow , S, L, Lim anowe],

Trzydniowy Kongres P. P. S.
Socjaliści wypowiedzieli się przeciw komunizmowi

W  dniach 31 stycznia 1 i 2 lu tego br. 
odbył się w  Radomiu w  Domu Robotni­
czym Kongres Polskiej P attii Socjalistycz­
nej, przy obecności kilkuset delegatów . 
Kongres zagaił przew odniczący Rady N a­
czelnej P. P S. p. Topinek, w ygłaszając  
dłuższe przem ówienie i w itając ptzybyłych  
delegatów  i gośc i oraz przedstaw iciela  
francuskiej partii socjalistycznej, członka  
Izby D eputowanych, Jana Longuet.

Następnie po złożeniu życzeń  przez 
przedstaw icieli poszczególnych  socja listy­
cznych organizacyj, zaw od ow ych  i po od ­
czytaniu nadesłanych życzeń  przem ów ie­
nie w  języku francuskim w ygłosił deputo­
wany Longuet. W  dalszym  ciągu rozpo­
częły się  w łaśc iw e obrady, w  czasie któ­
rych referat program ow y w ygłosił p. N ie­
działkowski, referat o  statucie PPS. p. Pu- 
żak zaś spraw ozdanie polityczne złożył p. 
Arciszewski.

W  dalszym  ciągu odbyw ały się  obra­
dy w  kom isjach m ana Jałowej, statutow ej 
i program owej. W  przem ówieniach sw ych, 
co należy podkreślić przyw ódcy socjali­
styczni przeciw staw iali się koncepjiom  
frontu ludow ego.

W  ciągu drugiego dnia Kongresu w  
dalszym  ciągu prow adzono dyskusję w  •ko­
misjach. w  trzecim zaś dniu odbyty się  o - 
brady na plenum Kongresu po czym  u- 
chw alono zm iany program ow e, statutov7e. 
rezolucje i w nioski zg łoszon e przez d ele­
gatów ,

WYNIK KONGRESU.
Obrady Kongresu PPS. zakończyły się  

porażką tych elem entów, które dążyły do  
stw orzenia t. zw . jednolitego frontu razem  
z komunistami.

Kongres olbrzym ią w iększością gio- 
:ów odrzucił kategorycznie jakąkolwiek  
współpracę z komunistami, stojąc na sta ­
nowisku, iż Kom unistyczna Partia Polski 
podporządkowana jest bezpośrednim  dy­
rektywom pochodzącym  z M oskwy.

Kongres uchwalił n ow y statut partii, 
nowy program, t. zw . m aksym alny.

N a szczególną u w agę zasługuje jedno­
myślna uchwała, która m ówi, iż  „w  imię 
zabezpieczenia niepodległości kongres stoi 
na stanow isku konieczności p ostaw ien ia  
siły  obronnej kraju na takim poziom ie, by  
Polska m ogła każdej chw ili odeprzeć gro­
żące jej z zew nątrz niebezpieczeństw o, by 
kraj miał warunki i środki obrony",,

List z życzeniami' odi Stron. Lud
W ładze naczelne Stronnictwa Ludowe­

go  przesłały do Kongresu P.P.S. następu­
jący list z życzeniam i:

D o Prezydium Kongresu
Polskiej Partii Socjalistycznej 

w, Radomiu.
Na ręce Centralnego Komitetu W yk o­

n aw czego PPS  
Szanow nil
Imieniem Stronnictwa LudrW egó prze­

syłam y W aszem u K ongresow i w yrazy po­
zdrow ienia.

Jakkolwiek na równi z W am i zdajem y 
Sobie spraw ę z  tego, iż jako ruchy sam o­
dzielne, oparte na odmiennych przesłan­
kach ideologicznych, różnimy się  z  ko­
nieczności w poglądach na w iele zagad ­
nień, to jednak nie zam ykam y oczu na  
fakt, iż są także spraw y równie bliskie 
W am  i nam, o które w alczyć razem nie 
tyłko chcemy, a le  1 musimy. Jesteśm y  
przekonani że w  w alce  z każdą dyktaturą, 
w w alce o  podźw ignięcie demokracji w  
Polsce i o Rząd oparty na zaufaniu m as 
ludowych, w  w alce przeciw  uciskow i i w y ­
zyskow i, chłopi zorganizow ani w  Stron­
nictw ie Ludowym pójdą razem ramię w  
ramię z grom adą pracow niczą, skupioną 
pod sztandaram i P.P.S. W ierzym y, że pój­
dą —  i zw yciężą.

życzym y W aszem u Kong*-esowi naj­
lepszych wyników  obrad.

M aciej Rataj, prezes 
Józef Grudziński, sekretarz naczelny.

■

la k  fa łszo w a n o
w iin ik ł  w y b o r ó w

W iele się pisze i mówi o w yborach  
sejmowych, p rzeprow adzonych  na p o d s ta ­
wie ordynacji wyoorczej P Stawka.

Nie w dając  się w polityczną ocenę w y­
borów  sejmowych, ani sposobu ich p rze­
p row adzan ia  p rzy taczam y tylko jeden z 
w ypadków sfałszow ania w yników w ybo­
rów sejm owych w  pow iecie jarosławskim : 

I tak: przy w yborach  sejmowych po ­
lecił wójt gminy R adaw a pow ia tu  ja ro ­
s ławskiego Andrzej Szepczyński, który 
byt p rzewodniczącym  Korrlisji w yborczej 
w  Radawie, swemu zastępcy W alentemu

Zagrobelnem u z M ołodycza, by ten „przy­
gotow ał kilkaset kopert wraz z kartkami 
w yborczem i i te następnie w łożył do ur­
ny".

Gdy Zagrobelny  zwrócił u w agę  Szeo- 
czyńskiemu, że to może być nadużyciem i 
że przez to mogą być un ieważnione w y­
bory, Szepczyński odpowiedzia ł,  „władze 
patrzą na to przez palce", w obec tego  
Zagrobelny przygotow ał „takich 420 ko- 
oert i kart’ w yborczych, przyniósł je, oraz 
urfię do lokalu Komisji wyborczej, ą Szep-
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Pan Zegadłowicz
lako „chłopski pisarzc c

W ś r ó d  lis tów  p o w ita ln y ch  na  k o n g res  
P  P .  S .  w  R adom iu  o g ło s i ła  p ra sa ,  jeden, 
p r z y s ła n y  w  im ieniu  „p isarzy  ch łop­
skich".

M nie jsza  o to, ż e  o n ie jednym  z ty c h  
p i s a rz y  chłopi n ic  n ie w ied z ą .  W o le l ib y ś ­
m y ,  a b y  oni w ięce j  pisali dziel d o jrza ­
łych ,  k tó r e b y  sp o łe c z e ń s tw u  o k a z a ły  
p r a w d z iw e  ob licze  w si,  a  ch ło p o m  d o ­
s t a r c z y ł y  p o ż y te c z n e j  lek tu ry ,  u św ia d o ­
m ienia ,  zbro i do ciężkiej w alk i ,  zam ias t  
u k ła d ać  n ie z ro zu m ia łe  n ie ra z  w ie r s z e  i 
w y s y ła ć  p ism a  c z y  d epesze  d o  ró żnych  
k o n g re só w ,  w  c z y m  złośliw i m ogliby  d o ­
p a t r y w a ć  się  t ro ch ę  rek lam y . C hodzi 
nam  o to, że w śród  tej najnow szej serii 
p isarzy  jakoby chłopskich  znalazł s ię  p. 
Em il Z egad łow icz. Jest to  w ielk ie n iepo­
rozum ienie. P .  Z eg a d ło w icz  długie la ta  
s łu ż y ł za hojnym  w ynagrodzen iem  k le­
row i w  Poznaniu, g d y  m u  tam  p rz e s ta n o  
płacić ,  o d d a ł  s ię  do d ysp ozycji B . B. 
k rak ow sk iego  i ó w cz esn eg o  w o jew o d y  
K w aśn iew sk iego . B y ło  to  n ie d łu g o  po  
B rześc iu ,  w  o k re s ie  pacy f ikac j i  w  Ł a p a -  
n o sow ie ,  w  N odkow ej,  G rodz isku ,  W ólce  
i tp„  p rz e p ro w a d z o n e j  przeiz pp. K w a ś ­
n ie w sk ieg o  i M .alaszyńsk iego . J a k  się  o-  
k a z a ło ,  n ie  z rob ił  t e g o  p. Z. b e z in te re s o w ­
nie, sp łacon o b ow iem  hojnie jego długi i 
obm yślono mu w ca le  grzeczn ą pensję  
m iesięczn ą jako p rezesow i, redaktorow i, 
d zia ła czo w i itp. Zw iązku sanacyjnej m ło­
d z ie ży  w iejsk iej, n a rz u c o n e m u  z r e s z tą  
p r z e z  B B . i  p .  K w a śn ie w sk ie g o  te jże  
m ło d z ie ż y  w b r e w  jej w oli  Z ad a n iem  p- Z. 
i o rgan izac ji ,  n a  cze le  k tó re j  go p o s ta ­
w iono ,  b y ło  p odcięcie ■ gn ęb ionego z e ­
w sząd  Zw iązku m łod zieży  „Znicz". ,

P o  p e w n y m  c z a s ie  z e r w a ł y  się s to ­
sunk i  n a jm u  i p. Z. w y s tą p i ł  jako  n ie ty le  
a n ty k le r y k a ł ,  c o  p o rn o g ra f  w  pow ieści 
p. t  , ,Z m ory“. U tw ó r  ten  zrob ił  m u  w ie ­
lu w r o g ó w  n a  p ra w ic y ,  k tó re j  się  do tąd  
w y s łu g iw a ł .  W t e d y  n a g le  od krył w  sob ie  
p. Z. lew icow ca . I ja k b y  n ig d y  nic, ja k b y  
ty le  la t  n ie  b y ł  n a  u t r z y m a n iu  sfer, k tó re  
te r a z  z a cz ą ł  „ o s m a r o w v w a ć " ,  ja k y b  nie 
b y ł  c h ę tn y m  d z ia ła cz em  sanac j i  po  B r z e ­

ściu, ja k b y  sobie nie d a w a ł  urządzać jubi­
leuszu  przez w ła d ze  adm inistracyjne i 
bebeckich p rzyw ód ców , chce  n a ra z  pan  
Z. p r z e d s ta w ić  się za  id e o w e g o  t ry b u n a  
ludow ego .  J e s t  to  w s z y s tk o  bardzo nie­
sm aczne. O ile c e n n e  są  „n a w ró c en ia '  
ludzi ideow ych ,  o  ty le  p r z y k r y  posm ak  
m a ją  tego  rodza ju  z w r o ty  w lew o ,  w  k tó ­
ry ch  s z cz e ro ść  n ik t  n ie  u w ie rz y .  W s z a k  
p. Z. nie b y l  dzieckiem , g d y  za do b ry ch  
c z a s ó w  sanac ji  s sa ł  sk w a p l iw ie  je j '  p ierś  
i k ieszeń- W ted y  sw ój stosunek  do ruchu 
ludowego, układał w ed łu g  w sk azów ek  
w ojew ód ztw a  i BB. Lepiej b y  by ło ,  ab y  
p. Z. dzielił z sanac ją  n ie ty lko  jej dolę, ale 
i n iedolę  —• i nie u k a z y w a ł  się w  roli 
n au c z y c ie la  dem okrac j i  i p is a rz a  ch łop­

skiego. D o tej roli trzeba m ieć charakter.
A te g o  p. Z. n ie ob jawił,  ch o ć b y  i w  tym , 
ż e  o g ła sz a  paszikwille n a  tych , u k tó ry c h  
za  d o b ry ch  c z a s ó w  s łuży ł.

Niepokojąca jest ła tw o ść , z  jaką pe­
w ne środow iska lew ico w e przyjm ują pa­
na Z egadłow icza  m ięd zy  siebie. C o p ra w -  
da, n ie m a  się te m u  co z b y t  dziw ić  po 
ro z g rze sze n iu  p r z e z  te  s fe ry  Z w iązku  
N auczyc ie lsk iego  z jego s a n a c y jn y c h  
s p r a w e k  w  ciągu dzies ięc iu  la t  i u d a w a ­
niu, że  się za  d o b rą  m o n e tę  b ie rz e  obec­
ny  jego  „ ra d y k a l iz m " .  K ażdy ma sw ój 
gust, na jaki go  stać. Jednakże obaw iam y  
się, że św ie ż y  w ielb ic ie le  p. Z egadłow icza  
jeszcze  się  poparzą na tym  przym ykaniu  
oczu  na brak charakteru.
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,R0KITN&“ Podgórskiego
u sz lac h e tn ia  sm a k  ty ton iu .

Przeciw dwu frontom
W  „P odb ip ięe ie"  Nr. 4, p. Jan Rembie- 

liński na tem at Kongresu S. L. w  art. p.t. 
„P rzec iw  dw u  f ron tom " —  pisze:

Z pośród  uchw ał K ongresu  ludow ego, 
szczególnie w ażne  i szczególnie pomyślne 
je s t  s tw ierdzenie ,  że „p róby  podzielenia 
spo łeczeństw a na d w a  obozy  —  jeden 
pod p ro tek to ra tem  faszyzm u, drugi pod 
p ro tek to ra tem  komunizmu —  nie" pow iodą  
się‘‘, i że S tronn ic tw o  L udow e „ w  spo­
sób zd e cy d o w a n y "  usiłow an iom  p o d o b ­
nym się przeciw staw i.  T kw i bow iem  w  re­
zolucji tej —i  nie zależnie od mniej lub 
więcej t ra fn eg o  j.ej fo rm ułow ania  —  myśl 
g łęboko  n a r o d o w a  i tę myśl 
w łaśn ie  o r a z  jej s łuszność  zasadn iczą ,  
należy ja k  n a jbardz ie j  podnieść i u w y d a t ­
nić.

Idea podz ia łu  po litycznego  Polski na  
d w a  „fron ty": nac jona lis tyczny  i „popu­
la rny"  jes t szkod liw a n a ro d o w o ,  nie tyl­
ko d la tego , że ro zd w a ja  naród , pogłęb ia  
jego  rozłam  w ew nętrzny ,  niesie w o s ta ­
tecznych swoich konsekw encjach  wojnę 
dom ow ą, u z n a w a n ą  za coś n ie jako n a tu ­

ra lnego , za  konieczność,  k tóre j nie da  się 
uniknąć, j e s t  o na  a n ty n a ro d o w ą  także z 
tego w zględu, że p rzedstaw ic ie li  obu 
„f ron tów " p rzyzw ycza ja  do u w aż an ia  się 
za bo jo w n ik ó w  wielkich ruchów, o g a rn ia ­
jących św ia t,  s tw a rz a  poczucia so lidarno­
ści i jaK gdy b y  koleżeństw a, p rze k ra cza ­
jące  gran ice  Polski —  a tym silniejsze, im 
fanatyczniej d an a  je d n o s tk a  d o  swej 
„ideologii"  pa r ty jne j  jes t  p rzyw iązana .  
Z w łaszcza  u nas, gdzie t radyc ja  form ży­
cia publicznego zo s ta ła  przez  rozbiory, 
p rze rw an a ,  gdzie p a t r io ta  n a w e t  nie zna 
najczęściej historii Polski,  ale zaw sze  g o ­
tów  przeszłość n a ro d u  z na jsu ro w sz ą  bez­
w zględnośc ią  potępić, u  n a s  przyw ykłych 
do p o s ta w y  „ p a w ia  i papug i" ,  jeżeli cho­
dzi o n a ś lad o w n ic tw o  obcych  w zorów , —  
ta k a  psychika  przynależności do „wiel­
kich p rą d ó w  św ia to w y ch "  jest specja lnie 
n iebezpieczna i n iezdrow a.  P ro w ad z i  d o  
bezm yślnego  p rze jm o w an ia  cudzych h a ­
seł, kosm opolityzuje  Polskę,  w szys tko  je ­
dno pod jaką  firmą czy w ezw aniem .

S ugestia  konieczności podzia łu  na

Ks. Józef Panaś,
Prezes okręgowej komisji gospodarczej.

Chłopi ratujcie laty i kraj
przed zniszczeniem

Koniunktura na drzewo
.We w szy stk ich  la sa c h  zaczął się  o bec­

n ie  sza lon y  ruch .  O b sza rn icy  liczą p ien ią ­
dze i ju ż  g o tu ją  się do  w y jazd u  n a  p o lo w a­
n ie  n a  lw y  do  A fryk i, ż y d o w s c y  h an d larze  z  
m a są  drw a li  tn ą  lasy,  a  fu rm a n k i ch ło p sk ie  
w  p o sp ieszn y m  te tn p ie  w yw ożą  d rzew o  do 
i ia c j i  ko le jo w y ch . S łow em  n a  d rzew o  n a s ta ­
ła  d o b ra  k o n ju n k tu ra , a  h u r to w n ic y  d r z e w ­
n i  dosta ją  za jed en  k u b ik  d rzew a  b u d u lco w e ­
go n a  gran icy  n iem iec k ie j  p o  250 z ło tych  
(dw ieśc ie  p ięćdziesią t zl .) .

N a ten  n iebezp ieczny  d la  k r a ju  o b jaw  
ch ło p i p a trz ą  w bezczynnym  osłu p ien iu , a  
ten  i  ów  d o p ra sza  się ła sk i żydow sk ie j, b y  
p rz y  te j n iszczycie lsk ie j roboc ie  za ro b ić  p a ­
r ę  g ro szy , ,

Rosja i Ameryka 
zamknęła wywóz drzewa

N ad zw y cza jn a  k o n ju n k tu ra  n a  d rzew o, 
k tó r a  p o d n io s ła  jego  cenę p rzesz ło  dziesię­
c io k ro tn ie  m a  sw oje  pow ody . R osja  w  p rz e ­
c iąg u  o s ta tn ie j p ięc io la tk i rz u c iła  n a  ry n k i 
zag ran iczn e  10 m il io n ó w  m e tr ó w  k u b ic z n y c h  
drzew a .  C hłopi, w  liczb ie  k ilk a se t tysięcy , 
p rzew ażn ie  z sow ieck ie j U k ra in y  zosta li 
p rzem o cą  w yw iezien i n a  p ó łnoc , gdzie je d y ­
n ie  za  m a rn e  w yżyw ien ie  trzeb ili o lb rzym ie  
p o łac ie  lasów . D rzew o  to  rzek am i, k a n a ła ­
m i, k o le jam i w ieziono  do m o rza  i za  g ra  
n icę , gdzie sp rzed aw an o  je  za bezcen . N a 
czele d rzew nego  tru s tu  ro sy jsk iego  sta li b o l­
szew iccy  żydzi, d la  k tó ry c h  in te resy  R osji 
są  zu p e łn ie  ob o ję tn e  a  d b a li ty lk o  o to , by  
n a p e łn ić  sw o je  k ieszen ie . G dy po u p ły w ie  
pięcio-la lk i z rob iono  obliczenia, pokaza ło  
się, że k w o l y  u z y s k a n e  za  sp rzed aż  te j  ol­
b r z y m ie j  m a sy  drzew a , nie p o k r y ł y  na w e t  
k o s z tó w  tra n sp o r tu  drzew a , a o p o k ry c iu  
sam ego  d rzew a  i k o s z tó w  ro bo c izny  n ie  
b y ło  n a w e t  m o w y .  S p raw ę za ła tw io n o  po 
p ro s tu . S ta lin  k a z a ł rozs trze lać  k o m isa rzy  
sow ieckiego w y rąb u  lasów  h a n d lu  drzew em  
i za kaza ł  w y w o z ić  z  R osj i  d rzew o  wogóle.

2  Innych  p o w odów  zakaza ła  w y w o z u  
i irzcw a  A m e r y k a .  P o k aza ło  się, że p o w o ­
d e m  d ługo tr w a ły c h  s u U §  A g w a ł to w n y c h  w y ­

lew ów , k tó r e  w  o s ta tn ich  la tach  ta k  gw ałto ­
w n ie  n iszczą  a m e ry k a ń sk ic h  ro ln ikó w ,  jes t  
w y n isz r -c n ie  lasów  a m e ry k a ń sk ic h ,  k tó re  
p a d ły  łu p e m  sp eku lan tó w .

Dzwonię na alarm
Z upełn ie  to  Samo z jaw isk o  pogo rszen ia  

się s to su n k ó w  k lim a ty czn y ch  n a  sk u tek  bez 
my.ślnego czy złośliw ego n iszczen ia  lasów  
n as tąp iło  i u  nas. N ajw yższy  czas, a b y  c h ło ­
pi, ja k o  je d n o lita  m asa , za ję li się tą  s p ra ­
w ą i n ie  pozw olili d a le j n iszczyć naszych  
lasów , w y sp rzed aw an y ch  gw ałtow n ie  i w yw o­
żonych  za g ran icę . Dlatego te ż  w  im ien iu  
K o m is j i  gospodarcze j S tr o n n ic tw a  ludow ego,
w z y w a m  w szy s tk ie  po w ia to w e  k o m is je  go- R y n e k  4.

spodarcze,  ab y  ju ż  w na jb liż szy m  tygo d n iu  
za ję ły  się tą  sp ra w ą  i o b m yśliły  ś ro d k i w 
ty m  celu , ab y

1) och ro n ić  lasy  p o w ia tu  p rzed  r a b u n k o ­
w ą  g ospodarką;

2) zapew nić  d la  p o w ia tu  p o trzeb n y  zap as 
b u d u lca  i o p a łu  po  sp raw ied liw y ch  cenach , 
k tó re  n a le ży  ustalić.

3) N ależy ró w n ież  u s ta lić  w  raz ie  zgody 
n a  w yw óz d rzew a  za g ran icę  p o w ia tu , ceny 
za robociznę  i p rzew óz fu rm a n k ą . S o lid a r­
ność ch ło p sk a  m u s i odn ieść  zw ycięstw o.

P ro s im y  o n ad esłan ie  sp raw o zd an ia  ze 
sposoLu z a ła tw ien ia  te j sp ra w y  do  K o m is j i  
gospodarcze j S tron .  L u d . ,  K ra k ó w ,  M a ły

Młodzi e i w niebezpieczeństwie
S p o łe c z e ń s tw o  polsk ie  z  w ielk im  

uznan iem  —  a e z k r w ie k  z a ra z e m  z p rz e ­
raż en ie m  —  p rz y ję to  n ie d a w n e  odw aż n e  
w y s tą p ie n ie  k u r a to r a  k rak o w sk ie g o  p. 
G a ł e c k i e g o ,  o d ch y la ją c e g o  zas łonę ,  
k tó r a  d o tą d  w s ty d l iw ie  k r y ła  zepsucie, 
w  jak im  tonie część  m ło d z ie ż y  szkolnej.

Nie p ie rw s z y  10 g ło s  p rz e s t ro g i  na  ten 
tem at .  Ale g ło sy  daw n ie jsze  jakoś  nie 
zn a la z ły  oddźw ięku ,  n iek iedy  o d cz u w a ło  
się, że rac ze j  s ta ra n o  się od w ró c ić  u w a g ę  
sp o łe c z e ń s tw a  lub z a tu s z o w a ć  za rzu ty ,  
„aby nie zaszk odzić szkole".

U k ry w a n ie  tak iego  z ła  je s t  n iedopu­
szczalne .  P o w in n iś m y  w iedz ieć ,  co się 
dzieje z m ło d z ie żą  i co  je s t  p r z y c z y n ą  te ­
go  p rz e ra ż a ją c e g o  stanu .

C o  m ó w i p. G a łe c k i?
G rasu je  w ś r ó d  m ło d z ie ży  szkolnej nie 

ty lko  c h a m s tw o  w e  w z a je m n y c h  s to su n ­
kach  ale k radz ieże ,  rozpusta , poronienia,  
w e n e ry c z n e  c h o ro b y  —  s t r a s z n y  szereg  
d o w o d ó w  obniżen ia  się e ty c z n e j  w a r to śc i  
tych ,  co s ta n o w ią  p rz y sz ło ść  na rodu .  W  
W o je w ó d z tw ie  K ra k o w sk im  (bez m ia s ta  
K ra k o w a)  s tw ie rd z o n o  90 w y p a d k ó w  
D rzerw ania  c iąż y  u uczenie  szkó ł  po­
w sz e c h n y c h  i ś rednich  w  w ieku  la t 14 — 
18, 200 w y p a d k ó w  chorób  w e n e ry c z n y c h ,  
g r d y n ą r n y c k  k radzieży , bez  liku. K u ra ­

to r  dodaje, że l iczby  te  n a leż y  p o m nożyć  
p rze z  dziesięć, a b y  u z y s k a ć  s tan  r z e c z y ­
w is ty ,  g d y ż  za ledw ie  d z ies ią ta  cz ę ś ć  w y ­
p a d k ó w  dochodz i do w iad o m o śc i  w ła d z  
szko lnych . A g d y b y  d odać  do te g o  w ie l­
kie m iasto ,  w y ję t e  z obliczeń, do jdz iem y  
do cyfr* znaczn ie  w ię k s z y c h  i b ęd z ie m y  
mieli w s t r z ą s a j ą c y  o b r a z  s ta n u  r z e c z y  w  
je d n y m  ty lk o  w o je w ó d z tw ie ,  k tó re  na-  
p ew n o  nie s ta n o w i  w y ją tk u  w  k ie runku  
z łym .

W  W a r s z a w ie  s ta w ie rd z o n o  już d a w ­
niej podobny ,  g o r s z y  m o ż e  jeszcze  s tan  
m o ra ln y  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  szkolnej.  Z in­
nych  m ;a s t  pod o b n e  dochodzą  w ia d o m o ­
ści.

C z em u  je d n ak  o ro zm ia rac h  zepsuc ia  
nie w ie d z ą  ro d z ic e ?  R odz ice  są skłonni 
do m niem ania ,  o ile chodzi o ich w ła s n e  
dziecko, że to  w y ją tk o w e  n ieszczęście .  
T y m c z a s e m  w y k a z u je  się, że ta k  nie jest.

C z em u  nie p o s ia d a m y  na to  je szc ze  po ­
g lą d u ?  T y c h  s p r a w  nie na leż y  taić. 
P rz e c ie ż  ż a d en  ro z s ą d n y  cz ło w ie k  nie b ę ­
dzie p r z y p is y w a ł  w in y  za  ten  s tan  rze ­
czy  w y łą c z n ie  szkole. K aż d y  w ie  do­
skonale, że w inę  ponosi tu  także  dom, ro ­
dzina, a tm o s fe ra  spo łeczna ,  w p ły w y ,  k tó -

d w a  „fron ty"  jest jeszcze z tego wziględu 
nie po żą d an a ,  że jest w rzeczywis tości 
n iewątp liwym  sukursem  w łaśnie dla ag i­
tacji kom unistycznej.  Jest n ic lada zaszczy­
tem dla komunizmu uznaw an ie  rzeczy z 
na tu ry  przem ija jącej,  doktryny  społeczno- 
politycznej, za coś rów norzędnego  z rze­
czą w ieczną i nieśmiertelną ja k ą  jest n a -  
r ó d, sp row adzan ie  obu do rzędu i- 
d e o 1 o ,g i j, do tej samej kategorii  
zjawisk. T w ierdzenie ,  że są dw aj tylko 
godni siebie przeciwnicy: obóz nac jonali­
styczny i komunizm, jako  jedyne ruchy o- 
par te  na  „ ś w ia to p o g ląd ac h " ,  jedyne i-  
d e o w e ,  —  to  w prak tyce  n o b i l i t a ­
c j a  komunizmu, cenna usługa o d d a w a n a  
mim owolnie p ro p ag a n d z ie  Kominternu. 
Z am ias t  być ja k ąś  obcą dla nas, żydow -  
sko-rosy jską  egzo tyką  ( ta k  przecież a nie 
inaczej odczuw ał bolszew izm  żołnierz 
polski w la tach  '1918— 1920), komunizmu 
zam ienia się na jedną z dw u  wielkich idej, 
na  k tórych w y zn a w c ó w  podzielić się musi 
spo łeczeństw o  polskie, podzielić się m u­
si cały świat...

D obrze się stało więc, że ruch  ludowy 
w  P o lsce  p rzec iw s taw ia  Się —  i to  w  soo- 
sób ta k  s ta n o w cz y  —  tej n iebezpiecznej 
sugestii.  Ins tynkt to  zd row y, w ynikający  
ze zw iązku  z ziemią i tradyc ją .

re o s łab i ły  od p o rn o ść  m ora lna  m łodz ieży  
a  popchnęły, n a  c^rogę z łą ,  N ies łu szn i  a i  b ezk a rn ie  s z e r z y  § ię  &  m r u k ach.

i n ie sp ra w ie d l iw y m  b y ło b y  zw a la ć  w sz e l­
ką  w in ę  na  szkołę .

R odz ice  i sp o łe c z e ń s tw o  m o g ą  jednak  
w y m a g a ć  od sz k o ły  w y jaśn ien ia  szczere j ,  
nagiej, choc iażby  b a rd z o  bolesnej p r a w ­
dy. Niechaj o b raz  ten w s tr z ą śn ie  sum ie­
niami o jców, m a te k ,  w y c h o w a w c ó w  i 
tych, k tó r z y  że ru ją  na in s ty n k ta c h  m ło ­
dzieży .  Nikt nie pos iada  ty le  sposobno­
ści s tw ie rd z en ia  s tanu  m o ra ln eg o  m ło ­
dz ieży  szkolnej jak  sa m a szkoła .  P r z e z  
nią p rze ch o d z i  n iemal najw ięce j  z a g ro żo ’ 
na m łodz ież  m ie jska  i podm ie jska .  S z k o ­
ła m a  sw oich  le k a rzy ,  m a  m o ż n o ść  z b a ­
dan ia  k aż d eg o  ucznia . P e w n ie ,  że s tw ie r ­
dzanie s ta n u  m o ra ln eg o  w y k ro c z e ń  m ło ­
dz ieży  szkolnej nie jes t p ie rw s z y m  z a d a ­
niem szko ły ,  a le to  będz ie  dla niej z p e ­
w n o śc ią  pom ocą  i w s k a z a n ie m  drogi w y ­
cho w a w c ze j .  Jeżeli szko ła  m oże  s łu ż y ć  
sz e ro k o  założoinej akcji a n t ro p o m e tr y c z ­
nej, p o trze b n e j  do ce lów  specja ln ie  nau ­
k o w y ch ,  to  ty m  w ięc e j  p o w inna  zo rg a n i­
zo w a ć  s z e ro k ą  akcję , z m ie rza ją cą  do w y ­
św ie tlen ia  s ta n u  zd ro w ia  f izycznego  i 
m o ra ln eg o  m łodz ieży ,  b y  na ty m  oprzeć 
nie ty lk o  sw o je  dzia łan ie  w y c h o w a w c z e ,  
ale i w sp ó ln y  sp o łe c z e ń s tw a ,  K ościoła i 
sz k o ły  w y s i łe k  ku ochronie  ro sn ąc eg o  po­
kolen ia  p rz e d  c h a r ła c tw e m  m o ra ln y m ,  
p rz e d  zw y ro d n ie n ie m  e ty c z n y m .  J a sn e  
pos taw ien ie  s p r a w y ,  w y r a ź n e  o k reś le ­
nie n ie b ez p iec ze ń s tw a  i za s ięgu  clio -oóy  
jest koniecznością .

W d z ię c z n o ść  na leż y  się k u ra to ro w i 
k ra k o w s k ie m u  za  śm ia łe  odLiycie toczą­
cego  m łodz ież  raka .  AL nie m o ż n a  po­
p r z e s ta ć  na  tym , S p o łec ze ń s tw o  m a  p ra ­
w o  d ow iedzen ia  się p r a w d y  n.ie na  je­
d n y m  ty lko  odcinku, !ecz na  c a ły m  ob­
sz a r z e  Polski.  W te d y  dop ie ro  będz ie  
m o ż n a  za n a l izo w a ć  zło i jego p r z y c z y n y ,  
pom yśleć  o za ta m o w an iu  ź ró d e ł  zepsucia  
i zo rg a n iz o w a ć  p rze c iw d z ia ła n ie  w sp ó l­
nym i siłami. Nie w id z im y  innej do p rz e ­
p ro w a d z e n ia  tak ich  badań  p o w sz e c h n y c h  
bardz ie j  kom pe ten tne j  w ła d z y  iak Mini­
s te r s tw o  O św ia ty  i za leżne  od  niego ku ­
ra to r ia .  Niechaj k u ra to r ia  p r z e p ro w a d z ą  
bad a n ia  i p o w ied z ą  pe łną  p r a w d ę  s o o łe -  
cz eń s iw u .  nie tu sz u ją c  ani nie u k r y w a ją c  
w s ty d l iw ie  r z e c z y w is to śc i  c h o c ia ż b y  
b a r d z o  bolesnej.  ^

W o b e c  w ie lk iego  z ła  p o tr z e b a  bt 
silnej reakcji  s p o łe c z e ń s tw a  a 
reakc ję  na  sum ienia  zd obędz iem y  
rzucen iem  pe łn eg o  św ia t ła  na  zło,
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Z p o w ia tu  lim anow sk iego  uczestn iczy ło  
n a  Kongresie S. L . w  W arszaw ie  p ięc iu  de­
legatów , a  10: dr. Adam Mamak z  L im an o ­
w ej, Alojzy Konieczny z  P rzenoszy , W oj­
ciech Toporkiewicz z W ilkow iska , Józef Ku­
lig z D obrej o raz  J. Marzec z L askow ej. 
[Wszyscy wrócili ogromnie podniesieni na 
duchu i zaraz  zab ra li się ochoczo do p ra ły  
O rgan izacy jnej, by p o w ia t lim anow sk i na- 
* a l p rzo d o w ał w ru c h u  ludow ym .

.UROCZYSTOŚCI TRADYCYJNYCH O PŁA T ­
K ÓW .

N iem al w szystk ie  K oła S tron . L ud., 
w spó ln ie  z K ołam i M łodzieży W ie jsk ie j u- 
rz ąd za ją  p iękne u roczystośc i łam an ia  się o- 
p lu lk iem , n a  k tó ry ch  zakw ita  b ra tn ia  zgo­
da  —  ta k  dziś p o trzeb n a  do w rpo lnego  dz ia ­
łan ia , celem  w ydźw ignięcia  w si n a  a ren ę  
dziejow ą.

W S P Ó L N E  CZYTANIE.

G óral w  dług ie  zim ow e w ieczory  n ie  gn i­
je . C hętn ie  g rom adzi się grupami po cha­
łupach, by  k sz ta łc ić  i ośw iecać się prze/, 
czy te ln ic tw o  prasy ludowej. N ad głośno 
p rzeczy tan y m i a r ty k u ła m i w yw iązu je  się 
p o w ażn a  i żyw a dy sk u s ja , —■ trw a ją c a  cza­
sam i do  pom ocy . W  ogn iu  deb a ty  p o ru ­
szane  są  w szystk ie  p a lące  zagadn ien ia , k tó re  
m a  w k ró tce  zrealizow ać S tro n n ic tw a  L u d o ­
w e.

ARMIA- .^OLENDNIKÓW .**,
W  styczn iu  pęk ła  be, ii  a z rozm aitego  k a ­

lib ru  „k o len d n ik am l *. N ieom al d rzw i c h a t 
się n ie  zam y k a ją . P o  „p o d sy p k a rzach “ w 
N ow y R ok —  ta rm o sili się ca łym i nocam i 
k o len d n icy  z szopkam i, „ tu ro n ia m i1*, i ja s e ł­
k am i. Z a n im i ca ła  k aw a lk ad a  w łóczęgów  z 
m ia s ta  i ze wsi. W szyscy  p a trz ą  ty lk o  na  
grosik , k tó ry m  ch łop  w  czasach  san ac ji —  
m a ło  k iedy  śm ierdzi. B yły  ju ż  k w esty  n a  
b u d o w ę szkół, FO M ., L O PP , n a  b ez ro b o t­
n y ch  n a  w ikarów kę , o rg an y  itd  itd  
C hłopie  d a j i da j! —  A co ci zo stan ie  dla 
k o m o rn ik a  i eg zeku to ra?  C hyba ty lko  dzie- 
e i.„?

•
SBIERĆ ZBIER A  ŻN IW A .

N a sk a ln y m  P o d h a lu , w  k ra in ie  kęp , 
m iedz i w iecznej nędzy, śmierć dziesiątku­
je  ludnoSć. N ieub łagany  m oloch  gruźlicy , 
p o że ra  p rzew ażn ie  m łodzież i kob ie ty . Brak 
ciepłego przodziewku i należytego odżywie­
nia sprzyja grasującej okropnej epidemii.

SPR A W Y  GOSPODARCZE.

R uch ludow y  w  1 im anow szczyżn ie  —  
zdecydow an ie  w kroczy ł n a  drogę spółdziel­
czości. P o w sta je  spó łdzie ln ia  za  spó łdz ie l­
n ią . Nie z rażam y  się b an k ru c tw em  S k ład n i­
cy K ółek R o ln iczych  w e M szanie D olnej 
an i ,,K osy“ w  L im anow ej, k tó re  rządzone 
przez  m echan ików  „ rad o sn e j tw órczośc i1* 
K roczków  i S tab raw ów , u d a ją  się o  pom oc 
aż  do p a n a  L echnickiego. C hcieliście p a n o ­
w ie, d y rek to rzy  op rzeć  spó łdzieln ie  n a  k a ra ­
b in a c h  i p a łk a c h  san acy jn y ch . B udow aliście  
luksusow e w ille? W alczy liście  razem  z w e­
te ry n a rzem  S tan isław em  Św ibą — ■ ja k  „ lw y" 
z ludow cam i S p o tk a ł w as zasłużony  bo jko t. 
N iech w as te raz  ra tu je  S ław ek  i „św ięta  
s a n a c ja " ,

NAPA STN ICY  A RESZTO W A N I.
W  k ilk a  dn i po  zm asak ro w an iu  Jana 

W oiniczki,  kierownika  m asarni spół­
dzielczej w  Skrzydlnej,  aresz tow ano  i o sa ­
dzono  w  a resz tach  S ądu  G rodzkiego w L i­
m an o w ej — o h y d n y ch  ban d y tó w  z Jo d ło w ­
n ik a .

PO D Z IĘ K O W A N IE .
■ 'B l id o m  L udow com  za  pom oc I odw ie­
dziny  w ciężkiej chorob ie , w sk u tek  zm asa ­
k ro w a n ia  m ię przez bandytów w  służbie 
spółdzielcze1,. —  D r. Janowi Fallowi ze 
Szczyrzyca  —  zu tro sk liw ą  o jcow ską opiekę 
lek a rsk ą , sk ład am  n a  ty m  m ie jscu  s ta ro p o l­
sk ie : Bóg zapiać.

Jan W ołn lcz ia ,  
k ierow nik- m a sa rn i S półdzieln i Spożyw ców  

„N asz Sklep*’ w  S krzyd lnej.

Złodzieje ukradli złodzieja
W  gminie R uszczą, p o w ia t  K raków  

Ifiylo zam k n ię ty c h  w  areszcie gm innym  
4 - th  złodziei,  i t ó r z y  ukradli  F ra n c isz k o ­
wi B akow i w  W y c ia ź a c h  3 gęsi i 12 kur. 
Żal się z rob iło  to w a rz y s z o m  po fachu 
sw o ic h  kom panów , p rze to  udali się w  no- 

rpod are sz t ,  w y rż n ę l i  p iłą  zam ek w  
f/iach i w y p ro w a d z i l i  złodziei w  „nie- 

N ależy  nadm ienić, że z ło d z ie i1 
w s iach  przybierają za s tra sza jąc e  

kry* Pi W,

Odczyt ks. pułk. Panasia
n> Zafcopanem

Na zaproszenie Kota Str. Ludow ego w 
Zakopanem, w porozumieniu z Zarządem  
P ow ia tow ym  odbył się w  dniu 24 I. br. 
w Z akopanem  odczyt ks. pułk. Panasia na 
tem at „Dem okracja, a kulturalny i g o sp o ­
darczy dobrobyt narodów".

Mimo zakazu  w ładz adm in is tracy j­
nych na odczyt przybyło za zaproszeniam i 
i legitymacjami, jak  naliczono 564 osób, 
tak, że sala Domu Ludow ego  obok ko­
ścioła pa ra fia lnego  wypełniła się po hrze- 
gi. Z auw ażyć  m ożna było na  sali n a js ta r ­
sze i najpow ażniejsze  rody góralskie z 
Z akopanego  i okolicy. ■— Przybyły  ró w ­
nież delegacje z oklicznych w si z zielony­
mi sz tandaram i,  jak  z N ow ego  Targu, 
Chabówki, P ieniążkow ic, M aruszyny Bań- 
s«iej, B iałego Dunajca, Kościelisk i t. d. 
Wzięli również udział księża, na  czele z 
ks. dziekanem  Tobolakiem . Niezależną in­
teligencję reprezentow ali b. sędzia adw. 
dr. Rajtar, H. W alczak, emer. radca w o-  
jew . Fr. Pisarski, dr. Ludwik Fiszer, adw. 
Hołda z Jo rd an o w a ,  inż. Poiak i dyr. Ka­
zimierz Rajski z N ow ego  T arg u .

Z aga ił  zebran ie  i imieniem zebranych 
w  serdecznych s tówach przywita t ks. pułk. 
P a n a s ia  podpisan i,  zebran i urządzili pre­
legentow i owację.

N a  p rzew odniczącego  w y b ra n o  b. oo-  
sia W . Roja, n a  sekre ta rza  Jana Baeckera, 
w prezydium zasiedli ks. prodboszcz Jó' 
zef Oacek, adw. Hołda, Józef Curuś, in i. 
E. Polak, dr. Rajtar, W ł. Szew czyk, dr. 
Józef D ec. N ad prezydium, między sz tan ­
daram i na  prześlicznej zielonej makacie, 
w łasnoręcznie  przez p. Marię Krzeptow­
ską haftow anej ł dla prezesa W itosa  ofia­
rowanej, w idniał potret w odza chłopów.

W  półto ragodzinne j  m ow ie  z wielką 
sw a d ą  w ygłoszonej,  ks. pułk. Panaś_  w y ­
kazał,  że pańs tw a ,  które miały ustrój de­
m okratyczny, doszły do na jw yższego  roz­
kwitu w  dziedzinie kulturalnej i m a ter ia l­
nej —  oraz  potrafiły  obronić sw ą nieza­
leżność polityczną p rzed  m ajazdam l ob ­
cych po tęg .  N a tom ias t  te  na rody ,  które 
popad ły  w  niewolę  jednow ładców , ty ra ­
nów, królów, czy cezarów  i t. d. v k ró t­
kim czasie u traciły  sw^t niezależność i po­
pad ły  w  nędzę m ateria lną ,  a  kultura  ięh 
zanikła . O b jaw y  te w ykaza ł  m ów ca na 
p rzyk ładach  s ta roży tnego  Egiotu, Grecji, 
w której za  rz ą d ó w  P eryklesa  m iasto  A- 
teny rządzone  dem okra tycznie  doszło do 
na jw yższego  rozkw itu  sztuki, kultury i do­
b roby tu  m ateria lnego , o raz  potrafiło ob ro ­
nić sw ą n ieza leżność przed najw iększy 
po tęgą  p ań s tw a  perskiego. T a k  sam o było 
i w sta roży tnym  Rzymie za czasów  
dem okra tycznych  rządów . Z chwilą n a ­

s tan ia  rządów  jednow ładców  p a ń s tw a  te 
upadły. Również dyk ta tu ry  now szych  cza­
sów, mimo że chwilowo odnosiły zwycię­
s tw a militarne, jak  Napoleon, nie u trzy ­
mały się długo.

YV czasach  najnowszych , w  wojnie 
św ia tow ej,  zwyciężyły pańs tw a  koalicyjne 
rządzone dem okratycznie . W  pańs tw ach  
tych istniało poszanow anie  p ra w a  i g o d ­
ności ludzkiej. N a tom ias t  Rosja  i Niemcy, 
które opiera ły się tylko na b agne tach ,  nie 
szanow ały  p raw a ,  nie sp ros ta ły  wielkim 
w ym agan iom  wojny  nowoczesnej,  w  któ­
rej udział b io rą  nie tylko w ojska ,  lecz ca­
ła ludność.

P re legent streścił h istorię komunizmu, 
począw szy  od rosyjskiego anarch is ty  B a ­
kunina i wymienił mordy, dok o n an e  przez 
w ładców  bolszewizmu, o^az om ówił p a ­
nujące obecnie stosunki w p ań s tw ac h  au­
to ry ta tyw nych  Niemczech i W łoszech.

Referat ks. P anas ia  p rzekonał ze b ra ­
nych, że tylko rządy dem okratyczne za ­
pewnić m ogą należyte p oszan ow an ie pra­
w a 1 godności osobistej, oraz dobrobyt 
gospodarczy. Po skończonym  odczycie 
nagrodzili zebrani ks. P a n a s ia  rzęsistymi 
i d ługotrw ałym i oklaskam i, a p rzew odn i­
czący W . Roj w yrazii  ks. P anas iow i n a j ­
gorętsze podziękow anie .

Po skończonym  odczycie inż. Polak  
zdał spraw ozdanie z Kongresu w  W ar­
szaw ie, odbytego, w  dniu 17 I. br., k tó re­
go zebran i wysłuchali z wielką u w a g ą  i 
jednogłośnie zso lidaryzow ali się z uenw a- 
łami i rezolucjami Kongresu.

W YBÓR ZARZĄDU KOŁA
N astępn ie  w y b ra n o  Z a rzą d  Koła Str. 

Ludow ego na  rok  1937/38. Prezesem  ho­
norowym  w ybrano ks. pułk. Pamasia, 
członkiem  honorowym , b. posła W . Roja, 
prezesem  urzędującym  Józefa Cukra, w i­
ceprezesam i Dra J. D eca i  Fr. W ójciaka, 
sekretarzem , Rr. Paw licę, skarbnikiem  J. 
Baekera, do komisji rew izyjnej w ybrano  
b. radcę Fr. P isarskiego, J.Gąsientcę, Ję­
drzejczaka i W ł. Kuliga.

D o komitetu organizacyjnego wybrano  
dra Rajtara, Jozefa Curusia, Fr. W alczaka, 
Fr. Karpiela, W . Zw ijacza i Jana W alcza­
ka.

W ybrano także sekcję kobiet Kola Str. 
Lud. na Zakopane: p. Julię M asiow ą, cór­
kę prezesa W itosa, Helenę Rajtarową, M a­
rie Cukrową, Marię P aw licow ą, Helenę 
Obrochtową, Zofię Rojową, Marię Krzep­
tow ska, Józefę W nukow ą, Anielę Tańczu- 
kową, W iktorię B ystrzanow ą i Ant. Le- 
chow iczow ą.

W ACŁAW  KRZEPTOWSKI

Solidarność chłopska
(Korespondencja

W  dniu 8 stycznia br .  odbył się n ad ­
zw yczajny  walny zjazd p ow ia tow y  S tron­
nic twa Ludow ego w  T arnow ie ,  k tóry  d o ­
konać miał w yboru  de lega tów  na Kon­
gres  S tronn ic tw a Ludowego.

Ze w zględu  na szczupłość posiadanych  
funduszów  w  kasie Z arządu  p o w ia to w e­
go, zap ro p o n o w a n o  2-ch delega tów : a to 
pp. W i tk a  W ła d y s ła w a  ze śm ig ła  i Ła- 
b uza  Józefa ze Lichwina.

Obecni za reag o w a li  na  to, w  ten spo­
sób, że ich imieniem w ystąp i ła  dzielna  
ludow czyni W ójcikow a L udw ika ze Sie- 
m iechow a z ośw iadczeniem , że Kongres,

z  T arnow skiego)
o ile jest  nadzw yczajny , to  musi b yć  i b a r ­
dzo w ażny, a wobec tego pow inno  jechać 
więcej de lega tów  1 ona Imieniem kola  
ze Siem iechowa składa z!. 5 na kosz ta  po ­
dróży, dla innych delega tów . Z a  panią  
W ójc ikow ą pospieszyły  inne ko ła ,  tak, że  
złożono doraźn ie  n a  dalszych" 2 -ch  dele­
g a tó w  około zł. 100, nadto  Koło gminne 
Ś. L. Ryglice z inicja tywy p. Solarza z 
Ryglic opłaciło kosz ta  jednem u delega to ­
wi.

Niech żyje so lidarność c h ł o p s k a !
W itek W ładysław .

Chłopi przed sqdem
W  dniu  21. I br. odbyło się przed Są­

dem O kręgow ym  w  Przem yślu cały szereg  
rozpraw karno - administracyjnych prze­
ciw ko ludow com  z pow iatu jarosław skie­
go-

I tak  Karol W lazełko, prezes Kota S. 
U. w  Zarzeczu oskarżony  był o nielegalną 
zbiórkę na sz tan d a r  S tronnictw a Ludow e­
go i za  to zos ta ł zasądzony  na grzywnę 
przez s ta ro s tw o  ja rosław skie .  Poniew aż  
postępow anie d ow od ow e w ykazało, Iż 
zbiórka odbyw ała się w  ramach ustaw y  
o zbiórkach (art. 13), przeto Sąd w ydał 
wyrok uniewinniający.

Andrzej Zając z W ęgierk i za sądzony  
został przez s ta ro s tw o  w Ja ros ław iu  na 
grzyw nę w kwocie 10 zł. z zam ianą na 5 
dni a resztu  oraz kosz ta  5 .zł. za n ieposia­
danie komina w  swoim domu mieszkal­
nym. O skarżony  bronił się, że dom liczy 
przeszło 80 lat, nigdy komina nie p o d a -  
dAłi A w ybudow anie teraz komina koszto-.

w ałoby  więcej, aniżeli cały dom w a r ta ,  i 
w łaśnie sp ow odow ałoby  pożar.  N a p ro w a ­
dził też, j ż  w W ęgie rce  są jeszcze 4 do­
my, dymne, które nie posiadają kominów. 
Sąd przychylając  się do wywodów ob ro ­
ny, w y d a k  w y ro k  uniewinniający dla b r a ­
ku jakichkolw iek znamion p rzes tęps tw a 
za rzuconego  Zającow i.

W  tym samym dniu odbyła się roz­
praw a  przeciwko Józefowi Sajdudce 1 
Franciszkowi Krukowi z W iązow nicy ,  
którzy  zasądzeni zostali przez s ta ro s tw o  
za uszkodzenie budow li wodnej.  O skar­
żeni bronili się, iż konie ich pas ły  się na 
wygonie, obok  którego znajduje się tama, 
lecz ta nie jest ogrodzona .

Szkody żadnej nie wyrządzili.  P onie­
w aż obrona zos ta ła  po tw ie rdzona  w yni­
kami pos tęoow an ia  dow odow ego .  Sąd 
również ferował wyrok uniewinniający.

Bronił we wszystkich so raw ac h  bezin­
teresow nie adwokat Dr. Ludwik Gross- 

feld "k Przem yśla .

lak chłopi zbierała fundusze 
na budowę szkoły?

M arcypotęba, p o w ia t  W adow ice .  P ię­
kną  m y ś l  pod ję ła  w ieś  nasza  licząca 1395 
m ieszkańców , wybudowania nowej szk o * 
ły  dla dzieci, k tó re  od k ilkudziesięciu laft 
w p ro s t  duszą się w  m a łych ,  na naukę  
w y n a jm o w a n y c h  klitkach. Z b ie ra m y  fun­
dusze na  tę  budow ę jak m ożem y. P rzez  
t r z y  -wieczory upow ażnien i do tego cho­
dzili z szopką po kolendzie, 7. czego  c z y ­
stego  dochodu jest p rzesz io  250 zt. —  
P iękn ie  p rz y  ty m  p rz y śp ie w y w a l i :

„A w y  d o b rzy  ludzie 
szko ła  u nas będzie — 
p ro s im y  o sz c z o d ry  dateik 
na  szkołę  dla w a s z y c h  dz ia tek  
w  tej nasze j g ro m ad z ie1*. —>

I ludzie daw ali ile kto mógł, ale » 
p rz y k ro śc ią  tu piszę, że byli tacy ,  co m o­
gli dać, a nic dali.

U chw alono  dalej,  na  co nasi gospo-* 
da rz e  się zgodzili, że d adzą  po 2 zł. z  
m o rgi, p rócz  ro b o ty  fizycznej p rz y  bu­
dowie. W  niedzielę, dnia 10 s ty c zn ia  od­
b y ł  się w  sali naszego  dom u ludow ego  
t r a d y c y jn y  „OpłateK *, z k tó rego  dochód 
rów n ież  przeznacz,ono na budow ę szko ły .  
M am y  nadzieję, że na drug> rok szko ła  
już będzie. Daj Boże! Stan. Jucha

Koniec sfratKu szkolnego
w Limanowskiem

W ILKOW ISKO, pow iat L im anowa.
W  nasze j w s i  (jak już donosił o ty m  kil­
kak ro tn ie  „ P ia s t1*) w y b u c h a ły  s tra jk i  
szkolne w  maju, w e  w rześniu, a osta tn io  
w  listopadzie. Ludność dom agała się prze­
niesienia z V/ilkowisKa zn ienaw idzonego  
kierownika sz k o ły  S tan isław a Skoczu. 
P o n ie w a ż  k ilkak ro tne  delegacje w y s y ła - 1 
ne do właidz szkom ych  nie odnosiły  sk u t­
ku, w  odpow iedz i  n a  to rodzice z a p rz e ­
stali p o sy ła ć  dzieci do szko ły .  Aż o s ta t ­
nio s p r a w a  dzidki z d e cy d o w a n e j  p o s ta ­
w ie  ludności z o s ta ła  p rzychy ln ie  z a l i t - 1 
w io n ą  p rze z  M in is te rs tw o  O św ia ty .  Znie­
na w id z o n y  b. k ie row n ik  sz k o ły  zos ta ł  t  
dn iem  12 s ty c zn ia  br. przen ies iony  do in­
nej m ie jscow ości .  T .

Niensftitlfwy
W  dniu 14 stycznia, b r .  odbyły  się \w 

Tarnow ie w ybory  Z a rzą d u  du  O T.R. J a k  
w iadom o, niem al przez aklam ację p r ie -  
sz.a  lista ludow a. W  poorzednim  z a r z ą ­
dzie O. T. R. za s iada ł  ks. Mróz, sanatofl 
z P o rę b y  Radlnej, k tóry  gw ałtem  niemali 
chciał dos tać  się na listę ludową. Chłopi 
jednak  przypomnieli m u różne so raw ki,  
przeciw ko chłopom j odtrącili  k a n d y d a ­
turę ks. Mroza.

Jak ież  by ło  zdziwienie chłopów, g d y  
na p .erw sze posiedzenie Z a rzą d u  O.T.R.’ 
zjawił się ks. Mróz jako członek Z arzącu  
z nominacji W ydziału P ow iatow ego, 'któ­
ry w edług  sta  tuj u O. T. R. ma p raw o  de­
sygnow ać ,  je d n eg o  członka do Z a rz ą d u
O.T.R. *

P o  co fo się pchać, p roszę księdza Je­
gomości, j a k  się me jest p roszonym !? 

Ludowiec z Poręby Radlnej.

U n i e w i n n i a n i e
Cztalacza ludowego

J i k  to juz sw ego czasu pisaliśmy, Jan 
Gajoch, pc uroczystościach sierprrtow-yęh 
w Bibicach pod  K rakow em  został aresz­
towany i przytrzymany w więzieniu św . 
Michała u Krakowie do rozprawy, to Jest 
do dnia 3 listopada ub. r. Akt osarżen ią  
zarzucał mu, że, om aw ia jąc  stosunki w e­
w nętrzne w  pańs tw ie  miał Dowiedzieć, że 
„chłop rolnik nie ma w  Polsce żadnego 
p raw a" ,  oraz miał dom agać  się pow ro tu  
do kraju W incentego  Witosa,, „k tóry  złapie 
kosę do rąk  i ja k  raz nią pociągnie, ta  
wszystkich panów  cholera weźmie". Za to 
przemówienie oskarżony  został o w ys tępek  
z ar*. 154 k. k., i zasądzony następnie przej: 
Sąd O kręgowy karny w  Krakowie na karę 
w ięzienia przez rok z zaw ieszeniem  w yko­
nanie kary na 4 lata. O brońca oskarżone­
go, adw. Stanisław  Grodziski wniósł od te­
go w yroku  apelację i na rozprawie ape la ­
cyjnej w  dniu 25 stycznia br. w ykazał  nie­
zbicie, że oskarżony  słów powyższych u -  
żył w  zupełnie innym znaczeniu, aniżeli 
zamieszczone takow e w  akcie oskarżenia, a 
nadto wykazał, że sam o nawoływ anie do  
powrotu ukochanego prezesa W incentego  
W itosa zbrodnia nie jest, gdyż W itos  jest  
obyw ate lem  polskim i nikt nie ma p ra w a  
w zbran iać  mu powrotu, a pow ró t  sam lak -  
że p rzestęps tw em  nazw ać nie podobna.

Sąd Apelacyjny podzielił stanowisko o -  
bruńcy 1 przewodniczący sędzia apelacyjny, 
dr G niew osz ogłosił wyrok, uchylający w 
całości wyrok sądu p ierw szego i uwalnia­
jący Jana Gajocha w zupełności od winy  
1 kary. O skarża ł p rokura to r  Sądu A jjęli- 
syjnegcą dr. Mueller,
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Kronlha Klelecha
Kurs powiatowy w Kielcach

P o z o rn ie  m og łoby  się w y d aw ać , że ka- 
H zicliłopy, b ęd ą  m ieli n a jw iększe  w pływ y  w 
ty c h  p o w ia tac h , k tó re  o b d a rza ły  m a n d a te m  
po se lsk im  „s ław n eg o  w y n a lazcę"  w eso łe j i 
dz iw aczne j „ d em o k rac ji p a ń s tw o w e j"  —  p. 
[W alerona!

T ym czasem  je s t zu p e łn ie  inaczej! N a 
p rz y k ła d  pow . k ie leck i n ie  ty lk o  że nie p o ­
szed ł za daw n y m  sw ym  p osłem , a le  ro zp o ­
czął p lan o w ą  i sy s tem a ty czn ą  p ra c ę  o rg a n i­
z a c y jn ą  S tro n n ic tw a  L udow ego. W  dniach  
31 s tyczn ia  do  2-go lu tego o d b y ł  się w  se­
kre tar iac ie  w o je w ó d z k im  S. L. w  K ielcach,  
t r z y d n io w y  k u r s  po li tyczn y .  M im o ciężk ich  
m ro zó w  i zasp  śn ieżnych , liczba  s łuchaczy  
codz ienn ie  się p ow iększa ła . N a k u rs ie  w y ­
głoszono  16 re fe ra tó w , n a d  k tó ry m i w y w ią ­
z y w ała  się szeroka  d y sk u s ja . W y k ład o w ca ­
m i by li: ob. P ew n ick i ,  p rezes po w ia to w y  St. 
J a n u c h ta  i  k ie ro w n ik  se k re ta r ia tu  w o je ­
w ódzk iego  ob. Cz. Ponieck i .

P rz y  zak o ń czen iu  k u rs u , słuchacze  rz u ­
c ili h a s ło  —  iść n a  w ieś do  k ażd e j c h a łu p y  
—  o rg an izo w ać  ch ło p a  —  w cie lać  w y s łu c h a ­
n e  re fe ra ty  w  czyny. P o  o d śp iew an iu  h y m  
n u  p a rty jn e g o  i w zn iesien iu  ok rzykó w  n a  
cześć S tro n n ic tw a  L udow ego i jego p rezesa , 
zak o ń czo n o  trzy d n io w y  k u rs .

Z A M A R Z L I  N A  ŚM IE R Ć .
W e  w si K oronow a, pów . Jęd rze jó w , z n a ­

lez io n o  w jed n e j z szop k ob ie tę  n ieznanego  
n azw isk a , k tó ra  w sk u tek  zam arzn ięc ia  w k ró t­
ce zm arła . Je s t to j u t  d ru g i w K ieleckiem  
w y p ad ek  śm ierc i z p o w odu  m fozow .

S I E K I E R Ą  Z A R Ą B A Ł A  M A T K Ę .
P rzed  sąd em  w  K ielcach  s tan ę ła  A nto­

n in a  Sycliow icz, ze w si B olków , pow . w ło- 
szczow ski, o sk a rżo n a  o zam o rd o w an ie  sw ej 
p ią tk i  K a ta rzy n y  Sadow sk ie j.

K o b ie ta -p o tw ó r, p rz y  w sp ó łu d z ia le  sw ego 
b ra ta  W ład y s ław a , s iek ie rą  z a rą b a ła  n ie ­
szczęśliw ą s ta ru szk ę , a  zw łok i z ak o p a ła  w 
pgrodzie, M ordu  d o k o n an o  na  tle  m a ją tk o ­
w y m . Sąd skaza ł ją  n a  10 la t  w ięzienia. 
P ro k u r a to r  zapow iedzia ł ape lac ję .

Kurs w Czarnowie
W  d n iu  4 lu tego  b r. odby ł sic w  m ieszk a ­

n iu  ob. S u r m y  S tan is ław a  W C zarnow ie, 
gm in ie  N ieroch lów , jed n o d n io w y  k u rs  p o li­
ty czn y  S tro n n ic tw a  L udow ego. N a k u rs  
p iz y b y lo  p rzesz ło  100 o b y w ate li z u dzia łem  
m ie jsco w y ch  k o b ie t. O byw atel p rezes p o w ia ­
to w y  St. Ja n u c lita  i k ie ro w n ik  se k re ta r ia tu  
w o jew ódzk iego  ob. P o n ieck i, w 8 re fe ra ­
ta c h  p rzed s taw ili z eb ran y m  p ro g ra m  S tro n ­
n ic tw a  L udow ego i sy tu ac ję  p o lity czn ą  w 
k ra ju  i za  g ran icą .

Ż yw im y nadz ie ję , że k u rs  ożyw i p ra c ę  na 
te re n ie  gm iny  i w ciągn ie  do  p ra c y ,_ obo ję tną  
p a  sp raw y  po lity czn e  —  ko b ie tę  w ie jską .

Kurs powiatowy w Prandocinie
| P O W  M I E C H O W S K I .
' D nin 24 i 25 styczn ia  o d b y ł się k u rs  po 
w ia to w y  d la  dz ia łaczy  s tro n n ic tw a  S. L. w 
P randocin ie .  P o m im o  d o tk liw ie  m ro ź n e j i 
w ie trzn e j pogody , n a  k u rs  p rzy b y ło  ponad  
£70 delega tów  z ró żn y ch  s tro n  p o w ia tu . Z a­
in te re so w a n ie  re fe ra ta m i b a rd zo  żyw e, czego 
Idow odziła d y sk u s ja . W id z ia ło  się s ta ry ch  
(Członków daw nego  „ Z a ra n ia " , k tó rz y  n ie  p o ­
sz li n a  p a m u lę  razem  z M alinow sk im  i W a- 
Jeronem , lecz godn ie , z h o n o rem , do  g ro b o ­
w e j desk i, p ra g n ą  s ta ć  pod  s z ta n d a re m  idei 
lu d o w e j. N a tu ra ln ie , w iększość  s tanow iła  
m ło d a  p o d p o ra  i nad z ie ja  ru c h u  ludow ego. 
P o lic ja  ze S ło m n ik  w k ro czy ła  n a  sa lę  w  cza­
s ie  w y k ład ó w  i s k ru p u la tn ie  z ap isa ła  im ię 
i  n azw isko  ta k  w yk łndow ców  ja k  u czes tn i­
ków  k u rs u . P o n iew aż  w  ty m  czasie w ieś 
p ra n d o c in  odw iedził p. s ta ro s ta  pow iatow y , 
p rz e to  złośliw i po w iad a li, że się ch c ia ł p rz e ­
k o n ać , ilu  n a p ra w d ę  n ieza leżnych  i uczci­
w y ch  c liłopów -dz ia łaczy  i sp o łeczn ików  p o ­
s ia d a  w pow iecie . Na w zm ian k ę  o B erezie, 
/odpow iedziano jed y n ie  lie, he... —  ch łopom  
B ereza  n ie  dz iw na, gdyż w iele  rzeczy  je s t 
W okół do n ie j p o d o b n y ch .

W y k ła d y  o d b y w ały  się w m ieszk an iu  ob. 
Z d eb ia ,  re fe ro w a li —  J. D ą b ro w sk i  i  Cz. 
p o n ie c k i .

Racławice nie chcą p. Sławka
D n ia  31 sty czn ia  i  1 lu tego  o d b y ł się 

k u r s  re jo n o w y  w e s ły n n y c h  h is to ry czn y c h  
B ac ław icaćh . U czestn ików  p o n a d  150. Z a­
in te re so w a n ie  S tro n n ic tw em  i jego p o lity k ą  
b a rd z o  duże  w śró d  członków . R eferow ał 
p k ad . S łu p e k  z K rak o w a .

G rcW iftluym  u dz ia łem  w K ursie S. U., 
o d b y w a ją c y m  się w  D om u L udow ym , de le ­
gaci ze w szystk ich  w si g m iny  R ac ław ick ie j 
i  ok o liczn y ch  d a li dow ód, że n ie  są  „ k u n ten - 
ici“ (zadow olen i) z now ego sąs iad a , k tó ry  
S ym boliczn ie  o siad ł w  w illi i zag rodzie  sp re ­
zen to w an e j p rzez  ch ło p sk ich  m am eiu k ó w  z 
p o s ła m i G w iżdźem , K ielakiem  n a  czele,

R ac ław ick ie  c h ło p y  u w a ż a ją  się za p o ­
lo n ik ó w  ry c e rsk ic h  B arto szów  z R zędow ic 
l  p rzez  p o d a rk i do  ła sk i p ań sk ie j się n ie  
I h c ą  w praszać .

W  d n iu  2 lu teg o  p o d o b n y  k u rs  u rządzo - 
p o  w Pałeczn icy ,  p rzy  czym  liczba u czes tn i­
k ó w  osiągnęła  300 osób. R efe ro w ał akad . 
'S łupek z  K rak o w a.

Posiedzenie lwowskie] izby rolnicze)
D nia  30 s tyczn ia  odby ło  się w e L w ow ie 

posiedzen ie  lw o w sk ie j  I z b y  rolniczej,  o b e j­
m u jące j 3 w o jew ództw a, a  to  lw ow skie, t a r ­
no p o lsk ie  i s tan is ław ow sk ie . W y b o ry  do 
Izby odby ły  się w  poszczególnych  o k ręgach  
W yborczych i o rg an izac jach  ro ln iczych  z 
k ońcem  ubiegłego ro k u , lecz w ybory  p rz e ­
p ro w ad zo n o  w ten  sposób  że p raw ie  n ik t 
z ro ln ik ó w  o n ich  n ie  w iedzia ł, chociaż  ro z ­
p o rząd zen ie  P rezy d en ta  R zp. z d n ia  22 m a r ­
ca 1928, a rt . 25, lite ra  b) w y raźn ie  głosi, że 
pra w o  głosu w  o k rę g o w y m  zgrom a dzen iu  
w y b o r c z y m  w y b ie ra ją c y m  ra dców  I zb y  rol­
n icze j  m a ją  osoby, k tó re  są „właścicielami,  
d z ierża w ca m i,  u ż y t k o w n i k a m i  lu b  k ie r o w n i­
k a m i  p o ło ż o n y c h  w  okręgu  I z b y  gospodars tw  
ro ln ych ."

S taro sto w ie  n ie  dosto sow ali się do  te j u- 
staw y , lecz zw oła li okręgow e zeb ran ie  w y­
borcze , z łożone w yłączn ie  z cz łonków  ra d  
p o w ia tow ych , tudzież  ob sza rn ik ó w  danego  
ok ręgu , k tó rzy  n a tu ra ln ie  w y b ra li n a  radców  
p rzew ażn ie  o bszarn ików .

P o n iew aż  p o n n d to  ob sza rn icy  z łam a li u- 
k ła d  za w a rty  z T o w arzy stw em  K ółek ro ln i­
czych  p rzy  tw o rzen iu  M TR. i w  m iejsce 
daw nego  c. k . T o w arzy stw a  ro ln iczego  u tw o ­
rzy li sob ie  aż  ośm  ró żn y ch  zw iązków  ob- 
szarn iczych  pod  ró żn y m i ty tu ła m i, ja k  
„Z w iązek  z iem ian " , „M ałopo lsk i Z w iązek 
ro ln ik ó w " , „Z w iązek  dz ie rżaw ców " itd ., k tó ­
re  n a  ró w n i z M TR. i ru sk im  „S ilsk im  h o ­
sp o d a rem "  p rzy sy ła ją  de lega tów  do  R ady  
Izby  ro ln icze j, p rze to  o b sza rn icy  p o s iad a ją  
w  Izb ie  bezw zględną w iększość, a n a  86 
cz łonków  Izby  jes t w łaściw ie  3 n ie za leżnyc h  
przedstaw ic ie li  p o lsk ich  ch łop ów ,  ra zem  z 
ks. P anasiem , k tó r y  jes t ta k że  d r o b n y m  ro l­
n ik ie m .  O prócz tego  je s t coś 5 ch łopów , 
w y słan y ch  w łaściw ie przez  p an ó w  s ta ro ­
stów .

fiudiet lwowskiej izby rolniczej
B udże t lw ow sk ie j Izby ro ln icze j je s t dość 

w ysoki, bo  l iczy  1 m il io n  2 3 i  tys iące  zł.,  p o ­
chodzących  p rzew ażn ie  z u dzia łu  I z b y  w  
p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  g r u n to w y m  i zas iłku  
M inis ters tw a  ro ln ic twa, a w ięc  ró w n ie ż  z  p o ­
d a tkó w .  W  czasie  d y sk u s ji b u d że to w ej ks. 
P nnaś zauw aży ł, że 63 proc. te j  s u m y  idzie  
na u tr zy m a n ie  162 u r z ę d n ik ó w  I z b y  i inne  
w y d atk i osobow e, ja k  koszty  p o d ró ży  i ś ro d ­
ki lokom ocji (au ta ), zaś z pozosta łe j z resz ty  
lw ią część z a jm u ją  czynsze, w y d a tk i k a n ­
ce la ry jne , św ia tło  itd ., tak , że n a  w y d ą tk i 
rzeczowe, to  jes t na  podnies ien ie  ośw ia ty  rol­
niczej tud z ie ż  na podnies ien ie  p ro d u k c j i  ro­
ś l inne j i zw ierzęce j,  na m elioracje  itd. zos ta­
je nie wiele.  Ks. P a n a ś  p o d n ió s ł rów n ież  zu- 
>ełne zan ied b an ie  p rzez  Izbę s ta ra ń  o pod- 
liesienie u d z ia łu  ro ln ik ó w  w dochodzie  spo- 
ecznym , bo  ja k  do tychczas, to  ro ln icy  h o ­
lu ją  n p . d o sk o n a łe  g a tu n k i św iń  b ek o n o ­
w ych, lecz d o stn ją  za n ie  g ro sza , n a to m ia s t 

a p ila ł zaan g ażo w an y  w  b e k o n ia rn ia c h  i fn- 
irykach  k o n se rw  m ięsn y ch , tudzież , w yżsi 
irzędnicy , d o s ta ją  o lb rzy m ie  sumy’, choćbyś- 
ny  ty lko  p rzy p o m n ie li o lb rzym ie  po b o ry

d y re k to ra  b e k o n ia rn i p. P rzedpe łsk iego . —  
Izba, m im o zapow iedzi m in is tra  P o n ia to w ­
skiego n ie  z ro b iła  tak że  niczego w  sp raw ie  
budow y m agazynów  zbożow ych  d la  prze ła ­
m an ia  kar te lu  h a n d la r zy  ż y d o w s k ic h ,  tu ­
dzież d la  p rzep ro w ad zen ia  sz tan d a ry zac ji i 
n o rm alizac ji up raw y’ zbóż, gdyż m ag azy ­
ny  zbożow e b ędą  m ogły  n a  w zó r k a n a d y j­
ski d o s ta rczać  d la  ro ln ik ó w  jed n o lity ch  ga­
tu n k ó w  zbóż do  siew u. Ks. P a n a ś  p rzy zn a ł, 
że na  ogół in ten c je  Izby ro ln icze j są  dobre , 
a le na  raz ie  in te n c je  te są p raw ie  czysto  p a ­
p ierow e. N ależałoby  w y ciąg n ąć  z a rch iw ó w  
daw n e  p ra c e  ga licy jsk iego  W y d z ia łu  K ra jo ­
w ego w  sp raw ie  k o m asac ji i m e lio rac ji ro l­
nych  i s ta ra ć  się o  ich  p rzep ro w ad zen ie , a 
także  w y ciągnąć  z p ro c h u  zap o m n ien ia  d a ­
w ny  p lan  b u d o w y  k a n a łu  W isła ,San , W cre-  
szyca, Dniestr ,  P ru t  —  M orze  Czarne,  bo 
budow a ta  da  za jęcie  se tk o m  tysięcy b ez ro ­
bo tn e j lu d n o śc i w ie jsk ie j, a  p o n a d to  ożyw i 
życie gospodarcze  i p rzem ysłow e, o raz  ro z ­
budzi b a rd z o  silny  ru c h  h an d lo w y  m iędzy 
Z achodem  i W schodem  aż do  w y b rzeży  a- 
z ja ty ck ich .

WYBORY ZARZADU IZBY ROLNICZEJ ODBYŁY SIE 
POD ZNAKIEM ZUPY POMIDOROWEJ

P rz y  k o ń c u  posiedzen ia  R ad a  Izby  p rz y ­
stąp iła  do w y b o ru  Z a rząd u  Izby , złożonego 
z 11 osób. W y ło n io n o  ko m isję -m a tk ę , n a  
czele k ló re j  s ta n ą ł by ły  p o se ł M alik. K om i­
sja ta  zap ro p o n o w a ła , ab y  d ro b n y m  ro ln i­
kom  d ać  3 rep re z e n ta n tó w  i p o s taw iła  jak o  
k a n d y d a tó w  2 „ p a ń sk ic h "  ch łopów , z k tó ­
ry c h  jed en  z a jm u je  się p isan iem  w ierszy , 
d ru g i z n a n y  z tego, że jeszcze p rzed  w o jn ą  
W ysługiw ał się o b sza rn ik o m  w  c. k . T o w a­
rzystw ie  ro ln iczym , a w reszcie  je d n ą  babę, 
k tó ra  w  czasie d y sk u s ji b u d że to w ej z d u ż y m  
t r u d e m  p o tra fi ła  o dczy tać  z  k a r t k i  parę  zdań
0 zna czen iu  z u p y  p o m id o ro w e j ,  za  co o trzy ­
m a ła  sow ite  o k lask i od  w szystk ich  h rab ió w , 
a tak że  od u k ra iń sk ic h  u rzęd n ik ó w  sp ó ł­
dzielczych , k tó rzy  szli rę k a  W ręk ę  z o b sza r­
n ik am i, o k azu ją c  w idoczną  rad o ść , że  p o l­
scy ch ło p i będą  m ieli ta k  k o m p ro m itu ją c ą  
rep rezen tac ję  w zarząd z ie  Izby  ro ln icze j.

T e trz y  k a n d y d a tu ry  w y su n ię te  p ro w o ­
kacy jn ie  p rzez  o b sza rn ik ó w  i  ich  p o p leczn i­
ków , o b u rzy ły  n aw e t ty c h  p a ru  san acy jn y ch  
ch łopów , k tó rzy  się d o s ta li do  Izb y  ze s ta ­
ro śc iń sk ie j łask i, a  w  im ien iu  Ich  zap ro te s to ­
w a ł p rzec iw ko  ty m  k an d y d a to m  ja k o  rep re - 
z en ta to m  ch ło p ó w  san . p ose ł Szetela, je d n a k ­
że jego  p ro te s t w obec o lb rzy m ie j w iększości 
im dow sko-obszarn icze j, n ie  d a ł żadnego  w y ­
n ik u .

Ks. P a n a ś , k tó ry  je s t  de lega tem  M TR. we 
w y b o rach  do  Z arządu  Izby  n ie  b ra ł  ud z ia łu
1 ośw iadczył, że będzie  uczestn iczy ł ty lk o  w  
p ra c a c h  k o m is ji p o lity k i a g ra rn e j, k tó r a  m a 
zad an ie  op in io w an ie  p ro jek tó w  u s taw  p a ń ­
stw ow ych , aby  ta m  p iln o w ać  in te resó w  d ro b ­
nych  ro ln ików .

Posiedzen ie  R ad y  by ło  p u b liczne , a  w o­
bec tego by ło  n a  n im  tak że  k ilk u  p rz e d s ta ­
w icieli czasop ism , m iędzy  in n y m i i n iże j 
p o d p isan y  S.

Komunika! Zarzadu Wo)ew. §• L
w Kielcach

Z arząd  W ojew ódzk i S tron . L u d . w Kiel­
cach  zaw iad am ia , że k ie r o w n ik ie m  biura  
w o jew ó d zk ieg o  w  K ie lcach p r z y  ul. W eso łe j  
27, jes t  p .Czesław  P on ieck i ,  k tó ry  za ła tw ia  
sp raw y  o rg an izacy jn e  w p o w ierzonym  jego  
d z ia łan iu  zak resie .

P rz y  ro zp ro w ad zan iu  leg ity m acy j cz łon ­
kow sk ich  p rzy ję to  jak o  tym czasow ą zasadę: 
Z arząd  p o w ia to w y  Str . L u d .  w  S a n d o m ie ­
rzu, I ł ży ,  O patowie, K ozienicach, R ad om iu ,  
K o ń sk ic h  i O pocznie ,  zaop a tru je  się w  legi­
ty m a c je  w  N a c ze ln y m  Sekre tariac ie  w  W a r ­
szawie  ze w zg lędu  na  ła tw ą  k o m u n ik a c ję  
i częste okazje

P o zo sta łe  p o w ia ty  t. j. p o łu d n io w e j  czę­
ści w o je w ó d z tw a ,  zaopa tru ją  się w  legily- 
m acje  a lbo u sekre tarza  Z arządu  W o je w ó d z ­
k iego  ( K r a k ó w ) ,  M a ły  R y n e k  4. R ed akc ja  
Piasta),  albo u k ie r o w n ik a  biura  w o j.  w  
Kielcach, ob. Cz. Ponieckiego.

Z astrzega  się ew en tu a ln ą  zm ianę  p o w y ż­
szej zasad y  sp rzed aży  leg ity m acy j p o  n a j­
b liższym  posiedzen iu  Z a rząd u  W oj., k tó ry  
u s ta li o sta teczn ie  sposób  ro zp ro w ad zan ia  le ­
g ity m acy j w naszym  w ojew ództw ie.

U nikać  k re d y to w a n ia  należności o p ła t 
cz łonkow sk ich  za leg itym acje .

Z arząd o m  P o w ia to w y m  p rzy p o m in a  się 
uchw ałę , n a k a z u ją c ą , żeby w b ieżącym  ro ­
ku  pow yższyć co  n a jm n ie j w d w ó jn asó b  
ilość z a re je s tro w a n y c h  cz łonków  n a  te ren ie  
w o jew ództw a.

U p rasza  się stosow ać do  te rm in ó w  k u r ­
sów , p o d a n y c h  p rzez  Z arząd  W o j., ze w zglę­
d u  n a  zabezp ieczen ie  obsady  p re legen tam i.

Z  p o c zy n io n y c h  prac  na dsy łać  sp ra w o ­
zdania  do  biura  w o jew ó d zk ieg o  w  Kielcach  
w  cela za m ie s zc za n ia żw  ,,kro n ice  k ie leck ie j" ,  
k tó rą  c h c e m y  w p ro w a d z ić  w  gazetach  par­
ty j n y c h  na  stale.

K ażde  K olo  S. L. w in n o  o b o w ią zko w o  
p re n u m e ro w a ć  co n a jm n ie j  po j e d n y m

egzem p larzu  „Zielonego S z ta n d a ru “ l  „Pia­
sta".

K oła, k tó re  n ie  sp e łn ią  tego  obow iązku , 
dadzą  dow ód, że n ie  m o żn a  ich  zaliczyć do 
uśw iadom ione j m asy  ch łopów  w alczących  o 
Po lskę  L u d o w ą. Prasa jes t  naszą  bronią  
party jną .

W o j e w ó d z k i  Z arząd  S. L. w  Kielcach.

Baczność powiat włoszczowski
D nia l i  lu lego 1937 ro k u  odbędzie  się 

w  P sarach n a d zw y c za jn y  Z ja z d  P o w ia to w y  
S. L .  N a p o rz ą d k u  dz iennym  w ażne  sp raw y  
o rg an izacy jn e  i po lityczne . Obecność delega­
tó w  w szg s tk ic h  K ó l  b e zw a ru n k o w o  ko n ie ­
czna. P o czą tek  o b ra d  o godzin ie  11 p rzed  
po łudn iem .

Z a  zarząd  W o je w ó d z k i  S. L . w  Kielcach:  
Dr. J ó ze f  D ąb ro w sk i ,  sekretarz .

DO ZARZĄDÓW W SZYSTKICH KÓŁ LU* 
DOW YCH, POW IAT TARNÓW .

Z aw iadam iam y , że w  dniu 26 lutego  
br. o godzinie 10-tej rano  w  sali se k re ta ­
riatu  w T arnow ie odbędzie się doroczny  
zjazd delegatów  Kół Str. Lud. pow iatu  
Tarnów z nas tępu jącym  program em :

1) O odczy tan ie  p ro tokó łu  z o s ta tn ie ­
go zjazdu.

2) S p raw ozdan ie  Z arządu  i dzia ła lno­
ści politycznej,  o rgan izacy jne  i kasowej.

3) Spraw ozdania d elegatów  z n adzw y­
czajnego Kongresu P.S.L. w e W arszaw ie,

4) W ybór now ych p ow iatow ych  wlarU 
Stronnictw a i sekcji gospodarczej.

5) W niosk i i interpelacje .
Udział w  zjeźazie mają praw o wziąćć  

tylko te koła, które u siebie przeprow adzi­
ły reorganizację na rok 1937 i wykupiły  
odpowiednią ilość legitymacji.

N A  KAŻDYM 
STOLE

M A G G I Ę £ °
P R Z Y P R A W A

KDr

P ra w o  w stępu  m ają  p rezydia  Kół i de- 
legaci po jednym na dziesięciu członków 
Kola, k tórzy  winni mieć przy  sobie u p o ­
ważnien ie  z podpisem  prezesa ,  e w e n tu a l ­
nie p ieczą tką  Koła.

Karol P ygłec, prenes 
Stanisław  Bujak, sekre tarz .

X  wgggw ru sfiie i
NAOKOŁO ZJAZDU „RIDNEJ SZKOŁY".

Dnia 25 g rudn ia  1936 r. odby ł się we 
Lw owie zjazd ukraińskiego tow arzystw a  
ośw ia tow ego  „Ridna szkoła". Rezoluc e 
tego z jazdu są pełne politycznych m - 
m en tów  i wielce bo jow e. P ra s a  ruska  ro­
żnie ocenia wrymki tego z jazdu i pismo 
„Narodna sprawa" z dnia 10 s tycznia  
1937 ta k  go charak te ryzuje :

„ S p ra w a  ogó lnego  z jazdu „Ridnej 
szkoły" jest  p rzykrą  i bolesną. I d la tego 
w racam y  do  niej. Bo ten zjazd rzucił za 
wiele św ia tła ,  w zględnie  cieni na nasze 
społeczne życie. On w ykazał ,  że w ielk i 
rac ją  miał ów  włościanin, który  p rzysłu­
chując się o b rad o m  zjazdu , powiedzia ł:  
„Nie daj Boże, by  te raz  w ybuchła  Ukra, 
na" .

„Kto z n as  p rzeżyw ał  I w idział,  c > 
działo się u nas  na Ukrainie w  1917 i 19!o 
r. T em u przypom niało  te czasy  to, co 
działo się na zjeździe. Nie b ez  p rzesady  
m ożna stw ierdzić , że niesiono w  sp o łe ­
czeństw o ruskie rozbicie, by  spa ra liżow ać 
dzia ła lność  „Ridnej szkoły" Bo tak  ja-; 
pos tępow ali  różni m ów cy i delegaci na 
zjeźdze, może za ch o w a ć  się tylko w róg ' .

T o  sam o pisze „Swoboda" z dnha 7 
stycznia 1937 w  artyku le  p.t. „Zle duchy 
naszej ziemi".

m

Zamordował ione i dwoje dzie:
(w) N a w o k an d z ie  S ąd u  O kręgow ego  

W a d o w icach  ja k o  S ąd u  P rzysięg łego , z n a la ­
zła się s p ra w a  W in ce n teg o  Z aw ad y  z W y ­
so k ie j, pow . W ad o w icę , o sk a rżo n eg o  o to , że 
w nocy z 15 n a  16 lip ca  ub . r. p o zb aw ił życia 
sw ą  żonę A nnę w czasie  snu , b iją c  ją  p o  glo- 
w ie że lazem , o raz  o to , że u to p ii w dole 
k lo acz n y m  te j sam e j nocy  dw o je  sw oich  n ie ­
le tn ich  dziec i, S ta n is ła w ę  i W ład y s ław ę , li­
czące po  p ó łto ra  ro k u  życia .

W  d n iu  16 lipca ub. r. s ta rsz a  có rk a  Za- 
w adów , G enow efa, licząca 16 la t, obudziw szy  
się r a n o  n a  s try c h u , s tw ie rd z iła , że m a tk a  
je j, k tó r a  p o p rzed n ieg o  w ieczo ru  po łoży ła  
się d o  snu  ró w n ież  n a  ty m  sam y m  s try ch u , 
je s t zb ro czo n a  k rw ią  ł n ie  ży je . Z auw aży ła  
rów n ież  b ra k  je j  s io s try  W ład y s ław y , k tó ra  
sp a ła  ra z e m  z m a tk ą . G dy zb ieg ła  n a  dó ł, 
sp o s trzeg ła , że w k o ły sce  b ra k  ró w n ież  d r u ­
g ie j s io s try , S tan is ław y . O jciec , z a p y ta n y , co 
się  s ta ło  ż  m a tk ą  i dz iećm i, p o w ied z ia ł, że 
jak ieś  „ d ra b y "  zab iły  ich  w  nocy .

O sk arżo n y  na  ro z p ra w ie  n ie  p o czu w a ł się 
do  w iny  i zap rzeczy ł, ja k o b y  on b y ł sp ra w ­
cą  m o rd e rs tw a . J a k o  sp raw cę  w y m ien ił b y ­
łego  s łużącego  C zesław a C zaję , rz ek o m eg o  
k o c h a n k a  sw ej żony.

P rzew ó d  sąd o w y  w y k a z a ł w zu p e łnośc i 
w inę  o sk a rżo n eg o , k tó re g o  zach o w an ie  się 
p rzed  i po  p o p e łn ie n iu  z b ro d n i b y ło  n ie n o r ­
m a ln e . Z ap y ta n y  n a  m ie jsc u  z b ro d n i p rzez  
po lic ję , gdzie  z n a jd u ją  się  zag in io n e  dziec i, 
p o d a ł sam , że z n a jd u ją  się w d o le  k lo acz  
nym , sk ą d  je  n ieb aw em  w y c iągn ię to .

N a ro z p ra w ie  o sk a rż o n y  zap rzeczy ł, j a  
ko b y  m ia ł p rz y z n a ć  się do  p o p e łn io n e j z b ro ­
d n i, w y ja śn ia ją c , że u czy n ił to  w gorączce 
Sąd po  p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w ie  zadiw 
p rzy sięg ły m  p y ta n ie  g łów ne w k ie ru n k u  
zb ro d n i z a r ty k u łu  225. P rzysięg li n a  zadań , 
im  p y ta n ie  11 g łosam i p o tw ie rd z ili w inę  o- 
sk a rżo n eg o , w obec czego try b u n a ł po  n a r a ­
dzie og łosił w y ro k , m ocą  k tó reg o  sk azan o  
W in cen teg o  Z aw adę  na  doży w o tn ie  w ięzie­
n ie  o raz  u lra tę  p ra w  p u b lic zn y ch  i ho n o ro - 
* i c h ,

I
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cCo ptezą inni?
> Mamy dwa budżety

„Polityka Gospodarcza” _ organ przyjaciół 
||7ułk. Matuszewskiego cwiaraZi, iż mamy wła­
ściwie dw a’ budżety. Poza preliminarzem bu­
dżetowym istnieje wielki plan inwestycyjny. 
Rzecz ciekawa, że jeszcze w październiku 
1935 r. p. wicepremier Kwiatkowski stał na 
stanowisku jedności i powszechności budżetu.

„Zróbmy — mówił — taki jeden budżet, 
który będzie pozornie większy, ale będzie obej­
mował całość gospodarki skarbowej państwa 
i będzie odpowiadał całkowicie zasadzie jed­
ności budżetowania”.

Podobnie pisał w swych dziełach nauko- 
wycn wicemin. urodyńsiJ.

Najgorsze jest to, że coraz bardziej odclio- 
rfńmy od zasady zupełności budżetu.

„ R z u ć m y  o k ie m  z tego p u n k tu  midze-  
' n ia  na  tr z y  ostatnie  o kresy  bud że to w e .  

W  p ie r w s zy m  19.‘15-.'IG in w es tyc je  b y ty  w  
budżecie  u ja w n ion e .  W  d ru g im  —  1936  
do  1937 in w es tyc je  b y ty  u ja w n io n e  w  
budżecie ,  ale ju ż  było  p ew n e  —  ale. 
S c h a ra k te ry zo w a ł  je  tra fn ie  genera lny  re­
f e re n t  b u d że tu  p. senator K oz ło w sk i ,  m ó-  
w iąc  o in w es tyc ja ch  p o c z to w y c h  i k o le ­
jo w y c h .  IV tr zec im  okres ie  —  1937-38  
zasadnicze  w y d a tk i  inwestycyjne, wogóle  
j u ż  nie f igu ru ją  w  budżecie ,  cały  w ie lk i  
p la n  in w e s ty c y jn y  ’jes t poza  b u d ż e t e m '  
F aza pianem inwestycyjnym jest także do­

tacja na F. O. N.
Trzeba tu jeszcze dodać, że nawet włącze­

nie inwestycyj do budżetu nje dawałoby jasne­
go obrazu. Powinien być dołączany bilans, w 
którym należy czynić odpisy amortyzacyjne. 
Odnosi się to szczególnie do  ̂ największego 
p. tfcdsiębio,stw i P. K. P., k tóre 'm ajątek  Swój 
oblicza na 8 miliardów złotych,

P . Beck o sprawach litewskich
Dziwnymi drogami dochodzą do nas wi- - 

domości o posunięciach naszego M. S. Z. 
Ostatnio „Kur. Wileński’’ ogłosił odpowiedź 
p. Becka na interpelację pos. Wielhor-skiego.
Z odpowiedzi tej dowiadujemy się, że rząo 
polski

„nie o m ie szk a ł  sp recy zo w a ć  w o b ec  rządu  
J  l i tew skiego , na przes tr zen i  osta tn iego ro ­

k u ,  swego zasadniczego  s ta n o w isk a  w zg lę ­
d e m  R e p u b l ik i  L i tew sk ie j ,  ja k  ró w n ie ż  o- 

v kreś lić  granice sw e j  u stęp liwości tu sp ra ­
w a ch ,  s tan ow iących  p rz e d m io t  ro zb ież ­
n y c h  p og lądów  m ię d z y  obu  t y m i  rząda­
m i ."
Czy o tyin „sprecyzowaniu” nie powinien 

był donieść PAT i to już na przestrzeni osta t­
niego roku?” Czy opinia polska nie ma pra­
w ą wiedzieć, jakie to nowe genialne posunię­
cia przygotował p. Beck, syt zwycięstw w 
Gdańsku?

Dalej dowiadujemy się, Iż usiłowania rządu 
polskiego nie znalazły „pozytywnego oddźw ię-' 
ku” na Litwie, wobec czego iząd polski

„uzna ł się z m u s z o n y m  co fną ć  k r e d y t  z a u ­
fan ia  do  p o k o jo w y c h  in tenc j i  rządu  li­
tew sk iego ,  u d z ie la ny  p rze z  ta k  d ług ie  la­
ta  i dos tosow ać  s w ó j  s to su n e k  do R epu-  

i b lik i  L i t e w sk ie j  do  m e to d  postępow an ia ,  
k t ó r y m i  p a ńs tw o  to k ie r u je  się w obec  
P olsk i ,  u k ład a jąc  go w  sposób  analog icz­
n y ,  czy l i  r e s t r y k t y w n y ."
Tymj posunięciami p. Becka entuzjazmuje 

się oczywiście „Gaz. Polska” w długim arty­
kule, którego zakończenie brzmi:

„P rzy z w y c z a je n i  do p ob łaż liw ośc i p o ­
l i ty k i  polsk ie j ,  w ła d c y  k o w ie ń sc y  m u szą  
z ro zu m ieć ,  że c ierpliwość p o lska  się w y ­
czerpała, a  po łożen ie  ich  zm ien i ło  się 
g ru n to w n ie ."
My zaś sądzuny, że właściwie nic się nie 

zmieniło, a w szczególności nie zmieniły się me- 1 
tody dyplomacji poma,owej, to  też wynik bę­

dzie zapewne ten sam. Nie udało się w r. 192/ 
i n istvpnych larach zmusić Litwy dr uznani? 
granic ^Polski, nie Sidało się jej skłonić do na­
wiązania stosunków handlowych, nie udało się 
zabezpieczyć mniejszości polskiej przed prze­
śladowaniami.

„Za k ła d n ic y " a konstytucja
Zwolniono już z Berezy paru  działaczy 

Stron. Narodowego z W ysokiego Mazowieckie­
go, ale większość jeszcze siedzi, a co najw aż­
niejsza, czy znowu p. prem ier nie zeehec kogoś 
wysłać pod opiekę insp. G reffnera i pik. Kostka 
Biernaekiego. „O dnowa“ pisze na ten tem at:

„Z ośw iadczeń  p p rem iera  tudz ież  
m in is tra  sp ra w  w e w n ę tr zn y c h ,  w yn ika ,  
że p rz y ją ł  on za zasadę: prezesi o d p o w ia ­
dają za k o n d u i tę  s tronn ic tw a . L u dz ie  ze 
s tro n n ic tw a  broją: prezesi i inn i notable  
do B erezy .  D oboszym ski zrob i najście  
na  M yślenice  —  za to M ech z Nowego  
T argu  do m ie jsca  odosobnienia. A  teraz:  
pow tórzą  się ekscesy  w  powiecie i r y s n -  
k o -M a zo w icck im  ( s k ą d  w szy sc y  notable  
ob ozu  narodow ego  ju ż  w yw iez ien i) ,  to 
o dpow iedzą  prezesi S tro n n ic tw a  ( z a p e w ­
ne ci z W a rsza w y) .  1 mierni słowy: pew n i  
ob yw ate le  są z a k ła d n ik a m i  za kon d u itę  
in n ych .  S z u k a m y  pojęcia za k ład n ika  w  
dekrec ie  o us ta no w ien iu  m ie jsc  o dosob­
nienia. S z u k a m y  tego pojęcia w  Ustawie  
J r n s ty tu c y jn c j  z  1935 roku .  N apróżno .  
N iem a.

Z a k ła d n ik ó w  brano od  n iep am ię tnych  
czasów  w  czasie w o je n  z e w n ę tr zn ych  czy  
d o m o w y c h .  L o s  za k ła d n ik ó w  b yw a ł ża ­
łosny . P rzed  stu  la ty  w  Tlis-panii rzą ­
dow e w o js k a  w z ię ły  w  zak ład  i rozs trze ­
la ły  m a tk ę  i dw ie  s iostry  kar l is tow skie-  
go generała  R a m o n a  Cabrera. On zaś w  
odw ecie  w y p r a w i ł  na ta m ten  św ia t d w a ­
dzieścia k i lk a  żo n  o ficerów  rządow ych .  
B og u  dz ięk i ,  do teg ośm y  w  Polsce je s z ­
cze n ie  doszli.

Ale też  (o  ile p a m ię ta m y  d o b rz e ) nie­
m a  teraz w  Polsce w o jn y  domoarej."  
O statnio paru  senatorów  (Pctrażycki, gen. 

Zarzycki, ks. Radziwiłł) omawiało spraw ę Be­

rezy. Jedni byli za tym , by do tego „m iejsca 
odosobnienia’* wysyłać tylko wywrotowców, In­
ni wszystkich, którzy „zakłócają ład“. Żaden 
nie postawił w niosku o zniesienie Berezy. To 
stanowisko pp. senatorów  opinia sobie zapa­
mięta.

Zbędne pouczenia z  Am eryki
„W arszaw ski Dziennik N arodowy41 odmawia 

żydom am erykańskim  praw a do daw ania Pol­
sce pouczeń.

„Wobec, obecnej p ró by  szan tażu , jaka  
sic w s to su n ku  do P o lsk i  zaznacza w  N. 
Jorku^z  p ierwszą  n aszą  zasadą m u s i  
być  s tano w isko  m ęsk ie  i d u m n e .  W ara  
ż y d o m  do naszych  spraw! N ic  z w o ły w a ­
l iśm y  do tąd  w  W arszaw ie  w ieców  prze ­
ciw tra k to w a n iu  m i l io n ó w  M u r zy n ó w  
a m e ry k a ń sk ic h  przez  rząd S ta n ó w  Z je ­
d n o czo n ych  ja k  pariasów, nie p ię tn ow a ­
l iśm y  w  u chw ałach  p ub l ic zn ych  rozstro­
ju  ich policji, um ożliw ia jącego  p o tw o rn y  
ro zkw i t  hańbiącego w ie k  X X  gangstery-  
zm u ,  k tó r y  u p ra w ia  n a jn ik c ze m n ie js zy  z 
s za n ta ży  i na jn ik c zem n ie js zą  ze  zbrodni:  
dziec iobójstw o. O b e jd z iem y  się bez m o ­
ra lnych  nauk ,  in sp iro w an ych  p rzez  n o ­
w o jo rsk ie  ghelto! N iech ju ż  A m e r y k a  o- 
gran iczy  się w ob ec  E u r o p y  do roli k o n ­
su m en ta  k u l tu r y  du ch o w e j!  N ig dy  nie  
zdoła  sw y m i  do laram i uiścić się z długu,  
ja k i  w ob ec  n ie j  zaciągnęła i ciągle je s z ­
cze zaciąga."

BEKON1ARNIA W  KOŚCIERZYNIE. Min. 
Roln. i R. R. zleciło Pom orskiej Izbie Rolni­
czej sprawę organizacji bekoniarni w Koście­
rzynie. Pow ołany został kom ilet organizacyj­
ny, m ający na celu utw orzenie spółdzielni ro l­
niczej, k lóra przejm ie kontyngent bekonowy.

KONSUMCJA PIWA. W  roku 1936 skonsu­
mowaliśmy 1.074 tys. lii. piwa. W roku 1935 
skonsumowaliśmy 1.005 tys. hl. piwa, natom iast 
w porów naniu do roku 1934 konsum eja z roku 
1930 jest niższa, bo w roku 1934 wynosiła ona 
1.117 tys. lit. piwa.

B agnista puszcza nad ujściem rzeki Mississlppi.

Jak za uatów carskich
W  porc ie  gdyńsk im  za trzy m a ły  się dws* 

s ta tk i sow ieckie ,,S p a rta “ i „W ite g ra " , k tó ­
re  w y ład o w ały  złom

W  pew nym  m om encie  pom iędzy  k a p ita ­
nem  s ta tk u  sow ieckiego a m a ry n a rz e m  p o ­
w sta ła  sp rzeczka, w  czasie k tó re j ka p i ta n  
ta k  zb il po tw a rz y  swego pod w ła dn ego ,  że  
ten zalał się krw ią .

R o zw śc ieczon y  k a p i ta n  c h w y c iw s z y  n a ­
stępnie  naha j,  zaczął sic nad  swa. ofiarą  zn ę ­
cać w  n ie lu d zk i  w p ro s t  sposób.

N a zajście  to  p a trz y li liczni ro b o tn ic y  
polscy, z a tru d n ien i p rzy  w y ład u n k u . Nie m o­
gąc znieść d łużej w idoku  wi jącego się z bó ­
lu człow ieka, s tan ę li w  o b ron ie  m a ltre to w a ­
nego.

W ów czas n a  gw izdek k a p ita n a  p rzy b y li 
inn i m a ry n a rz e  sow ieccy, k tó rzy  obronili  go  
przed  sam osąd em  o b u rz o n y c h  ro b o tn ik ó w .

Dwa wyroki śmierci
Pod wsią W o rtk o w ic e  w  pow. hrubie­

szowskim znaleziono w orek  ze zw łokam i 
m ieszkańca wsi Gdeszyn, Józefa Paw luka. 
Ś ledztwo w ykazało ,  że Pawluk został za ­
m ordowany przez Jana W ojtasa i W łady­
sław ę G łazową, z nam ow y teścia P aw lu ­
ka, Franciszka Mazurka.

Między teściem i zięciem istniało nie­
porozumienie, które zakończyło  się bó jką .  
M azurek  zaskarży ł  zięcia do sądu, lecz w  
czasie ro zp raw y  pogodzili się. M ściw y 
s ta rzec  nie p rzebaczy ł zięciowi i za p ro p o ­
now ał W o jta so w i i Głazow ej zab icie z ię­
cia oraz sw ego  syn a Karola Mazurka za  
60 zł.

G tazow a zapros iła  do siebie Pawlwka, 
pod pre teks tem  udzielenia mu pożyczki.  
P rzybyłego  p o cz ęs to w ała  w ó d k ą ,  a g d y  
gość był już podchm ielony, chlusnęła mu 
w oczy w rz ąc ą  w odą .  Na krzyk p o p a rz o ­
nego w yskoczy1 z ukrycia  w spóln ik  jej, 
W ojtas ,  p rzew róci ł  go  n a  ziemię i zaczą ł  
go dusić, dob ija jąc  go s iekierą W iec zo ­
rem przybył do W o j ta s a  M azurek  z w o ­
zem i o b ydw aj  z t rupem  ruszyli w stronę 
sadzaw ki.  Z am iast p ieniędzy Mazurek 
dał W ojtasow i metr pszenicy, 4 kg. m ięsa  
w ieprzow ego oraz 2 kg. słoniny,

W o jta s  i G łazow a a re sz to w a n i  p rz y ­
znali się do w iny  i opowiedzie li  dokłada 
nie p rzeb ieg  zbrodni.

Sąd O kręgowy w  Zam ościu skazał Ja­
na W oitasa  i W ładysław ę G łazow ą r a  
śm ierć przez p ow ieszen ie, Mazurka na 
dożyw otn ie w ięzienie.

Sprawa Parylewiaowei;
Do w ła d z  s ą d o w y c h  w p ły n ę ło  nowei 

pism o adw . Szurle ja ,  o b ro ń c y  P a r y le w i -  
czow ej.  A dw . Szurle j  ponow ił  s ta ra n ia  o 
zwoln ien ie  P a r y le w ic z o w e j  z  a r e s z tu  
p rew en c y jn eg o .

O b ro ń c a  podnosi w  podaniu , że oba" 
w a  ucieczki podsądne j  je s t  n ieuzasadn io"  
na, za ś  o b a w a  m a ta c tw a  rów n ież  o d p a ­
da ze w zg lę d u  na to, że w ię k s z o ść  św ia d ­
k ó w  zo s ta ła  już p rze s łu ch a n a .  O b ro ń c a  
pow otu je  się na  s tan  zd ro w ia  P a r y l e w i ­
czow ej  i w sk az u je ,  że ac zko lw iek  o s k a r ­
żona p r z e b y w a  w  szpita lu  p r y w a tn y m ,  io  
jednak  ś w i a d o m o ś ć / ż e  jes t nadal uw ię ­
ziona, w p ły w a  na nią tak  fatalnie, że z a ­
g ra ż a  jej życiu.

W ła a z e  s ą d o w e  r o z p a t rz ą  podanie  w  
najb liższych  dmach.

D f .  J n U f k a l  J a w i f t

W  Z ie m i fiw ię te j
W ed łu g  ‘d aw n e j tr a d y c ji  k ażd y  pobożny  

c h rz e śc ija n in  p rag n ie  p rz y n a jm n ie j raz  w 
życ iu  pom o d lić  się u g ro b u  C h ry stu sa  P ie l­
g rzy m k i do tego  św iętego m ie jsca  sięgają  
czasów  ap o sto lsk ich . O dbyw ają  się one bez 
p rz e rw y  do  n aszy ch  czasów . M im o to, eo 
w yn ika  z n a tu ry  rzeczy, n ie  m ogą być ani 
p ow szechne  an i zby t częste. W  ró żn y  też 
sp o só b  ow e pobożne  p ra g n ie n ia  dochodzą  
d o  sk u tk u . Z w łasn y ch  w spom nień  m ogę 
p rzy to czy ć  <jwa b a rd zo  in te re su jące  p rz y ­
k ład y .

W  tego roczne j podróż.y do  Z iem i Św ię­
te j m ia łem  szczęście sp o tk ać  n a  okręcie  A n ­
nę  D u rczok ,  48 -le tn ią  n iew iastę , sk ro m n ą  
rob o tn icę  z R y b n ik a  na  G órnym  Ś ląsku . 
W sp o m n ian a  n iew ias ta  pow zięła  za m ło d u  
p o stan o w ien ie , dz ięk i k tó rem u  przez 25 la t 
jeden  ty lk o  cel n tte ła  p rzed  oczym a. O szczę­
d za ła  p itn ie , ażeby  z m a rn eg o  w y n ag ro d ze ­
n ia  ro b o tn icy  fab ry # '.n e j złożyć soh ie  na 
p ie lg rzy m k ę do  Zif*r«  ̂ Św iętej. Cel ten  szczę- 
śliw io osiągnęła . Czyż ta k  wy trw a ła  o f ia r ­
ność te j sz lach e tn e j n iew ias ty  nie m og łaby  
być po liczona m iędzy  p rzy k ład y  cn o ty  ew an ­
gelicznej?

Za s/ez  gólniejsze zd arzen ie  uw ażam  
tiikż.e p rzek ład  z w łasnego  życia . M ieszkając 

z Cze w K rakow ie, a p rzekroczyw szy  już 
"U lat życia, zapow iedzia łem  sw oiin b lisk im , 
że jt-al to  o sta tn ie  m a rzen ie  m oje,

zw iedzić Z iem ie Ś w iętą  i pom o d lić  się u 
g ro b u  C hrystu sa . W  późn ie jszym  w ieku  nie 
m ożna  już. o d m ierzać  p rag n ień  n a  d ługie 
la ta , po rzu c iłem  tedy  Kraków*, elioć by ł nii 
jeszcze p o trzeb n y  na  s tu d ia  nau k o w e  i p rz e ­
n iosłem  się do  w łasn e j siedziby  w rodzin - 
nem  m iasteczku  Spodziew ałem  się, że o- 
szczędznjąc choćby  ty lk o  czynsz k rak o w sk i, 
będę m ógł za dw a la ta  odbyć razem  z żoną 
p od róż  do Ziem i Św iętej. P o  n iesp e łn a  ro k u  
złożyłem  już ty le, że d la  m nie sam ego b y ło ­
by w ystarczę ło. B yłem  w praw dzie  p o  lu d z ­
ku  pew ny , że do drug iego  ro k u  w ysta rczy  
na  n as oboje , lękałem  się przecież jak iego  
n iespodziew anego  w y p ad k u , co n iedaw no  
sp o tk a ło  śp. m ojego  p rzy jac ie la , p ro f. W a ­
c ław a Sobieskiego. W ted y  w łaśn ie  o trz y ­
m ałem  od księdza  w u ja  z A m eryki zupełn ie  
n ieoczek iw an ie  ob ligację  z k u p o n am i na  ty ­
siąc dolarów*. L ist z n ieba  —  pom yśla łem  
— te raz  n iem a już co zw lękać.: W  te j chw ili 
zw róciłem  się n a  p o zn an y  ad res  do  K om ite­
tu  P ie lg rzym kow ego  w L ub lin ie , a w  n ie ­
sp e łn a  m iesiąc by liśm y  ju ż  w e dw oje  na  
szlaku  do Ziem i Św iętej. Pow iecie : zw yczaj­
ny zbieg okoliczności. O dpow iem  na  to : nie 
zbieg okoliczności, a le  n ad zw y cza jn e  zd a ­
rzen ie  i ła sk a  B oża. S ta ło  się to na w iosnę 
r. 1936.

P o d ró ż  o k rę tem  n a  drodze  K o n s t a n c a -  
t i u i f s  B t-J Bfi-i na jo sob liw sze  w rażen ia . N ie

m am  n a  m> śli ludzi. Ci są  na  te j p rz e ­
strzen i dość o b o ję tn y m  do d a tk iem . O sobli­
wości m ieszczą się p rzedew szystk iem  w 
p rzecu d n y m  k ra jo b raz ie , ja k i przcsuw ’a się 
k a le jd o sk o p o w o  p rzed  zachw w conem i oczy­
m a. P o  p rzebyc iu  n iebezp iecznych  fal m o ­
rza C zarnego, B o sfo r  śc isn ą ł się do  ro zm ia ­
rów  po tężne j rzek i i rzuc ił n am  na brzegi 
czn row ną b a jk ę , z łożoną z fan ta s ty c zn ie  p o ­
sz a rp an y ch  skał, w ie lobarw nego  kw iecia , 
soczystej zieleni, z pa łacó w , k o p u ł, m in a ­
re tów  i ru in  ro m an ty czn y ch . N iepo rów nany  
błęk it u  góry  i se tk i h a re u ją c y e h  de lfinów  
na lazu ro w y ch  w odacli d o p e łn ia ły  całości. 
Aż do w y jazd u  z D ardauelów  podziw ia liśm y  
po o b u  s tro n a c h  b lisk ie  brzeg i, sw oiście 
p iękne, ciągle w inny  sposób  m alow nicze. 
Na m o rzu  E g ijsk iem  o tch łan ie  w ód rozsze­
rzy ły  się, a le  oko, p rze sk ak u jąc  poza k rą ­
żące n ies tru d zen ie  m ew y, o p ie ra ło  się p ra ­
wie bez p rze rw y  o u rw isk a  i za łom y w ysp, 
a czasem  o p ió ropusz  d ym u  paro w có w , n a d ­
p ły w ający ch  to  z praw*a, to  z lew a. D op ie­
ro  gdy m inęliśm y  Krelę,  w yspy  uciek ły  z 
h o ry zo n tu , ż a r  słoneczny  rzu c ił się p ro s to ­
pad le  na głow y, a słone p rzes tw orza  w ch ło ­
nęły  ty le  b lasków  uJl ram a  cyny. że p ą tn iczk i 
n ic p o siad a ły  się z zachw ytu . Bo to  nie jest 
rzeczyw istość, o b raz  jest za ład n y , p roszę 
nań , w idać, że jes t m a lo w an y  —  w trąc iłem  
żartob liw ie .

N aza ju trz  ra n o  u jrze liśm y  z odda li zie­
mię. K rążow nik  ang ie lsk i m iną ł nas na p r a ­
wo. a za czas n iedługi s in ie liśm y  na k o tw i­
cy /  w idokiem  na nrzośbcznv  am fiio a ir  pa­
le s tyń sk ie j  U rafy. Zn chw ilę  w y jecha liśm y  
k o le ją  k u  Jerozo lim ie ,  Z ostaw iliśm y  n a  iew o

g ru p y  pa lm , o s łan ia jące  św ią ty n ię  K a rm e lu ,  
nie zw raca liśm y  p iln ie jsze j uw ag i n a  to w a­
rzyszący  ciągle z te j s tro n y  k ra jo b ra z  g ó r­
ski. D łuższy czas jech a liśm y  żyzną d o lin ą  
n ad m o rsk ą . O braz  ciągle odm ien n y . L edw ie 
oddaliły  się dob rze  u p ra w n e  po la , w y n u ­
rzy ły  się gaje  p o m arań czo w e , to  znów  za ­
szedł n a m  drogę lasek  euk a lip tu so w y . T rzo ­
dy kóz i b a ra n ó w  sk u p ia ły  się p rzy  stokaeL  
podgó rsk ich . D rogam i po lnem i p rzesu w ały  
się ob juczone  osio łk i i d ro m a d e ry  z Bedui- 
nam i na  grzbiecie. Gdy słońce zaczęło  się 
zniżać k u  zachodow i, w jecha liśm y  w n ieb y ­
w ale m alow n iczą  k ra in ę  w ąw ozów , p n ąc  się 
ku  p a rtjo m  co raz  w yższym . Z ap ad ła  ju ż  
noc, gdy u jrze liśm y  św ia t ła  n a d  Jerozo lim ą .  
S tanę liśm y  na  d w o rcu  ko le jow ym . P o  n ie ­
w ielu  zab iegacli a u ta  zaw iozły  n as do Casą  
Nona 0 0  E ra n c is zka n ó w  n a  nocleg.

In g res do  kościo ła  Grobu C h rys tu so w e­
go id liy ł się u roczyście . C ała k o lon jn  p o l­
ska zg rom adziła  się w  oczek iw an iu . Z  sz tan­
d a rem  p o lsk i .n  na  czele po d  p rzew o d n ic - 

1 lw em  czcigodnego O. A u re l ia na  B o r k o w ­
skiego  ru szy liśm y  p a ra m i w  pochód , prze* 
w a żn ie  Sm dam i Drogi K rzg żow e j .  P o  d ro d ze  
śp iew a l iśm y  po p o lsku  pieśni o m ęce  P a ń ­
skiej.  A rabow ie p rz y p a try w a li się n a m  * 
szacunk iem  i skup ien iem . K lęcząc od m ó w i­
liśm y m od litw ę  n a  Golgocie, z a trzy m aliśm y  
się p rzy  k a m ie n iu  n am aszczen ia , poczem  
w eszliśm y do  ka p lic y  Grobu  i u p ad liśm y  n a  
k o lan a , p rzy c isk a jąc  u s ta  do św iętego g łazu. 
P rzy  w yjśc iu  zaśp iew aliśm y  pieśń  o zm ar-  
tw n chw sta n in .  P ieśń  te śp iew a się zaw sze 
u G robu Pańsk iego . C hw ila b y ła  n ad  w yraz  
rzew n a , ra d o s n ą  i n igdy  n iezap o m n ian a ,

I i
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W ictcw m o&ci ź ic ia ta

woroszyłow przeciwko Stalinowi
\m

Wywiad z  premierem Hodżą

D ziennik i londyńsk ie p rzyn oszą  o trz y ­
maną ze  źródet n iem ieckich w iadom ość, 
że podczas poniedziałkow ej egzekucji 
skazanych  w  p rocesie  Radka stracono nie 
i3  sk azań ców , lecz  6- P ozosta li są p rze­
słuchiw ani przez GPU w spraw ie osk ar­
żonych , k tórzy  staną przed sądem  w  
kwietniu.

■jiicjalna agencja sow ieck a T A S S  d e­
m entuje w iadom ości o aresztow aniu  w d o ­
w y  po Leninie Krupskiej i m ałżonki k o­
m isarza L itw inow a, jednak koresponden­
ci pism londyńskich w iadom ości te po­
tw ierdzają. Jeden z dzienników  donosi, 
że p rzeciw k o Krupskiej prow adzone jest 
śled ztw o , pozostaje ona jednak na w o l­
ności, a żona L itw inow a znajduje się  pod 
obserw acją agen tów  GPU i; nie w olno jej 
op uszczać m ieszkania.

N ajw iększą sen sację budzą d on iesie­
nia o ostrym  zatargu m iędzy Stalinem  i 
W oroszy łow em . G PU na rozkaz Stalina  
miała aresz tow ać kilku w y ższ y ch  o fice­
rów  armii czerw onej. W o ro szy ło w , d o­
w ied z ia w szy  się  o tyni, uprzedził te 
aresztow ania i polecił wojsku u w ięzić  
kilku w y ż sz y c h  funkcjonariuszów  GPU.

W  armii panuje w ielk ie rozg o ry cze­
nie z pow odu stracenia dw u oficerów  
sztabu generalnego —  B ogu sław sk iego  1 
Puszina oraz z pow odu zarząd zon ego  
rzekom o przez Stalina aresztow ania po 
procesie Radka 1.200 oficerów . W y stą ­
pienie W oroszy łow a , k tóry  p rzec iw sta ­
w ił s ię  terrorystyczn ej akcji Stalina w  
stosunku do oficerów , armia czerw ona  
przyjęła z zadow olen iem .

„C zystka", zarządzona przez Stalina,
W Indiach odbyw ają się wybory Na zdjęciu urny z sym bolam i poszczególnych partii.

Strzały do prokuratora generalnego
W yszyński wyszedł cało z  zamachu

Z R y g i nadeszła  tu w iadom ość o za­
m achu na prokuratora generalnego S o ­
w ietów , W yszyń sk iego , osk arżycie la  w 
niedaw nym  procesie Radka.

D o sam ochodu, k tórym  W y szy ń sk i je­
chał z M oskw y do m iasta Borodino, n ie­
znani sp raw cy  dali kilka strza łów  rew ol-

W  środę w  M anili przy udziale li­
cznych tłum ów wiernych, rozpoczął się w  
parku Luneta św ia to w y  K ongres Eucha­
rystyczny. M sgr. Pedro Santos, biskup  
Filipin, od czytał orędzie Ojca św ię te g o , 
po czym m sgr. H eylen, biskup Namuru,

D u ch o w n i w szystk ich  w y zn ań  c h rze śc ijań ­
sk ich  snu li się po  św ią tyn i. K am ien ie  o ta ­
cza jące  p o d szep ty w ały  n a m  dzieje  dziew ię t­
n a s tu  stu leci, k tó re  p rzem in ę ły  na d  ś w i f fw m  
m ie jsca m i  U k rzy żo w a n ia  i Z m a r tw y c h w s ta ­
nia. P rzem in ę ły , a  ciąg le  trw a ją . Z aiste, 
od czu w am y  tch n ien ie  W ieczności.

B e tleem  b y ło  d rug iem  m iejscem , k tó re  
p rag n ę liśm y  odw iedzić . P rz y ję ła  n as  d o s to j­
n a  bazy lik a , szczęśliw ie o ca lona  re lik w ja  z 
czw artego  w ieku . Z eszliśm y p o  sch o d ach  do 
Ś w ię te j  Groty.  P o  w y słu ch an iu  m szy  i p rz y ­
jęc iu  K o m u n ji o d śp iew a l iśm y  k i l k a  k o lend  
po  p o lska ,  poczem  w stąp iliśm y  do y ro iy  Sw. 
H iero n im a ,  w  k tó re j w ie lk i w yznaw ca d o ­
k o n a ł p rz e k ła d u  P ism a św. na ła c iń sk ą  W ul- 
gatę. M iejsce n a ro d zen ia  P a n a  tak  n as w z ru ­
szyło, że n a z a ju trz  część to w arzy s tw a  o d b y ­
ła w ycieczkę na  o sio łkach  i od sam ej p ó ł­
nocy  uczestn iczy ła  w n ab o żeń stw ach  i śp ie ­
w a n iu  k o lend .

P op rzez  Cedron i do linę  Jo za fa ta  ru szy ­
liśm y na  odw iedzen ie Góry Oliwnej.  P a m ię ­
tam y  z E w angciij, że by ło  to  u lu b io n e  m ie j­
sce ro zm y ślań  i m o d litw  C h ry stu sa  P an a . 
G ru p k a  p ra s ta ry c h  o liw ek  po zo sta ła  do  d z i­
s ia j na  św iadectw o . W  oko licy  m iejsca , o 
k tó rem  pisze E w an g e lja : „A le będąc  w  b o ­
ju . go rliw ie j się m odlił, a  b y ł po t jego  ja k o  
k ro p le  k rw i śc ieka jące  n a  z iem ię“ , w zno ­
szą się d z is ia j dw ie św ią tyn ie , je d n a  now a 
k a to lick a  z szczególnej p iękności m o za ik a ­
m i. N iedaleko  szczytu  w znosi się in te re su ją ­
ca św ią tyn ia  Pater N osi er n a  pam ią tk ę , że

ogarnęła nie ty lko koła kom unistów  ro­
syjskich . R ów nież w śród  kom unistów  
zagranicznych  dokonano szeregu  aresz­
tow ań za  sprzyjanie trockistom . Obu­
rzenie w śród  nich w y w o ła ło  uw ięzien ie  
syna am basadora h iszpańskiego w  W a­
szyn gton ie  Del Rio, który pracow ał osta­
tnio jako inżyn ier w  jednej z fabryk pod 
M oskw ą.

w erow ych . Kule strzaskały  sz y b y  w  
sam ochodzie, W y szy ń sk i w y sz e d ł bez  
szw anku.

P o p rzybyciu  do Borodino. W y sz y ń ­
ski zaw iadom i! o zam achu GPU, które 
w y sła ło  na m iejsce sw y ch  agen tów . M i­
mo drob iazgow ych  poszukiw ań na ślad  
zam achow ców  nie trafiono.

w ygłosi! inauguracyjne przem ówienie. Ar­
cybiskup Manilli, m sgr. Doharty, od czy­
tał depeszę w ysianą do Papieża, w której 
uczestnicy Kongresu proszą o b łog jsfa -  
w ieństw o.

tab lice  z tą  m o d litw ą  w k ilkudz ies ięc iu  ję ­
zy k ach ; jes t ta kże  tablica polska.  Jeszcze 
w yżej n a  lew o m ożna  pom od lić  się u k a ­
m ien ia  W n ieb o w stąp ien ia . P o b o żn i p o k azu ­
ją ślad  stopy  n a  kam ien iu . O bok sto i w ie­
życzka, z k tó re j od słan ia  się n iezm iern e j 
p iękności w idok  na  B ctan ję , łań cu c h y  g ó r­
skie i b łęk itn ie jącą  W oddali sm ugę m orza  
M ariw ego.

Jednego  d n ia  w y b ra liśm y  się spec ja ln ie  
w te  s tro n y . Jech a liśm y  k a rk o ło m n ą  d rogą  
w śród  dzik ie j p u sty n i gó rsk ie j po  w sp a n ia ­
łym  gościńcu  asfa lto w y m . G ościńce p a le ­
s tyńsk ie  są wrogóle doskona łe , a  zręczność 
szoferów  m istrzo w sk a . K ąp ie l w  n a jc z y s t­
szych  to n iach  m o rza  M artw ego  b y ła  w y­
śm ien ita , w idok  nr. m orze  i T ra n s jo rd a n ję  
n ieporów  nany . P o  zasłu żo n y m  p o siłk u  i 
w ypoczynku  cofnęliśm y  się n ied a lek o  J e ry ­
ch a  k u  m oslow i n a  w odach  Jo rd a n u , pc  
czem  w róciliśm y , z a trz y m u ją c  się w prze- 
jeździe  przy gospodzie  m iło s ie rnego  Sam a- 
ry la n in a . P rzy p o m n ia łem  tow arzyszom  p o ­
d ró ży  tę p rześ lic zn ą  opow ieść z E w angelji, 
ną  co ks. b is k u p  J ę fb w ic k i  zauw aży ł ża rłem , 
że n ie  lu b i te j pow ieści, bo  jest tam  w y p o ­
w iedziany  p o tęp ia jący  sąd  o k a p ła n ie  i s łu ­
dze kościo ła .

D olina E zd re lo n u , k tó rą  p rze jeżd ża li­
śm y z H a ify  do jeziora  Genezaret,  m oże być  
przyróyynana do ra ju  ziem skiego. N ie znam  
m iejsca  n a  ziem i, k tó reg o  p ięk n o  by łoby  
b a rd z ie j u d erza jące . M inęliśm y H anę Gali-

P rem ier  czechosłowacki dr. Milan Ho- 
dża udzielił w yw iadu  koresponden tow i 
londyńskiego dziennika k onse rw atyw nego  
„M orning P o s t“ , po rusza jąc  w nim sze­
reg in teresujących zagadn ień  politycz­
nych. R ozm ow a odbyła się już po ostat­
nim przem ówieniu kanclerza Hitlera, to 
też s tanow i n ie jako odpow iedź rządu 
czechosłow ackiego na ośw iadczen ia  w o ­
dza Trzeciej Rzeszy.

Prem ier  czechosłowacki rozpoczął od

w skazan ia  na  zapow iedź  Hitlera, iż poli­
tyka niemiecka skończyła z n ie spodzian­
kami. Hitler nie w soom nia ł  w swym 
pi zemówieniu ani o C zechosłow acji  ani 
o Rumunii, ale ob y d w a  p a ń s tw a  p rag n ą  
rozumieć ośw iadczenie  kanc le rza  Niemiec 
w ten sposób, iż nie chce on  uniemożli­
wiać po iozum ien ia .  Dr. H odża  w y ra ża  

• z a ^ m  nadzie ję  iż’ propaganda niem iecka  
pi zerw ie kolportow anie wersji o rzeko­
mych lotniskach sow ieckich w  C zechosło­
wacji. Jeżeli Hitler m ów iąc  o m niejszo­
ściach niemieckich miał na myśli Czecho­
słow ację , to —  mówił dr. H odża —  na le ­
ży stwierdzić, iż państw o czechosłow ack ie  
rozw iązuje sw oje zagadnienia m niejszo­
śc iow e w  ramach sw ej suw erenności i na 
gruncie sw ojej konstytucji.

N iebezpieczeństw o w o jny  m ożna  z d a ­
niem prem iera  czechosłow ackiego  zm niej­
szyć. C zechosłow ac ja  je s t  z  pośród  
w szystkich  są s iad ó w  Niemiec na jbardz ie j  
na nie n a ra ż o n a  Położenie jej sp raw ia ,  
iż s tanow i n ie jako klucz do sytuacji w  ca­
łym basenie naddunalskim . Zdaniem  pre­
miera H ódży interesy  w szys tk ich  sześciu 
p ańs tw  nadduna jsk ich ,  a w ięc C zechosło­
wacji, Austrii, W ęgier,  Jugosław ii ,  Buł­
garii i Rumunii i ich są s iadów , przede

z jed y n e j s tu d n i, z k tó re j c ze rp a ła  n iegdyś 
.Święta R odzina, i zw iedziliśm y bazy likę  z 
św iętą  g ro tą  Z w iastow an ia . G dy znaleź liśm y  
się p o n iże j poziom u m o rza  Ś ródziem nego, 
u jrze liśm y  po  pew nym  czasie b łęk itn e  w ody 
cudow nego  jez io ra , u p am ię tn io n eg o  ty lu  
zd a rzen iam i z E w ange lji. Z ostaw iliśm y  n a  
uboczu  górę  b łogosław ieństw  i obok  żyw o­
p ło tów  z k w itn ą c ą  m im ozą  d o ta r liśm y  do 
g ospody  fran c iszk ań sk ie j n ied a lek o  jez io ra . 
O bejrzaw szy  ru in y  synagogi w K a fa rn a u m  
i now ą  T yber ja dę ,  n asy ca liśm y  się u rok iem  
jez io ra  i oko licznej k ra in y . S k o rzy s ta łem  ze 
sposobności, zam ów iłem  łódź i zaży łem  o- 
rzeźw ia jące j k ąp ie li n a  g łębokości 15 m w 
dość znaczne j odleg łości od b rzegu .

I na  m ie jscach  św ię tych  k o ło  Je ro zo li­
m y  i szczególn iej znow u w  G alilei od czu ­
w ałem  ciąg le  żyw ą jakoby’ p rzy to m n o ść  J e ­
zusa C hrystu sa . W rażen ie  b y ło  ta k  silne, że 
w ygórow ało  n ad  w szystkiem u m yślam i, n ad  
ca łą  m o ją  is to tą . Ja k ż e  b a rd zo  ża łow ałem , 
że w sk u tek  s tra jk u  A rabów  n ie  m og łem  się 
dostać  na yóre  P rzem ien ien ia  P ańskiego.  Na 
pożegnan ie  P a le s ty n y  zw iedziłem  jeszcze 
grotę p roroka  EIjasza  w  św ią tyn i  M a ik i  B o ­
sk ie j  S zk a p le r zn e j  n a  K arm elu .  W  oczach  
i m yślach  unosiłem  ś lad y  w ęd rów ek  Jezusa  
C hrystusa ,  a  obok  n ich  k ra jo b ra z y  n iep o ­
ró w nanego  p ięk n a  i m nogość w sp an ia ły ch  
św iątyń, dz ie ł n a tc h n io n e j pobożności ch rze ­
śc ijań sk ie j. A ffdzieś da leko , na k rę g a c h  m y ­
śli, p o zo staw ały  tvlKo d o d a tk o w e  w sp o m ­
n ien ia . Jed n o  z n ich  to  p o tężna  św ią tyn ia  
O m ara  na ru in a c h  zbudzonej św ią tyn i  Salo­
m on a  i H eroda,  a na jodnvm  z je j brzegów  
w yn io s ła  ściana M uru  Płaczu.

wszystkim zaś  Niemiec i W łoch, daazą  się 
uzgodnić z in teresam i wielkich dem okra­
cji zachodnich, w łaśnie na  pods taw ie  kon­
struktywnej polityki w  b asen ie nadounaj- 
skim. Powoln ie  pos tępujące  porozum ie­
nie gospodarcze usuw a wiele p rzeszkód  
politycznych. Europa  ś r o d k o w a  z swymi 
70 milionami ludności jest jednym  z de­
cydujących czynników  pokoju  europe j­
skiego oraz życia g o spodarczego  i hand lu  
m iędzynarodow ego .

Jeśli niedav/ne ośw iadczenie m inistra 
Edena, iż polityka angielska będzie  
uw zględniać interesy Europy środk ow ej, 
stanie się na przyszłość stałym  czynni­
kiem polityki zachodnio - europejskiej, to 
m ożna z nadzieją patrzeć w  przyszłość. 
Ale polityka ta  musi być  bardz ie j  czyn­
na i bardz ie j system atyczna .  Silna M ała  
E nten ta ,  dążenie do w spó łp racy  p a ń s tw  
naddunajsk ich ,  rozum na polityka tych 
pańs tw  wielkich sąs iadów , może się w ie­
le przyczynić do zm niejszenia niebezpie­
czeństw a wojny.

O ile chodzi o Czechosłowację , to jes t  
ona pańs tw em  skonsol idow anym . Czyn­
niki dem okra tyczne są w C zechosłow acji  
na tyle silne, aby  móc zaw sze  z p o w o ­
dzeniem odrzucić obce jej duchowi wpły­
wy tak  faszystow skie ,  jak  sowieckie.

Na zapytan ie ,  d laczego C zechosłow a­
cja odrzuciła  p ropozycję  n iemiecką z r, 
1934 co do zaw arc ia  pak tu  d w u s tro n n e ­
go, dr. Hodza odpow iedzia ł,  iż Niem cy nie 
zaproponow ały form alnie C zechosłow acji 
takiego paktu. Rząd czechosłow acki z a ­
wsze p rzy z n aw a ł  p ie rw szeństw o  um o­
wom w szerszych ram ach  politycznych, 
to też jest rzeczą  zrozum iałą ,  że ze swej 
s trony nie s taw ia ł  propozycyj,  k tóreby  nie 
o d p o w iad a ły  zasadom  bezpieczeństw Ł  
zb iorow ego. Obecnie możliwości są, j a k  
się zdaje, większe.

W  zw iązku  ze sp raw ą  aus tr iacką  p re­
mier czecnosłowacki ośw iadczył,  iż u - 
trzym anie obecnego n iezależnego państw a  
Austrii jest niezbędnym  warunkiem  po­
koju w  Europie.

Pod koniec rozm ow y dr. H odża  w y ra ­
ził przekonanie ,  że dem okrac ja  europej­
ska w yjdzie  z k ryzysu .n ienaruszona. —  
Każdy system rządzenia  jes t w y ra ze m  
specjalnej m entalności i h is to rycznego  
rozw oju  narodu . T rz y  wielkie d y k ta tu ry  
w  Europie  są wynikiem sytuacji,  w  jak ich  
znalazły  się Rosja, Niemcy i W łochy  pod­
czas w ojny  św ia tow ej i po wojnie. D em o­
krac ja  w y trw a ,  doDÓki będzie zdyscypli­
now ana .  D em okrac ja  ang ie lska  jest w zo­
rem takiej dob row oln ie  przyjętej zdyscy­
plinowanej dem okracji .  Angielski ideał 
karnej w oln ości jest  najlepszy. Nie ulega; 
w ątp liw ości,  że taki duch dem okrac ji  w; 
Europie p rze trw a .

Aresztowanie Tuchaczewskiego
W  willi, w  k tó re j  m ie sz k a ł  Karol Ra­

dek u rzą d zo n o  dom  w y p o c z y n k o w y  d la  
c z ło n k ó w  redakcji  „ Izw ies ti i1., C a ły  oso ­
b isty  majątek Radka, m iędzy innym i sa* 
m ochód, skonfiskow ano, w  m y ś l  wyroku* 
na r z e c z  sk a rb u  p ań s tw a .

P o d c z a s  poby tu  m a rs z a łk a  W o r o s z y ­
łow a w  L en ing radz ie  z a s tę p o w a ł  go 
M oskwie, m ia n o w a n y  osta tn io  w icekom i- 
sarz obrony O rłów . D oty ch c za s ,  w  raz ie  
n ieobecnośc i  W o r o s z y ło w a ,  z a s tę p o w a ł  
go z a w sz e  m a rsz a łe k  Tuhaczey . ski.

W  ko łach  oficjalnych zm ian y  tej nie 
umieją w y t łu m a c z y ć ,  zda je  się to jednak: 
p o tw ie rd z ać  pogłoski,  iż  T uhaczew ski Jest 
aresztow an y . Faktem  jest, że już od sz e ­
regu dni nie m ożna ustalić, co się  z  Tuha- 
czew sk im  dziete.

NA DANCINGU,

— Ależ proszę pani, pani jest stale w niw  
■godzie z orkiestrą...

— Naliiralnie... Mój mąż jest dyrygentem  o Ti 
ieslry i pogniew aliśm y się dzisiaj...

{,,11 T ravaso delfę Idę :1 Rzymł I
C hry stu s  P an  n au czy ł na  tern m iejscu  u cz­
n iów  m o d litw y  F a ń sk ie j, Z n a jd u ją  się tam

lejshą,  obe jrzaw szy  św iątyn ię  z k o p ją  p a ­
m ią tk o w ej slągw i, poczem  za trzym aliśm y  
się w  Nazarecie.  T am  nap iliśm y  się w ody
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INFORMATOR PRAWNY
obniżenie 

ceny Knnna braniu
Pomimo, iż trzeci rok już up ływ a od 

w ejśc ia  w życie us taw y ,  regulującej ob ­
niżkę diugu z tytu łu  reszty ceny  kupna 
grun tów , wielu roln ików do tąd  jeszcze nie 
za in te re sow ało  się tą sp raw ą .  P ochodzi to 
b ąd ź  z n ieznajom ości ustaw y, lub bardzo  
często z opieszałości.  W o b e c  tego, że w 
tym roku up ływ a termin, zak reś lony  przez 
u s ta w ę  do w noszen ia  podań  o obniżkę 
długu, podajem y poniżej w skazów ki,  jak  
i gdzie należy wnosić odpow iednie  p o d a ­
nia.

GDZIE NALEŻY WNOSIĆ PODANIA?
Podania o  obniżen ie długu z tytułu 

reszty ceny kupna nieruchom ości ziem ­
skich, należy wnosić  do P ow iatow ych  U- 
rzędów  Rozjem czych, pow ołanych  u s ta w ą  
z dnia  28 m arca 1933 r. do sp raw  m a ją t ­
k ow ych  posiadaczy  g o sp o d a rs tw  wiej­
skich. P ow iatow e urzędy rozjem cze orze­
kają w  spraw acn posiadaczy gopodarstw  
wiejskich, n ie przenoszących  50 hektarów, 
w  sp raw ac h  zaś  po s ia d ac zy  g o sp o d a rs tw  
w iększych  niż 50 ha, o rzekają  W o jew ó d z-  
urzędy  rozjemcze. W łaściw ym  m iejscem  
jest ten P ow . Urząd Rozjem czy, na które­
g o  o b s w z e  działania znajduje się  g o sp o ­
darstw o wiejskie.

KTO MOŻE WNOSIĆ PODANIE?
Spraw ę tę normuje art. 54 Rozporzą­

dzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 p aź­
dziernika 1934 r. —  „o konw ersji i upo­
rządkow aniu d ługów  rolniczych". Po m y­
śli w sp om nianego  artykułu , podanie  —  
w niosek  o  obniżenie długu z tytułu reszty  
ceny kupna nieruchom ości m oże zgłaszać  
ten, kto nieruchom ość nabył w  okresie od 
28 kw ietnia 1924 r. do dnia 1 lipca 1932 
r. a ceny kupna  jeszcze do tąd  całkiem nie 
w y ró w n a ł  i w  dalszym ciągu  zoDowiąza- 
ny jest  do jej zap łacen ia .

W n io sek  taki może zgłosić nie tylko 
pierw otny nabyw ca, p o s iada jący  jeszcze 
g run t  w swojem w ładan iu ,  ale ta k ie  jego  
praw ni następcy. P raw nym i zaś  n as tęp c a ­
mi p ie rw o tnego  nab y w c y  są nie tylko je­
go spadkob iercy ,  ale (co w  tej sp raw ie  
je s t  b a rd z o  w a ż n e ) ,  rów nież  dl, k tórzy od 
niego nabyli nieruchom ość, za k tó rą  n a ­
leży się resz ta  ceny kupna  ł przejęli dług 
w obec  p ie rw o tnego  sprzedaw cy , s ta jąc  
się przez to jego dłużnikami. Jeśli pozby­
cia m eruchom ości,  p ie rw otny  n abyw ca  
dalej o d p o w ia d a  za dług, pos iada  on p ra ­
w o  do s taw ian ia  wniosku , a  także i dalsi 
nabyw cy .

DO JAKIEGO CZASU MOŻNA ZGŁA­
SZAĆ WNIOSKI?

W  myśl. art. 53 p o w o łan e g o  wyżej 
Rozporządzenia, w niosek  o  obniżenie dłu­
g o  m oże być w niesiony do Urzędu Roz­
jem czego  w  ciągu 3 lat od dnia w ejścia  
w  życie rozporządzenia. W o b e c  tego, żc 
rozporządzen ie  Prcz. weszło w życic dnia 
28 październ ika  1934 r. więc termin do 
w noszenia poaań upływ a z dniem 28 paź­
dziernika 1937 r. T rz e b a  o tym pam iętać ,  
że w dniu tym kończy się m ożność zdo ­
bycia wielkiej ulgi przy spłacie długu i 
d la tego  należy się posp ieszyć ze zg łosze­
niem w niosku.

JAKIE KORZYŚCI ZYSKUJE SIĘ?
W e d łu g  art. 54 w ym ien ionego  Roz- 

pnrz. Prez. Urząd Rozjem czy m oże obni­
żyć  długi z tytułu reszty ceny kupna nie­
ruchom ości ziemskich, jeżeli czynność  
praw na, (np. um ow a o sp rzedaż  g run tu )  
u s ta la jąc a  cenę sprzedaży, zosta ła  d oko­
nana w okresie od dnia 28. IV. 1924 do  
dnia 1. VII. 1932 r. W  tym celu Urząd 
Rozjem usta la : ja k a  sum a zos ta ła  za p ła ­
cona  do tychczas  przez nabyw cę, d o konu­
je o sz ac o w a n ia  n ieruchomości w edług  
b ieżących  cen rynkow ych i obniża  resztę 
ceny  kupna  do odpow iednie j w ysokości.  
W  tym sam ym  stosunku, w jakim n a s tą ­
piło obniżenie ceny kupna, ulega też ob-

WŻROST ZBYTl' RYŻU. Ostatnie trzy lata 
w ykazują stały wzrost zbytu ryżu. W roku 1914 
zbyt ten wyniósł 34.371 ton, w roku 1935 — 
34.401 ton, a w roku I93G — 34.003 ton.

ZEPSUTE ŚLEDZIE. Onegdaj nadszedł do 
porlu  rybackiego w Gdyni siatek „K onsbavn“, 
przyw ożąc z Norwegii większy tran spo rt śle­
dzi zam rożonych i śledzi świeżych w lodzie 
Statek na skutek niepom yślnych w arunków  że­
glugowych orzyhyt z 14-dniowym opóźnieniem. 
CO spowodowało zepsucie się ładunku świeżych 
śledzi w ilości 216 tys. kg. T ransport zepsutych 
śledzi zostanie przesłany do fabryki mączki w 
T oruniu , lub zniszczony.

niżeniu sum a zaległych do dnia w y d an ia  
orzeczenia od se tek  (p ro c en tó w ) .

U w aga! W n io sek  do Urzędu Rozjem. 
może sporządzić  sobie sam dłużnik, altoo 
też udać się o pom oc do a d w o k a ta .  O p ła­
ty są zależne od w ysokośc i długu, na pod­
staw ie je d n ak  św ia d ec tw a  ubós tw a ,  m oż­
na uzyskać zwolnienie.

Mgr. St. M ierzwa.

Likwidacja Ubejpieczalni 
Społecznej w Jarosławiu

Na p o d s ta w ie  ro zp o rzą d zen ia  M inistra  
Opieki S po łeczne j  z dnia 10 g rudn ia  
1936 r. U bezpieczalnia S p ołeczna w  Ja ­
rosław iu  u legła z dniem  31 grudnia lik w i­
dacji, a okrąg jej w łączon ym  zo sta ł do  
okręgu U bezpieczałni S połecznej w  Prze" 
m yślu. C a ły  m a ją tek  z l ikw idow ane j U- 
bezp ieczaim . o raz  w sze lk ie  jej uprawnie­
nia i zobow iązan ia , nie w y łą c z a ją c  zobo­
w ią z a ń  w o b e c  p rac o w n ik ó w ,  p rzesz ły  od 
dnia 1 styczn ia  1937 r. na U bezp ieczalnię  
Społeczną w  P rzem yślu .

Ustalelenie ilości stanowisk
notariuszów

M inis te r  S p ra w ied l iw o śc i  usta lił  roz­
p o rzą d zen iem  z dnia 14 g ru d n ia  1936 r. 
ilość s ta n o w isk  n o ta r iu sz ó w  w  n iek tórycli  
m ie jscow ościach .  I t a k :  w  B ielsku  na 
trzy, M ikołow ie na trzy , M ysłow icach  
na dw a, w  N ow ym  Targu na dw a, w T ar­
nobrzegu na dw a, przy w y d zia le  hipo­
tecznym  Sądu G rodzkiego w  M iechow ie  
na trzy, z tych  w  M iechow ie jedno, w  
P roszow icach  jedno i Słom nikach jedno, 
p rzy  w yd zia le  hip. Sądu G rodzkiego w  
K ielcach na trzy, z łych  w  Kielcach je­
dno, w  S zczek ocinach  jedno i w e  W ło ­
szczow e] jedno, —  przy  w y d z . hip. Sądu  
G rodzkiego w  W ieluniu na cz tery , z tych  
w  D zia łoszyn ie  jedno, w  W ieluniu dw a i 
w  W ieruszu iedno, —  p rzy  w y d z . hip. 
Sądu G rodzkiego w  B ędzin ie na sześć , z 
tych  w  B ędzin ie dw a, w  C zeladzi jedno, 
w  D ąbrow ie G órniczej jedno, w  Z aw ier­
ciu jedno i w  Żarkach jedno.

Skdribu rjberplraalni
Społecznych

Na te ren ie  Małopolski I Śląska zna j­
dują się w  n as tęp u jący c h  m ia s ta ch  U bez-  
pieczalnie  S po łeczne ,  obe jm u jące  sw oją  
dzia ła lnośc ią  ok ręg i (p o w ia ty  adm ini­
s t ra c y jn e ) :

B iała, pow . bialski,  w ad o w ic k i ,  ż y ­
w iecki.

B ielsko, pow . bielski, c ieszyńsk i,  m ia ­
sto  Bielsko.

Chrzanów, pow . ch rzanow sk i .
Kołomyja, pow . ko łom yjsk i ,  h o r o d e t r  

ski, śmiatyński, kosow sk i.
Kraków, pow . k rak o w sk i ,  olkuski,  m ie ­

chow ski,  m ias to  K raków .
Krosno, pow . krośn ieńsk i,  b r z o z o w ­

ski, sanocki,  leski.
L w ów , pow. lw ow ski,  bob  recki, g ru-  

dccki, ja w o ro w sk i ,  raw sk i ,  sokalski,  żó ł­
k iewski,  m ias to  L w ó w .

N ow y Sącz, pow. now osądeck i ,  l im a­
now ski,  gorlicki, jasielski.

P rzem ysł, pow. p rze m y sk i ,  mościski,  
dobrom iejski,  ja ro s ław sk i,  lubaczowski,  
p rze w o rsk i .

R zeszó w , pow . rz e sz o w sk i ,  ro p cz y c -  
ki, ko ibuszow sk i,  łańcucki.

S tan isław ów , pow . s ta n is ła w o w sk i ,  
tłumaefci, n ad w ó m iań sk i .

Stryj, pow . s try jsk i ,  ż y d a cz o w sk i ,  ka-  
fuski, doliniański.

Tarnobrzeg, pow . ta rn o b rze sk i ,  s a n ­
dom iersk i,  m ielecki,  niżański.

T a rn o p o l, pow . ta rnopolsk i,  t rem bo-  
w elsk i,  ska tack i,  zba rask i .

T arnów , pow . ta rn o w sk i ,  dąb row sk i ,  
b rzesk i,  bocheński.

Zakopane, pow . no w o ta rsk i ,  m y ś len ic ­
ki.

Z łoczów , pow'. z łoczowoki,  zbo row sk i,  
kam icneck i ,  radz iechow sk i,  brodzki.

Wyjaśnienia
W  jednym z g rudn iow ych  numerów' 

naszego  pism a ukaza ła  się inform acja do ­
tycząca  starań o renty inwalidzkie. Infor­
macja ta  niezbyt ścisła, w prow adz i ła  sze­
reg  osób w błąd  i d la tego  u w ażam  za 
w sk azan e  za łączyć np. wyjaśnienie:

Dekretem  P rezyden ta  R. P. z dnia 22. 
11. 1935 r. (Dz. U R. P. Nr. 85 poz. 522) 
w p ro w a d z o n o  d o d a tk o w ą  re jestrac ję  dla 
inw alidów. W  myśl tego  dokre tu  zmienio­
no art. 29, u s ta w y  inw alidzkiej w ten spo­
sób, że: 1) M inister  Opieki Społecznej 
może w porozum ieniu  z Ministrem S karbu  
uw zględnić zgłoszenie roszczeń, dokonane  
przez inw alidę po upływie te rm inów  za ­
kreślonych w art. 29 ust.  inw, nie później 
jednak, niż w  dniu 31, 12. 1936 r. jeżeli 
inw alida  położył zasługi w w alkach  o nie­
podległość Rzeczypospolitej,  o raz ,  że: 
2) M inister S karbu  może uwzględnić 
zgłoszenie roszczeń dokonane  po upływie 
te rm inów  przew idzianych  w art. 29 inw. 
nie później jednak , niż w dniu 31 grudnia  
1936 r. jeżeli ubiegającym i się o z a o p a ­
trzenie są pozostali po osobach , które po ­
łożyły zasługi w w alkach  o n iepodległość 
Rzeczypospolite j.

T o  o s ta tn ie  zarządzenie ,  do tyczące 
zaopa trzeń  rodzicielskich, zos ta ło  u regu ­
low ane  osobnym  reskryptem  M inisters tw a 
S karbu  z dnia 28 stycznia 1936 r. (Nr. D.
I. 3897/E R/36) w  ten sposób, że termin 
zgłaszania- pretensji Drzez rodziców  zos tał 
o tw a r ty  po myśli dekre tu  P rezyden ta  R. 
P. z 22, 11. 1935 r., ale tylko do dnia 23.
II . 1936 r. T o  znaczy, że rodzice mieli 
nrńWó zgłńsżać po d an ia  tylko eto dn ia  23 
l is topada .  .1936,; p o d cz as  .gdy inwalidzi 
mieli p ia w o  zg łaszać  pre tensje  do dnia 
31 g rudn ia  1936 r.

T en  sam resk ryp t M in is te rs tw a Skarbu 
pos tanow ił  dalej, że w razie zg łoszenia 
roszczeń o rentę rodziców, którym już o d ­
m ów iono  z a o p a t rz e n ia  i to  odm ów iono  
p raw om ocnie ,  z pow o d u  w nies ienia p o d a ­
nia po dniu 31. 12. 1930 r. ( a r t .  29. ust. 
inwal ) m ają  Izby S k a rb o w e  ' odsy łać  
tych rodziców z ich podan iam i do p o p rze­
dnich p raw om ocnych  decyzji Izb S k a rb o ­
wych. Izby S karbow e Stale o d m a w ia ją  o- 
becnie ro zp a try w a n ia  podań  tym rodzi­
com , którzy już raz o rentę prosili,  a  k tó ­
rym renty  odm ów iono , a tylko rozpa tru ją  
p o d an ia  i p rzyzna ją  renty  tym rodzicom, 
k tórzy po raz  p ie rw szy  podan ie  wnieśli, 
ale przed dniem 23. U .  1936 r.

Dr. Stanisław  Grodziski, adw oka t.

Skargi na pogorszenie
Do czasu og łoszenia  dekre tu  P re zy d e n ­

ta  R. P. z dnia 22. XI. 1935, (Dz. U. R. P. 
Nr. 85, poz. 522) skarg i  na pogorszen ie  
zd row ia  (p rośby  o p rzedstaw ien ie  po n o w ­
ne przed Komisje Rew.-Lek.)  w nosić  mo­

gli ta k  inwalidzi uznan i z a  niezdolnych 
cz asow o  na rok, d w a  la ta  i Ł d. ja*  
i uznani za  n iezdolnych n a  stałe .

W yże j  p o w o łan y  d ek re t  zm ienia  zu­
pełnie treść  art .  7 us taw , inwal. p o s ta n a ­
w ia jąc  że inwalidzi,  k tó rych  s topień u t ra ­
ty zdolności za robkow e j  us ta lono  p ra w o ­
m ocnym  orzeczeniem  na stałe, nie mogą 
żądać  p o n o w n eg o  us ta len ia  s topn ia  u t r a ­
ty zdolności za robkow e j ,  ta k  w związku 
ze służbą w o jsk o w ą  jak  i p rocen t  ogólnej 
niezdolności za robkow e j ,  n a to m ia s t  p ra ­
w o to m ają  jedynie inwalidzi uznani za 
czasow o  n iezdolnych do za io b k o w a n ia  
i to dopie ro  p-o upływ ie 12 miesięcy od 
daty  u p raw om ocn ien ia  się os ta tn iego  
orzeczenia .

D ek re t  ten zobow iązu je  od 24. XI. 1935 
i nie ma mocy w stecznej,  w obec  czego Ci 
inwalidzi, k tórzy  wnieśli ska rg i  na p o g o r ­
szenie przed wejściem  w  życie pow yższe­
go dekre tu  t. j. p rzed 24. XI. 1935, mają 
p raw o  być p rzeds taw ionym i przed Komi­
sję rew.-lek. w  w y p ad k a ch  zaś ,  g d y  Re­
feraty  Inwalidzkie o d m a w ia ją  w ezw ań  do 
Komisji,  za in te re so w an i  m ają  p ra w o  w n o ­
sić o dw ołan ia  (w  terminie dni 14 od  do  ; 
ręczenia od m o w y )  do Inwalidzk ich  Ko­
misji O dw oław czych  przy w łaściw ym  W o ­
jew ództw ie  przez odnośny  R eferat In w a­
lidzki. W  razie n ieuw zględnien ia  o d w o ła ­
nia przez Komisję O d w o ław cz ą  p rzysłu­
guje sk a rg a  d o  Najw . T ry b .  A dm in is tra ­
cyjnego.

ÓdpoHfiedsi Jłe d a & c}l
WP. Jan i.affosi, pow. Nowy Sącz. — Trze­

ba reklam ow ać na poczcie. „P iast" sta ls  Jest 
wysyłany. N agroda wysłana.

W P. S lanlsłbn Jaglełka, pow. Nowy Sącz. — 
Prenum eratę  otrzym aliśm y, nageoda w ysłana.

WI*. M ichał Kolek, pow. mielecki. — W  tym 
num erze podajem y szerokie w yjaśnienie w 
sprawie w noszenia podań o obniżką ceny kup- 
nn gruntów.

W P. Krawiec Antoni, pow. Nisfęo. — W  
spraw ie narzędzi rolniczych trzeba zw rócić się 
w Tarnow ie do firm y: „P loo“, spółd^.elnia ro l­
niczo-handlowa, pl. św. D ucha 3.

W P. K rysłynlak, Kolo Lud. W Mokrkem. — 
W  spraw ie zakukpu książek prosim y zwrócić 
się do Księgarni Związku Młodzieży W iejskiej, 
Kraków, Radziwiłłowskak 23. Podadzą W am 
ceny i odpow iednie w skazów k’.

W P Ju lian  D rabek, pow. Biała. — Komisje 
gospodarcze nie posiadają sta tu tu , lecz działają 
na podstaw ie instrukcyj, rozesłanych do po­
wiatów.

W P. Mlcliąl Głowacz, pow Przem yśl. — W  
spraw ach młodzieżowych prosim y zwrócić się 
do Zarządu W oj. Związku Młodzieży W iejskiej, 
na adres: K ierownik W ładysław  Fołta, Gać, p. 
Markowa, pow. Przew orsk. Udzielą inform acji, 
ew entualnie przyślą kogoś do pomocy. Legity­
m acje wysłane. Cześć.

W P. A ndrzej Rzepczyk. — W yjaśnienie w 
spraw ie podań o ren ty  dajem y w dzisiejszym 
num erze, w dodatku  praw nym , prosim y zw ró­
cić na nie uwagę.

W P. P io tr  Biga], pow. Chrzanów. — Bez 
w ykupienia paten tu  i opłacania podatków , nie 
m ożna prow adzić p-zedsięluorstw a handlow e­
go. Możnahy tylko sprow adzać pewne artykuły , 
np. węgiel, nawozy i sprzedaw ać między człon­
ków organizacji, ale po cenach nabycia, bez za­
robku i tylko między członków. Lepiej zdobyć 
się na założenie spółdzielni (sklepu spółdziel­
czego), skoro są po tem u podatne w arunki i w i­
doki na duże obroty.

W  kołach p a rc o d a w c ó w  francuskich  
z a o b se rw o w a ć  się d a ją  o s ta tn io  tenden ­
cje, zm ierza jące  do sp ro w ad ze n ia  do 
F rancji  ro b o tn ik ó w  zag ran icznych  W  
pierwszym  rzędzie d otyczyłoby to  robot­
ników  polskich. N a terenie zw iązków  p ra ­
cod a w có w  \v y su w a n y  jest w  te) mierze 
a rgum ent,  że po w prow adzeniu  4 0 -go -  
dzinnego tygodnia pracy i w  zw iązku z 
ożyw teniem  gospodarczym , robotnicy z a ­
graniczni m uszą być znow u w puszczani 
do Francji. Co praw da Francja posiada  
jeszcze 400.000 bezrobotnych, ale jako  
fach ow cy-specja liśc i nie m ogą oni w ch o­
dzić w  rachubę.

Ż ąd a n ia  p ra c o d a w c ó w  spo tyka ją  się z 
zastrzeżeniam i ze s t rony  zw iązków  ro b o t­
niczych, k tóre  s to ją  na s tanow isku  ca łko­
witej likwidacji bez robocia  w e  Francji ,  
o b aw ia ją c  się jcdnoczśnie, iż napływ ro­
botników  zagranicznych w pływ ać będzie  
zniżkow o na poziom  plac.

TUNEL POD MOZĄ. B urm istrz m iasta Rot­
terdam u podpisał z grupą przedsiębiorstw  ho­
lenderskich kon trak t na  budowę tunelu pod 
Mozą. Tunel m a służyć dla dw ustronnego ru ­
chu samochodowego jak  również d la ruchu ro­
werowego i pieszego. Koszty budowy obliczano 
są na sumę 11.382.000 fi. z term inem  w ykoń­
czenia prac na 1 styczniu 1041 r.Czerwone wojska w Madrycie zaprzęgają do p racy  również dziecL
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Mleko i lego zdrowotność
Na skład m leka wpływają w różnym  sto­

pniu : rasa, wiek, pielęgnacja i zdrowie krowy, 
rodzaj paszy, pora roku i czas udoju. Mleko 
przeciętnie fiawiera około: wody 87 proc., tłu ­
szczu 3,4 proc., białka 3,5 proc., cukru  mlecz­
nego 4,6 proc., popiołów 0,7 proc. Poza tym 
posiada ono w itam iny: przeciwkrzywicową,
przeciwszkorbutow ą i inne. Ponieważ gotow a­
nie zabija w itam iny, najkorzystn iej byłoby spo­
żyw ać mleko w stanie surowym. Surowe mleko 
m ożna pić tylko wtedy, jeżeli pochodzi ono z 
<ąbory, będącej pod kierunkiem  lekarza wete­
rynaryjnego. Mamy wtedy pewność, że k ro ­
wy są zdrowe, że obora utrzym ana jest higie­
nicznie, udój odbywa się we właściwych w a­
runkach  i spożycie takiego m leka nie spowo­
duje  zakażenia organizm u. Niestety — u nas 
w k ra ju  mało jest obór wzorowych. Odwrotnie. 
D robni rolnicy, właściciele gospodarstw  ani o 
zdrowie, ani o czystość krowy nie dbają. Je ­
żeli przesączyć przez gęsty sączek mleko, któ-

Mleko gorzkie
Jedną z powszechnie w ystępujących wad 

m leka jest jego gorzknienie. W ada ta  przyspa­
rza rolnikow i dużo kłopotu i dużo stra t. Stw ier­
dzono, że przyczyną gorzknienia mlekn mogą 
być drobnoustroje, często iednak w ystępuje ono 
wskutek innych do niedaw na nie wykrytych Ja­
szcze powodów.

W ostatnich latach k ilku  badaczy angiel­
skich i niem ieckich stwierdziło zgodnie, że 
przyczyną gorzknienia mleka (prócz d robno­
ustrojów  i pasz) jest nieznany dotąd enzym 
(ferment). Enzym występuje w dużych ilościach 
w mleku krów  wysokocielnych, lub w wypadku 
pojaw ienia się cboroby wymion.

Na podstawie wyniku badan, k tóre zostały 
przeprowadzone, można wyciągnąć następujące 
w nioski:

]) wada (a nie zależy od jakości pasz, k tó ­
rym i żywimy krowy;

2) największy wpływ na powstanie lej wady 
w ywiera okres laktacji. U jawnia się ona w mle­
ku  krów wysokocielnych, a anlka samoczynnie, 
nledłngo po ocieleniu;

3) w ystarczy tylko kilkuprocentow y dodatek 
takiego m leka do mleka dobrego, a w ada ta

. wystąpi. U jaw nia się ona w 24 godzin po udoju 
m leka;

4) przetrzym ywanie m leka w naczyniach 
m etalowych i w tem peraturze poniżej 10° C., 
silnie przyspiesza pojaw ienie się tej wady.

JAK PRZECIWDZIAŁAĆ T E J WADZIE?
a) przede wszystkim nie należy doić krów 

w ostatnich 2 miesiącach przed ocieleniem. Jest 
to  także wskazane ze względu na podniesienie 
mleczności krów ;

b) mleko od krów, będących w późniejszym 
okresie lak tacji należy przetrzym ywać w od­
dzielnych naczyniach, względnie przeznaczyć 
do natychm iastowego spożycia (świeże nie jest 
gorzkie). Mleko takie nie powinno być bez­
względnie dostarczane do m leczarni, gdyż psuje 
wszystko mleko, z którym  zostanie zmieszane;

c) powstanie te j wady można opóźnić przez 
dodatek do m leka, świeżo udojonego, 1—2% 
m leka kwaśnego, oraz przez przetrzym ywanie 
go w tem peraturze pokojow ej (15* C.);

d) jeżeli takie mleko spasteryzujem y, Inb 
tagotu jem y, zaraz po udoju, to już goryczka nie 
■jawni się.

Nasi rolnicy nie znają jeszcze le j tak' waż­
nej przyczyny. U nas w Polsce, gdzie okres cie­
lenia w ypada przeważnie na wiosnę, w ystępuje 
ta  w ada w dużym nasileniu w okresie jesieni 
1 zimy. Rolnicy dostarczając takie mleko do 
m leczarni, w yrządzają Jej bezwiednie duże-szko­
dy, bo masło zeń w yprodukow ane posiada smak 
gorzki.

(Zagroda W zorowa).

Co Jest przyczyna 
ciągnienia sie śmietany

Ciągnienie się śm ietany, które w gospodar­
stwie jest bardzo niedogodne, spowodowane 
jest przez zdegenerowane bakterie kwasu 
mlecznego, lub też przez cały szereg innych 
bakteryj, m ających swe siedlisko na m okrych 
łąkach, w gnijącej słomie itd. Ciągliwe mleko, 
czy też śm ietana, są d la ludzi nieszkodliwe i 
na północy E uropy bywa spożywane, jak  u 
nas kwaśne mleko (kiszka).

Dla uniknięcia tej wady w śm ietanie lub 
mleku należy przeprowadzić gruntow ne czy­
szczenie i dezynfekcję obory. W skazana była­
by również zmiana wody, używanej do mycia 
naczyń i chłodzenia m leka oraz pojeula bydła.

Spasanie kiszonek
Zwierzęta do kiszonek przyzwyczajać nale­

ży zwolna, a zatem dodaw ać ich po troszę, o- 
bok innej paszy. Można też (oprócz u wysoko 
cielnych krów, którym  w ogóle kiszonki się 
nie daje), dojść do 25 funiów tej kiszonki i 
więcej na dobę i sztukę. Ponieważ od wy­
tw arzających się w kiszonkach kwasów m ięk­
ną zwierzętom kości, a więc i młodzieży ki­
szonek za wicie dawać nie należy także. P a ­
sąc kiszonką, należy zwierzętom dodaw ać do 
paszy kredy mielonej, stosownie do wieku, 6 
— 30 £<• jaa dobj.

re stale kupujem y, to w większej ilości w ypad­
ków zobaczymy, jaką ilość brudu zaw iera ono. 
Mleko jest nadzw yczajną pożywką dla drobno­
ustrojów  i dlatego rozm nażają się one bardzo 
szybko. Uważajmy więc na czystość mleka. O 
czystości m leka można przekonać się: gdy m le­
ko postoi parę godzin w szklance, brud osiada 
na dnie i jeżeli powoli zlać płyn, to zauważy­
my ciemne smugi i grubsze cząstki brudu. W o­
bec braku czyslego mleka, należy pić mleko 
pasteryzowane. Oczywiście mleko traci na swej 
wartości odżywczej, o ile pozbawione zostaje

części tłuszczu, albo rozcieńczone wodą. W ten 
sposób najczęściej jest ono fałszowane. Domo­
wym sposobem nie można wykryć lego nadu­
życia. T u łaj mogą odgrywać orientacyjną rolę 
lylko smak, wygląd zewnętrzny. Mleko sine, 
bardzo cienka warstwa śm ietany na pow ierzch­
ni wskazują, że mleko jest zbierane lub roz­
cieńczone wodą. Zupełną pewność dają tylko 
chemiczne badania, a wymagają one łaboralo- 
ryjnego urządzenia — wobec tego w w ątpli­
wych w ypadkach należy próbkę mleka k iero­
wać do pracowni chemicznej.

Slgskie „Łyski-Srokacz*“
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Choroba gołębia
Bardzo często zdarza się, że gołębie choru ­

ją  na ospę drobiu — jest to postać dyfterii. 
Chorobę tę cechuje zajęcie gardzieli przez żółłe 
plam y tworzące nalot stopniowo grubiejący. 
Choroba ta spotykana jest u ptactw a domowe­
go, jak  i u gołębi. Śmiertelność u ptactw a przy 
tej chorobie wynosi 70 proc. Jest to choroba 
bardzo zaraźliw a, ptactwo chore trzeba izolo­

wać, leczenie można pueprow adzić  przez prze- 
strzykiw anie gardzieli goiębi Środkami (21 proc. 
kwas borowy, 1 proc. siarć ianu  cynku, 1 proc. 
roztworu jako woda do p icia-jtp .) Gołębniki 
należy utrzym yw ać w czystości, urządzić w en­
tylację, przeprowadzić odkażenie gołębnika, do­
starczyć ogrzanego piasku jako podściółki.

Ulepszajmy uprawy warzyw
(Zbliża się w iosna. Czas oglądnąć się za 

dobrym i nasionam i warzyw i kwiatów ogro­
dowych. Każdy właściciel ogrodu, ogródka 
działkowego czy sadu wtedy Jest zadowolo­
ny, skoro wysiane czy posadzone rośliny 
bujnie rosną i dobrze owocują. K ardynal­
nym w arunkiem  racjonalnej npraw y ogro­
dowej to wysiew nasion dobrze k iełkują­

cych, a więc zdrowych, świeżych I nie zle- 
żałych odm ian. Pod tym względem dają 
ZAKŁADY OGRODNICZE B. HOZAKOWSKI, 
TORUŃ (SKRKZYNKA POCZTOWA NR- 1) 
pełną gw arancję, zaszczytnie znane w całej 
Polsce i za granicą z rzetelnej i snm iennej 
obsługi klienteli, które również polecamy 
naszym czytelnikom. Redakcja).

U prawa melonów zbliżona jest do ogórków 
Inspektowych. Melony wym agają jednak wię-

MELONY. *

kszej staranności i więcej ciepła. W ysiewać n a j­
wcześniejsze odm iany od połowy stycznia do 
końca lutego, późniejsze na jesienny użytek 
marcu, gruntowe od kwietnia. W ysiew usku­
teczniać w szklarni do małych doniczek po 2—3 
ziarnek lub w prost do ciepłego inspektu. Skoro 
roślinki otrzym ają czw arty liść, wysadzać je z 
bryłką korzeniową do dobrze przygotowanego 
inspektu po 1—2 roślin na jedno okno. Ponie­
waż melony wym agają do norm alnego wy­
kształcenia owocu dużo ciepła, wilgoci i dosko­
nałej żyznej ziemi, upraw a w gruncie jest dość 
ryzykowna. Jednak  w w yjątkow o ciepłe i po ­
godne la la  upraw a, melonów na wolnym powie­
trzu na kopczykach podłożonych świeżym n a ­
wozem, dać może dość dobre rezultaty. Bardzo 
ważne przy upraw ie melonów jest odpowiednie 
cięcie.

DYNIE JADALNE (Banie Kurbale).
wskazane, gdyż w yjaław iają zupełnie nagrom a­
dzony kompost, który traci na wartości. Najle­
piej sadzić dynie na żyznych, silnie nawożonych 
pulchnych i ciepłych miejscach o wystawie 
słonecznej lub też na m ałych kopczykach w 
ten sposób, że dołki okołc pół m etra głębokie 
wypełnia się nawozem, a z ziemi w yjętej z dołu 
tworzy się mały kopczyk. W ysiewać dynie w 
połowie m aja w odstępacn conajm niej 2 metro 
wych, lub też chcąc mieć jak  najwcześniejszy 
owoc, wysiewać nasiona w połowie kwietnia do 
inspektu lub w pokoju do m ałych doniczek i w 
drugiej połowie m aja wysadzać do gruntu.

Zasilanie w czasie wzrostu rozcieńczoną 
gnojówką, daje bardzo dobre rezultaty, gdyz 
wypływa dodatnio na rozrost roślin i wielkość 
owoców, k tóre nierzadko osiągają wagę 1 cen­
tnara i więcej. Jakkolw iek dynie lubią dużo 
nawozu, to jednak rosną również nieźle na su- 

Dynie spotyka się najczęściej sadzone na rowej nie gnojonej ziemi, na ugorach, nad 
kopcach kompostowych, co jednak nie jest brzegami rowów itp.

ARBUZY CZYLI KAWONY.
Dzięki dużej zawartości płynu o wybornym |  południowych krajach traktow ane są też raczej 

arom acie i słodyczy, arbuzy posiadają dosko- I jako środek orzeźwiający, a nie jako pożywie- 
nale własności orzeźwiające. JVe wszystkich I nie. Uprawa arbuzów zbliżona jest do melo-

Bażant srebrzysty

Ojczyzną jego są Chiny. Na początku 17 wie- 
ku przewieziony do E uropy był hodowany w; 
dobrach m agnackich w specjalnycn rezerw a­
tach leśnych (bażanterniach) na pokaz gościom- 
arystokratom , gdyż sam uchodził I dzisiaj je­
szcze nchodzi za arystokratę wśród ptactw a 
leśnego. Żyje grom adnie w stadkach do 12 sztuk, 
K ura znosi 10—15 ja j o różowej do cegiasto- 
czerwonej skornpee. Czas wylęgu 23—25 dni. 
P isklęta w ykluw ają się z rozw iniętym i skrzy­
dełkam i i już w drugim dniu rozpoczynają k ró t­
kie, niskie loty. Do pierwszego w ypierzenia 
m ają karm inowo-czerwone nogi, co jest zna­
mieniem bażanta srebrnoskrzydiego.

"•■■i
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Sadźmy zioła
Koper ogrodowy (Anethum gravolens). Mlo- J 

de. świeże ziele stosuje się w  dużych ilo ścn c li| 
jako  przypraw a do sałat i do ryb, c-raz 
składnik mieszanych przypraw  ziok.wych. Ci'4 
łą  roślinę używa się do kwaszonych ogórków, j; 
oraz do ogórków m usztardowych i jarzyn  m a­
rynowanych.

Delik .tne listki nadają  się dobrze do su ­
szenia, muszą być jednak  przechowywane v  
naczyniu szklanym.

Różnorodne zastosowanie ma również n a ­
sienie kopru, przede wszystkim jako dodaiel: 
do kapusty kwaszonej, a również do kapust 
świeżej białej i czerwonej.

W arząchew  lekarska (Cochlearia officin1 
lis). Jest to roślina dwuletnia, o liściach mii 
sistych.

Nasiona wysiewa się w sierpniu na grzęd 
a na zimę przykryw a się liśćmi. Ziele ma ostr 
sm ak i zapach, przypom inający gorczycę.

Do suszenia nie -nadaje się. Na świeżo jes 
doskonałym dodatkiem  do mieszanin, używ a­
nych do sałat i kanapek.

Piołun (Artemisia Abslnthium). Roślin 
trwała. Ścina się tuż przed zakwitaniem. Wy 
waru z piołunu używa się przy dolegliwościami*, 
żołądka. Z piołunu w yrabia się wermut, znury  
z właściwości silnie rozgrzewających i pobu­
dzających apetyt. Nalewkę spirytusow ą z Rścl 
i główek kw iatowych piołunu używa się do 
przygotowania różnych likierów, z k tórych  
najbardziej rozpowszechnionym we F rancji 
jest absynt. Z powodu bardzo gorzkiego sm aku 
piołunu — należy dodawać go do przypraw  
ziołowych tylko w zupełnie małych ilościach 
(czubek listka na dwie łyżki stołowe ziół).

Rzeżucha wodna (Nasturium officinalc). Ją  
się ją  na świeżo, używa do garnirow ania po­
traw  lub w m ałej ilości jako dopełnienie przy­
praw  ziołowych. Ostra w smaku, zawiera dużo 
żelaza. W ymaga specjalnych w arunków  do 
upraw y (roślina błotna). Łatw iejsza w u p ra ­
wie jest rzeżucha ogrodowa (Lepidium sati- 
vum), również roślina jednoroczna, bardzo zbli­
żona w sm aku.

nów. Jest jednak o tyle łatwiejsza, że nlo wy­
maga cięcia roślin (wycinania pędów). Pędy] 
boczne należy wyciąć dopiero wówczas, gdy;

owoce osiągną połowę norm alnej wielkoś 
przez co łatw iej dojrzewają. Uprawa w grunci 
nie jest Uk ryzykowna jak przy melonach
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•'• 1 ^  Rzućmy go ,r Inaczej nie z<Iąży- 
jny zwiać.

Tamci znów zaczęli swoje i znowu 
Prakasz musiał gorąco uj‘ąć się za 
ł.nieszczęsnym, zemdlonym bliźnim". 

i - Kłócili się z sobą oczywiście po 
angielsku, bo jakże inaczej zdoła po­
rozumieć się z sobą trzech Hindusów! 
pochodzących każdy z innych okolic 
Wielojęzycznych Indyf. Dzięki temu 
lotnik zorjentowal się szybko w  poło" 
lżeniu; wiedział, że w  oczekiwaniu 
rychłego ataku gazowego wojsko opu­
ściło okopy, że fala oparów cnioro- 
iwych zbliża się nieuchronnie, że spo* 
5śród tych 'trzech sanitarjuszy dwóch 
chce go pozostawić na pastwę losu, by 
uratować własne życie i ze tylko ów  
(trzeci, biegnący za noszami człowiek  
iwstawia się za nim. Jego głos był dzi- 
Ewnie znajomy. Ach, prawda, to ten 
sam, który samopas wyruszył na nie­
bezpieczna wyprawę do przewróco* 
Uego samolotu.
i- — Dobrze! ■— odparł Pralcasz, u- 
:£m echnąwszy się smpjno.
1 Nie powiedział głośno tego, co my- 
Blał, mianowicie, że jeśli uczują pie­
czenie w  oczach, będą już zgubieni 
Ibez rafurku. Będzie to bowiem zna^ 
Czyło, iż fala gazowa ich dopędza. Fa­
ja płynie z szybkością pięciu metrów 

a sekundę! Dobry biegacz na bieżni 
gógłby uciec przed jej pościgiem a i 

pod warunkiem, że gonitwa nie 
.rwałaby dłużej, jak czterdzieści se- 

“kund. A tutaj biegli obciążeni sporym 
balastem, biegli wąskim, niezawszt 
prostym gankiem i gonitwa mogła 
Irwać kdkanaście minut

— W łaściwie nie mamy żadnych 
Szans ocalenia! ^  mruknął.

Coś podobnego musiało przyjść na 
Wyśl lotnikowi, bo odezwał się nagle:

— Zostawcie mnie tu, koledzy! 
NaweT bezemnie trudno będzie wam 
uciec. Nie chciałbym mieć na sumieniu 
waszych...

Dalsze słowa zagłuszył ryk armat. 
Artylerja tego odcinka rozpoczęła o- 
gień zaporowy, aby zabezpieczyć opu­
szczone okopy przed inwazją Niem­
ców wyekwipowanych w maski gazo­
we. Zatrajkotały też kulomioty.

— Ocho, zapalili reflektory!
Wszystkim czterem poprawiło się

samopoczucie. Woleli stokroć piekło 
wrzawy bojowej, niż przeklętą ciszę 
śmierci, jaka panowała tu dotychczas. 
Prakaszowi odrazu przyszło na myśl, 
że fala gazowa nie może posuwać się 
wciąż z jednakową chyżością, gdyż 
chlor, jako gaz dwa i pół razy cięż­
szy od powietrza Srzyma się jak naj­
bliżej ziemi i chciwie zapełnia w szyst­
kie dziury, zagłębienia w  terenie. A 
będzie miał tych zagłębień po drodze 
moc! Leje, rowy strzeleckie, ziemian­
ki, poprzeczne kurytarze, betonowe 
kazamaty, w  których przechowywano 
amunicję i Ł p. skarby.

«— Prędzej, chłopcy, uciekniemy 
napewno!

Tak mu się zdawało, gdy szczęśli­
wie mijali ostatni t ó w .  Teraz wyszli 
na wierzch, nie chcąc tracić czasu na 
szukanie wiodącego na Syły ganku, 
którego wylot musiał znajdować się 
gdzieś dalej z boku, Jasno tu było, aż 
za jasno, bo niektóre reflektory św ie­
ciły im prosto W oczy i oślepiały. 
Przewidujący Pirakasz zsunął towa­
rzyszom daszki czapek niżej na czoło.

— Żwawo dalej! — krzyknął każ- 
łięmu z nich do ucha,

Wtem., djabli nadali płytki rowek. 
Pierw szy sanitarjusz przesadzi! go w  
biegu, drugi, szarpnięty naprzód tym 
skokiem, trafił nogą w  zagłębienie i 
runął na nosze. Pierw szy obejrzał się, 
zobaczył coś w  blasku reflektorów, 
wrzasnął przeraźliwie, cisnął swoje 
drążki i pomknął przed siebie, a drugi 
Hindus za nim. Prakasza odrazu na­
padła pokusa, żeby pójść w  ślady ko­
legów, lecz nagle jego wzrok padł na 
nosze, na lotnika, który skurczył się 
z  bólu, gdyż sanitarjusz w  momencie 
swojego upadku, przygniótł mu zła­
maną nogę.

•— Nie mogę go zostawić, przyrze­
kłem to sobie!,

Nie poszło to łatwo, ale wkońcu lot­
nik znalazł się na barkach ofiarnego 
Hindusa, miał teraz jechać „na bara- 
na“. Jeźdźcowi było wcale wygod­
nie, lecz dwunożny rumak zdyszał się 
po stu krokach biegu z  takim cięża­
rem na grzbiecie. Serce biło mm za­
trważająco szybko.

— M owy niema, żebyśmy zdążyli 
uciec! — pomyślał z rozpaczą.

Po chwili nie biegł już, ale szedł. 
Oddychał głęboko.

— Niech płuca nasycą się blogo- 
sławionem powietrzem, zanim je chlor 
zatruje, spali, poszarpie na strzępy! — 
mamrotał.

Wiatr i>diający ich z tyłu zadął 
mocniej.

*— Dopędza nasi *

Uległ pokusie, by odwrócić głowę 
i spojrzeć w  oczy śmierci, która ich 
ścigała tak nieubłaganie. Reflektory 
świeciły, baoały postępy chmury ga­
zowej, nie spuszczały z niej ani na 
chwilę błyszczącego wzroku, więc
Erakjisz zoęzyl ją edrazŁ Szła długą

ław ą aie szła niespokojnie, przewala* 
ła się, kłębiła, podrygiwała cudacznie* 
W  oślepiająco biafem świetle reflekto­
rów straciła swój prawdziwy kolor, 
zielono-żólty, była sina, jak sine są 
twarze jej ofiar, zanim zczemieją. Wy­
glądała, jak olbrzymia pierzyna, roz­
pruta i zasypująca swym puchem cala 
sąsiedztwo łoża... łoża śmierci? Ba* 
dotychczas nie zastała nikogo w opróż­
nionych okopach i zapewne dlatego 
tarzała się po nich z taką wściekłością* 
Od pary zbiegów dzieliło ją tylko...

— Dwieście metrów, dwieście naj­
wyżej!

Do świadomości Prakasza dotarło 
to spostrzeżenie już w formie ilorazu: 
czterdzieści! Za czterdzieści sekund 
skłębione opary chloru dotrą do tego 
miejsca. Jeśli będzie nadal uciekał 
żwawo, przedłuży sobie życie o... za­
raz, zaraz, o dwadzieścia sekund? Coś 
ckoło tego, zatem ma jeszcze przed 
sobą minutę życia. Ma? Nie! Mają!| 
Nie opuści przecież lotnika teraz, gdy; 
już i tak wszystko stracone. Zginą ra­
zem. skoro ich gaz dopędzi. 1

— Goń mnie, bękarcie myśli ludz­
kiej, zbrodniczy podrzutku szaiana* 
goń! — warknął i rzucił się do ucieczki/

Dźwigając na plecach lotnika, biegi 
z dziką zawziętością, a jednocześnie 
liczył swoje kroki. Wykombinował so­
bie, że robi w  sekundzie trzy kroki* 
w ięc gaz dopadnie ich po stu ośmdzie- 
sięcra krokach, względnie po dwustu* 
Pulsy waliły mu w skroniach, serce 
tłukło się nieznośnie, ciało słabło, a1 
myśl wyśm iewała tę beznadziejną u- 
cieczkę: „Przecież i tak nie umknie­
cie. Po co się męczyć na koniec? Le­
piej zaiste lec na trawie i spojrzeć na 
gwiazdy, których nie ujrzysz już ni-, 
gdy!" i-

WiaTr? Tak, To wiatr szeptał ma 
to słowa do prawego ucha. Nie do le­
wego, nie z tyłu, tylko wyraźnie ao. 
prawego!

— Czyżbym zmylił kierunek >

(Ciąg dafoz: nastąpi).

"es*c*e Jeden rozczarowany
zwolennik Sowietów . . •

U bieg ły  rok  1936 s tanow czo  nie należy 
pom yślnych d la  p ro p a g a n d y  ustro ju  

sow ieck iego  za granicą.  Z by t  wielu gości 
X Z achodu ,  na  k tórych  ta k  b a rd z o  liczo­
no , którym przy  p o m o c y  „In tu r is ta"  s t a ra ­
n o  się p o k a z a ć  „ o p ły w a ją cy  w e wszelkich 
gzczęśiiw ośc łach"  lud rosyjski,  okaza ło  się 
„n iew dzięczn ikam i" .  Nie d o ść  bow iem , że, 
(wymykając się spod  „ t ro sk l iw e j"  oficjal­
nej  opieki, p rzyg lądali  się is to tnem u w e­
wnętrznem u życiu ob yw ateli sow ieck ich , 
n ic  dość ,  że, d o s t rze g a jąc  to, co na  pokaz 
|Hie je s t  p rzeznaczone ,  t. j. prawdę, roz­
c z a ro w a l i  się osobiśoie do  Sow ie tów , ale 
(O ro zc za ro w an iu  sw ym  m ów ią jeszcze pu­
b licznie. Sir W alter Citrine, sek re ta rz  a n ­
g ie lsk ich  sy d y k a tó w  ro b o +niczych ( T ra d e  

t  .Unionow), Jacąues Doriot, były  poseł ko­
m unis tyczny ,  Andre Gide, słynny pisarz 
ł ran c u sk i  i dum a w szystk ich  kom unis tów . 
A . Celine, cz o ło w y  publicysta  f rancusk ie­
g o  „fron tu  ludow ego" ,  L egay, jeden  z 
n a jb a rd z ie j  bo jow ych  socjal is tów , w szy ­
scy  w  oczach  M oskw y  zdobyli dziięki 
sw y m  rew elacjom  opinię „a g en tó w  bur-  
żuaz j i" ,  O Sowie tach  bow iem  m ów ić p ra ­
w d ę  bezw zględnie  nie wolno!

Listę w ybitn ie jszych  sy m pa tyków  u" 
Siroju sowieckiego , k tórzy  po poznaniu  
S tanu  na miejscu całkowicie  do n iego się 
jrozczarowali,  uzupełnia wreszcie członek 
Akadem ii G o n co u r t‘ów, Roland D orgeles, 
iktóry p rzed  podróżą  do ZSSR głosił, iż 
„z g n i ły "  Zachód , a w  szczególności F ra n ­
c ja ,  wielu rzeczy p o w inna  nauczyć się od 
““cw ie tó w .

l  Okłamano clę!
D o rge le s  na  łam ach  parysk iego  „L‘In- 
ns igean t"  w ystąp ił  z serią  a r tyku łów  
razu jących  życie sow ieckie pod  iro- 

Jęznym tytułem: „Niech żyje w olność!"  
njjaj^c je  listem  otw artym  ęob ot-

nika francuskiego. W  liście tym p rze m a­
w ia  językiem prostym , choć nie pozbaw io­
nym patosu ,  po  to, by  p rzekonać  rob o tn i­
ka, iż a g i ta to rz y  kom unistyczni oszukują 
go. Z ac zy n a  za ś  swój list w  sposób  n a ­
stępujący:

„P os łucha j mnie tow arzyszu!.. .  (W iem , 
że miłym ci będzie , jeśli cię tak  nazyw am , 
bo i w ZSSR je s t  taki zw yczaj,  a  ty  zaś 
wiesz, że ręce moje nie są zb rukane  i że ja  
też jestem  robo tn ik iem ).  P osłucha j mię i 
z g ó ry  b ądź  pewien, że w szys tko ,  co ci 
pow iem , jest p raw d ą!  P rz em a w iam  do cie­
bie bez nac isku  z jak ie jko lw iek  s trony, 
nie o g lą d am  się na  in te res  żadnej kasty , 
czynię to jedynie z w ew nętrznej potrzeby. 
W y jaw ię  ci przy tym ta jem nicę: ja  nigdy 
nie g łosow ałem ! P rzekonasz  się z tego, 
że nie podchodzę  do ciebie jak  party jn ik , 
p ra g n ą c y  cię pozyskać  dla swojej s p r a ­
wy... P rz y b y w a m  z kraju ,  k tó ry  podzi­
w iasz,  a le k tórego  m oże nie poznasz .  Z a  
obow iązek  więc swój u w aż am  pow iedzieć 
ci, com tam  zobaczył. ..  Okłam ywano cię! 
I oni tam, ja k  u nas, są uciemiężeni, i oni 
tam, jak  u nas, m uszą g iąć  się od trudów , 
a  więcej ja k  u nas  śc iągać  pasa...  W z ru ­
szasz  ram ionam i,  myślisz może, żem za ­
przedany?  Ale posłuchaj ,  klnę się, że 
cię n ie  zw odzę!.. ."

Ucisic
Dalej płynie opow ieść ,  jak  au to r  w ła s ­

nym przem ysłem  zw iedzał wsie i m ias ta ,  
sale sądow e,  fabryki i p lace  ta rg o w e ,  
p rzy g lą d a ją c  się w szystk iem u, cc m ów i o 
życiu codziennym  ro b o tn ik a  w Sowietach . 
O p o w iad a  o drobnych  może lecz dobrze 
ilustru jących to  życie fak tach  i s tw ie rdza ,  
że się źle dzieje robo tn ikow i sow ieckie­
mu.

„D yscyplina sow iecka —  p isze D or- 
geleą ^  ani * 2. źdźbło flisje it mniej 3U-

Ł-

ro w ą  ani mniej n ie sp ra w ied l iw ą  niż w  
krajach burżuazy jnych . T o w a rz y sz ,  k tó ­
ry je s t  sek re tarzem  Komsomołu, może so­
bie pozw olić  na gorsze  w ykonyw an ie  p r a ­
cy, a le  są s iad  jego, k tó ry  w sku tek  złoi ko ­
munikacji t r a m w a jo w e j  spóźni się do za ­
jęcia , o trzym uje  „ w y g o w o r"  ( n a g a n ę )  a 
za trzecim  razem  w yla tu je  precz. Jeśli 
nad to  jak iś  w ró g  przez u raz ę  osobis tą  
oskarży  go o „ sa b o to w a n ie " ,  nigdzie go 
już do p racy  nie p rzy jm ą, a to oznacza  
ulicę, ozn acza głód... W  ZSRR nieco lepiej 
dzieje się jedynie członkom  partii.  Ozna­
cza to  dw a i pół m iliona uprzyw ilejow a­
nych, jeden na siedem dziesięciu  m ieszkań­
ców , co  dw udziestu  w  przem yśle, a być  
m oże co  setny w  kołchozach... O resztę 
nikt się  nie pyta..."

„ W y b o ry "
O p o w iad a  dalej D orge les  o w yborach, 

gdzie k a n d y d a tó w  s ta w ia ć  m oże tylko  
partia i gdzie g łosuje się podniesieniem  
ręki. G dyby  k to ś  g ło sow a ł  p rzeciw  ta ­
kiemu kan d y d a to w i,  lam k n lę iooy  g o  co  
najmniej do dom u w ariatów  —  twierdzi 
Dorgeles. P o n iew aż  ta k  obran i delegaci 
w ten sam sposób  ob ie ra ją  swoich p rzed­
stawicieli a ci z kolei dalszych, nic dziw ­
nego, że o s law .ony  kongres  „ p rz ed s ta w i­
cieli ludow ych"  co d w a  la ta  pozos ta je  w 
tym sam ym  składzie i s ta je  się dyktaturą.

Nędza mas
N astępnie  przechodzi a u to r  lis tu o tw a r ­

tego do s p ra w y  uposażenia robotników  w 
Sow ietach i pow ołu je  się na  s łow a w y ­
g łoszone w  dniu 23 kw ietn ia  r. ub. przez 
kom isarza  K aganow icza :  „O ć  p ie rw szego  
lipca tego  roku robotn icy  z a ra b ia ją c y  m ie­
sięcznie mniej stu rubli o trzym ają  20 proc. 
podw yżki" .  Aby zaś  k to  nie p rzypuszczał,  
że to  może być  je d n ak  dużo lub co na j­
mniej w y s ta rc za jąc o  na  u trzym anie ,  D o r­
geles  p o d a je  ceny na jw ażn ie jszych  a r ty ­
kułów  żyw nościow ych: pół kilogram a m a- 

1Q Etfbljj, mig** o? h*HL? rubli k k

logtam , m leka 1.50 rubla litr, jaja cztery  
za rubla, n ow e p od eszw y pod buty —  
70 rubli itd., cyfrę fe, tw ierdz i D orgeles ,  
nie są w y ssa n e  z pa lca ,  zdobył je w  dw u­
dziestu fab rykach  i tyluż m a g az y n ac h  to ­
w arów . Robotnik nicwykwalifiKOwany za ­
rabia około  80 rubli, w ykw alifikow any  
100— 200, niektórzy specjaliści 300. W e ­
dług o rganu  u rzędow ego  b iu ra  s ta ty s ty cz­
nego sow ieckiego  „P lan" ,  k tó rego  egzem-’ 
p larz D orge les  go tó w  je s t  okazać ,  p rze­
ciętna p łaca  w r. 1936 w ynosiła  204 ruble 
zam ias t  190 w  roku poprzednim . Ale obok  
tego są różni „dyrektorzy" i szefow ie , 
którzy otrzym ują 1000— 2000 rubli m ie­
sięcznie, otrzym ując nadto rozliczne pre­
m ie! G dyby  ta k  w y n a g ra d z a n y  „dyrek" 
to r"  z jaw ił się w fabryce w  p ła szczu  z 
kołnierzem fu trzanym , w  lepszym obuw iu  
lub kapeluszu, m ożna  w ydrw ić  jego  „e le­
ganc ję"  w  ściennej gazetce .  „Aie —  pisze 
D orgeles  —  dobrze  uw ażaj,  b y  go  nie n a ­
zw ać  burżujem , b o  to bv iaby  ob raz a ,  a 
jeśli zwie się Abram owicz, nie śm iej m ó­
w ić o  jego  pochodzeniu, b o  w zbronionym  
jest w yśm iew ać się z żyd ów ..."

List swój kończy D orge le s  s łowam i: 
„P ew nie  w ydafc ci się człowiekiem n a p a ­
dającym  na to, co tobie w yda je  się g o d ­
nym podziwu. Czym ja  t e n u  winien? Ja  
ci podaję  tylko g o łe  fakty. M asz je, abyś  
mógł to  w szys tko  sk o n tro low ać!"

B. burmistrz przed sadem
Kielecki Sąd Okręgowy rozpatryw ał spraw ę 

b. kom isarycznego burm istrza m. Chęcin — K a­
zim ierza H em pla, oskarżonego o popełnieni# 
nadużyć pieniężnych.

Sąd skazał H em pla na rok  w ięzienia ora* 
pozbawił go praw  obyw atelskich i honorow ych 
na przeciąg lat trzech. Uwzględnione również 
zostało powództwo cywilne na rzecz m iasta Chę- 

cin. Skazany zapow iedział apelacje- -



Z  mchu iudowega
Zebrania ludowe

m  O M E « * * | f t  „ O p l a i k m  4
P rz y ją ł  sic; p ię k n y  zw yczaj, że p o  Ś w ię­

ta  cli B ożego N arodzen ia  K oła ludow e u rz ą ­
dza  n  ta k  zw an y  „ O p ła te k " . Jeżeli w e w si 
je s t  D om  ludow y , czy lo k a l spó łdzie ln i, to  
u rząd za  ją w ty ch  lo k a lach , jeże ii n ie  m a  ta ­
k iego  lo k a lu , to  zw ykle u roczysto ść  ta k ą  u- 
rz ą d z a  się w  d o m u  jednego  z ludow ców . —  
N a tre ść  tak ie j u roczysto śc i sk ład a  się ła ­
m an ie  się op ła tk iem , oko licznościow e p rz e ­
m ów ien ie  jed n eg o  z m ów ców , d ek lam acje , 
śp iew y , często m uzyka . W  sali u h ra n e j zie- 
lfcfiią, p o r tre t p rezesa  S tro n n ic tw a  L u d o w e­
go W incen tego  W ito sa , A le ch ło p i n ie  b y li­
b y  ch ło p am i u św iadom ionym i, gdyby  ta k ie ­
go zeb ran ia  n icw y k o rzy s ta ll d la  celów  p o li­
ty czn y ch . Z aw sze n a  tak im  zeb ran iu  z n a j­
d zie  się k toś , k to  w ygłosi p rzem ów ien ie  o 
tre śc i p o lityczne j, zaw sze po  re fe rac ie  ro z ­
w in ie  się d y sk u s ja . Do re d a k c ji nasze j n a ­
p ły w a ją  stosy  lis tów  z op isem  ty ch  u ro czy ­
stości. N iesposób  d ru k o w ać  to  w szystko  n a ­
w e t w  sk rócen iu . B rak  m ie jsca  n ie  po zw a­
la  n a m  n a  to . —  D latego  też jes teśm y  zm u ­
szen i o g ran iczyć  się ty lk o  do  w ym ien ien ia  
m iejscow ości, w  k tó ry c h  tak ie  zeb ran ia  się 
o d b y ły : W  W y c ią ża c h  p o w ia t K rak ó w  u rz ą ­
d zo n o  „O p ła te k "  W d o m u  byłego  m in is tra  
i  p o sła  p. F ran c iszk a  W ó jc ik a , p rzem aw ia li 
go sp o d arz  d om u  i K aro lczykow ie . —  IV K u ­
n icach ,  p o w ia t M yślenice, n a  O p ła tek  lu d o w ­
ców  p rz y b y ł b. se n a to r  kś. L u d w ik  K a­
sp rzy k , k tó ry  p rzem aw ia ł ja k  rów n ież  i An­
d rz e j K u rsa  w iceprezes K oła. -— W  Jorda-  
n o w s z c z y in ie  u rząd zo n o  O p ła tek  w N a p ra ­

wie, w S p y tk o w ic a c h ,  w Ł ę to w n i ,  w  B ystre j ,  
w  S k o m ie ln e j  Czarnej,  w  te j o s ta tn ie j m ie j­
scow ości W g ośc innym  dom u byłego  w ó jta  
p. Ż ółc iaka . IV L im a n o w s k ie m  u rząd zo n o  
„ O p ła te k "  p raw ie  w e  w s z y s tk ic h  Kotach.  
im ponują#©  w y p ad ło  zeb ran ie  w S k r z y ­
d lne j ,  gdzie p rzem aw ia li p. A ndrzej Koza 
i ak ad em ik  F ran c iszek  P a la . W  K a m ien icy  
na  „O p ła te k "  p rzy b y ło  przesz ło  250 osób. 
IV powiecie  b rz e sk im  odby ło  się z eb ran ie  z 
o k az ji „ O p ła tk a "  w  Paleśn icy  i w  Iw k o w e j .  
W  Iw kow ej p rz y  te j sposobności za łożono  
sekc ję  kob ie t ,  do  k tó re j zap isa ło  się o d razu  
20 m ło d y ch  kob iet.

W  pow iecie  d ąb ro w sk im  u rząd zo n o  ze­
b ra n ie  i „O p ła tek "  w  B isku p icach  w  dom u 
p. M isiaszka, w  P ilzn e ń sk im  w  Ł ę k a c h  Gór­
n y c h ,  gdzie z łożono  sp raw o zd an ie  z K on­
g resu . K oło liczy 220 cz łonków  zo rgan izo ­
w an y ch . W  G ry b o w sk ie m  u rząd zo n o  zeb ra ­
nie i „ O p ła te k " , w  Berdechowic. i w  B u k o w ­
cu  w spó ln ie  z K ołem  „Z n icza" , w  R ze s z o w ­
sk im  w  Łęce,  gdzie p rzem aw ia ł p. A ndrzej 
K oń, p. d y re k to r  J a n  T e p p e r  i M gr. B ro n i­
sław  Kloc, w  P etk in i ,  p o w ia t Ja ro s ław , gdzie 
p rzem aw ia ł p roboszcz  p a ra f ii  g recko -kato - 
lick ie j C ichow las i M ichał Ju reczek , W 
T w ie rd z y ,  p o w ia t M ościska, p rzem ów ien ia  
W ygłosili: P io tr  I lry c a k , J a n  O leczek M azur 
W ik to r  i F ran c iszek  C użytek.

T a k  Więc n aw e t te zeb ran ia  z o k az ji „O- 
p ła tk a "  św iadczą  o w ie lk ie j żyw otności r u ­
ch liw ości i tężyźn ie  S tro n n ic tw a  L udow ego.

l  działalności Stronnictwa ludowego
w powiecie gorlickim

Rok' 1936 zam kną?  s ię  ogr dtrmym 
w zm o c n ie n iem  s z e re g ó w  lu d o w y ch  w  po­
rwiecie gorlickim . P o m im o ,  że  pow iiat n asz  
lic zy  za ledw ie  40 g ro m a d  polskich, z ty c h  
w  kilku  p r z e w a ż a ją  robo tn icy ,  S t ro n n ic ­
tw o  L u d o w e  m a  w  pow iec ie  30 K ół. W y ­
kup iono  1.500 leg itym acji.

Ś w ię to  L u d o w e  w  M oszczen icy  zgro­
m a d z i ło  n iew idz ianą  d o ty c h cz as  w  p o w ie ­
c ie  m a s ę  naro d u ,  bo  aż  20 tysięcy osób 
Chłopów i robotników. Na u ro c z y s to śc i  w 
dn iu  15 s ie rpn ia  z g ro m a d z i ło  się ta k że  
kilka tysięcy chłopów, po za  ty m  o d b y ły  
pię u ro c z y s to śc i  po św ię ce n ia  s z ta n d a ró w  
lu d o w y c h  z K ół: S ta sz k ó w k i ,  K w ia tono -  
wiic, O lszyn, S t r z e s z y n a  i L ipinek. O b e c ­
n ie  mamy w  pow iec ie  12 sztandarów . 
Z  26 Kół w y s ł a n o  w  roiku 1936 d ep esze  
'do P a n a  P r e z y d e n ta  w  sp ra w ie  am nest i i  
idla w ięź n ió w  brzesk ich .  _

W  o r a c y  o rgan izacy jne]  s p o ty k a l iśm y  
isię z m n ó s tw e m  p rze szk ó d ,  z w ła s z c z a  ze

s t i o n y  cz y n n ik ó w  ad m in is t ra c y jn y  cli, d o­
w odem  cz eg o  jest ukaranie k ilkudziesię­
ciu  lu d ow ców  przez starostw o . P r a w i e  z 
r e g u ły  o d m a w ian o  nam zezw olen ia  na 
zebrania publiczne. Na n asz  p o w ia t  n a ­
cierali  dość  silnie p r z y  p o p a rc iu  k s ię ży  
end e cy ,  pos ługu jąc  się n a jo b rz y d l iw sz y m i 
m e todam i jak  rzu c an ie m  o sz c z e rc z y c h  u- 
lotek, w y z w is k a m i  itp. U k o ro n o w a n iem  
ich ro b o ty  m ia ło  b y ć  u ro c z y s te  p o św ię ce ­
nie s z ta n d a ru  endeck iego  p o w ia to w e g o  w  
G orlicach , na  k tó re  m ia ły  się  z lec ieć  o l­
b rz y m ie  t łu m y  endeck iego  narodu .  J a k ie ż  
je d n ak  sp o tk a ło  ich w ie lk ie  r o z c z a r o w a ­
nie, g d y  na u ro c z y s to ś ć  p r z y b y ło  z a ­
ledw ie  57 osób. P o  tej kom prom itac j i  n a ­
stąp ił  z u p e łn y  ro z k ła d  w  sześc iu  p la c ó w ­
k ac h  endeck ich  i z o s ta ły  one  p o za  je d n y m  
Kozembarkieitn  z l ikw idow ane .

Powiat Stoi silnie przy sztandarach 
Stronnictwa Ludowego! M -ka.

Zjazd powiatowy Stronnictwa Ludów.
w Przeworsku

O n eg d a j  o d b y ł  się  w  sali G w ia z d y  
!W P r z e w o r s k u  z jazd  p o w ia to w y  delega- 
itów S t ro n n ic tw a  L u d o w eg o  p o w ia tu  
p rz e w o rsk ie g o ,  w  k tó r y m  wzięli  udz ia ł  
p rz e sz ło  4U(j osób.

R e fe r a t  p o l i ty cz n y  wygłosił prez es  
Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  Dr.  Jedliński,  po- 
Czem w  dyskus j i  zab ie ra l i  g łos  pp. R u- 
m a n  Klu-z z D ę b o w a ,  M ie c z y s ła w  P e lc  z 
M a rk o w e j ,  W ł a d y s ł a w  Kojder z G rzęsk i ,  
A nion i C u ż y te k  z  N ow osie lec ,  J a n  W ilk  
4 R o z b o rz a ,  F ra n c isz e k  S ły sz  z N ow osie ­
lec, S ta n is ła w  Ju c h a  z D ę b o w a ,  J a n u ­
s z e w s k i  z P r z e w o r s k a ,  M a rk o w sk i  ze 
S tu d z ia n a ,  P a w ło w s k i  z P r z e w o r s k a ,  Cie- 
ś lińsk i z KrzeCzowic i inni.

Je d n o m y ś ln ie  p re z e sa m i  honorowymi 
p o w ia tu  p rz e w o rsk ie g o  w y b r a n i  zostal i  
w ię ź n io w ie  b rz e sc y ,  p re z e s  W in c e n ty  
W ito s ,  Dr.  W ła d y s ł a w  Riernik  i b. pose ł  
K az im ie rz  Bagiński.

W  końcu  u chw a lono  rezo luc je  id e n ­
ty c z n e  jaik w  N ow osie lcach  w  dniu  29. 6. 
19o6 r., a k tó re  to rezo luc je  w rę c z o n e  zo ­
s t a ł y  gen. R y d z o w i  Ś m igłem u.

Żądano  też  p rz e p ro w a d z e n ia  re fo rm y  
irolnej, obn iżen ia  cen w y r o b ó w  p r z e m y ­
s ło w y c h ,  p r z e p ro w a d z e n ia  w ie lk ich  ro-

UNIEW AŻNIENIE LEGITYM ACJI.  
S k ra d z io n o  mi w r a z  z po r tfe lem  leg i­

ty m a c ja  S tronnic twa Ludow ego  Nr. 2529 
na rok 1937 —  unieważniam.

FRANCISZEK MARTYK \  
S ęk o w a,  p o w ia t  Gorlice

m

b ó t  publicznych , ce lem  za p ew n ien ia  p r a ­
c y  b ez ro b o tn e j  ludnośc i w si ,  a w re sz c ie  
u chw a lono  d o m a g ać  się na  w y p a d e k  li­
kw idac ji  U rz ęd u  R o z jem czeg o  w  P r z e ­
w o rs k u  p rz y łą c z e n ia  tegoż do k o m p e ten ­
cji U rz ęd u  R oz jem czego  w  Ja ro s ło w iu .

O d śp iew an iem  R o ty  o ra z  „Gdy naród  
do boju" zak o ń czo n o  zjazd.

o p ł a t e k  w  k o l e  ś . l . w  m u n i n i e  
p o w . Ja r o s ł a w

o d b y ł  się w  dniu 3. I. b r .  o godz. 5-tej 
po po łudniu  w  sali D om u L u d o w eg o  p r z y  
w spó łud iza le  około  d w u s tu  osób- P o  pc 
w ita n iu  gości p rz e z  p re z e sa  Króla w y g ło ­
sił okolicznościom e p rzem ó w ien ie  Dr. J e ­
dliński,  po c z y m  o rk ie s t ra  o d e g ra ła  hy m n  
n a ro d o w y .  W  czas ie  „ O p ła tk a "  p r z y g r y ­
w a ła  o rk ie s t ra  dę ta  z M uniny , zaś  z e b r a ­
ni odśp iew ali  s z e re g  kolend.

Każdy z przoiemnością
zje sm aczną 1 treściwą ZUpę, gdyż wiadomo, że 
„bez zupy nic m a obiadu“. Aby jednak nie sp ra ­
wiać zbyt wiele trudu  przygotow aniem  te j po ­
traw y, Wyrabia znana powszechnie fabryka 
MAGGI Zupy w kostkach. Pani domu ma do 
dyspozycji różne rodzaje MAGGIego zup, znaj­
dzie więc a pewnością to, czego w danej chw i­
li potrzebuje. Kostkę wystarczy gotować kilka 
m inut we wodzie ściśle według przepisu poda­
nego na opakow aniu, aby zam ieniła się na dwa 
talerze doskonalej i pożyw nej zupy. Używając 
MAGGIego zup zaoszczędzamy sobie dużo cza­
su, pracy i opalu. Tym przym iotom  zawdzięcza­
ją MAGGIego zupy w niem ałej mierze swoją 
wziętość.

Przy zakupie prosim y zwrócić uwagę na na­
zwę MAGGI i żółto-Ozerwone opakowanie.

L
y ceny giełdowe zboża

Afera b. p osła  „sanacyjnego", Ign ace­
go  S tarzyk a, aresztow an ego  pod zarzu­
tem  w ykradania dolarów  z lis tó w  am ery­
kańskich na p oczcie , budzi nada l w  Tar­
now ie  p o w sze ch n e  z a in te re so w an ie .  S ta ­
rzyk  pozostaje w  w ięzien iu , a sędzia  
śled czy  uzupełnia śled ztw o , po zw róceniu  
mu w  tym  celu  ak tów  przez prokuratora.

N a te m a t  a fe ry  S ta r z y k a  k r ą ż ą  w ers je  
w prost rew elacyjn e, św ia d czą ce  o familij­
n ych  stosunkach w adm inistracji p oczto ­
wej.

P . S tarzyk  b y ł kontrolerem  p oczto ­
w ym  w  urzędzie T arnów  2. JaKo „ k u m ‘‘ 
nacze ln ika  u rzędu ,  p. O lecha,  c ie sz y ł  się 
spec ja lnym i w zg lę d am i sw eg o  szefa, po- 
k u m a n eg c  zn o w u  z pp. M ły n a rsk im i  (Ju ­
lianem  i Ludw ik iem ) w  m in is te r ium  pocz t 
i te legr.

DZIW NA REW IZJA.

T o  też  i r ew iz ja  w  u rzę d z ie  T a rn 6 w 2 ,  
po k tó re j  z a a ie s z to w a t t„  S ta r z y k a ,  o d b i ­
ła  się po kum otersku. N aczeln ik  Olech, 
pow iad o m io n y  telefonicznie p rz e z  a s y ­
s te n ta  D ro ź J z ik a  o k r a d z ie ż y  lis tów  a m e­
rykańsk ich ,  dokonane j p rz e z  S ta rz y k a ,  
p r z y b y ł  w p ra w d z ie  z p o s te ru n k o w y m  do 
so r to w n i  lis tów , ale n ie w sk aza ł policjan­
tow i spraw cy- G dy p ra c o w n ic y  w e z w a ­
ni celem p o d dan ia  się rew izji ,  zaczęli  się 
schodzić  w  sąs iedn im  pokoju, w  so r to w n i  
p. nacze ln ik  Olech zw ró c i ł  się do S t a r z y ­
ka  ze s ło w a m i:

— Ignaś, ch od źże, jak w sz y s c y  to  
w sz y s c y .

A n a  to S ta r z y k  c h w y c i ł  się za  g łow ę, 
w o ła ją c :

—  R any boskie, co  robicie!
G d y  w s z y s c y  p ra c o w n ic y ,  za jęci p o d ­

ó w c z a s  w  urzędzie ,  zeb ra li  się już  w  sali 
p rzy le g łe j  do so r tow n i ,  p o k az a ło  się, że 
brakuje S tarzyk a. K o rz y s ta ją c  z nieobeć  
ności w sp ó łp ra c o w n ik ó w  w  so r tow n i ,  ze 
s ło w a m i „R any b oskie, o szczęd źcie  
mnie", o tw o r zy ł śób ie drzw i i w y sze d ł. 
P o sze d ł sob ie  po prostu do domu... P o ­
licjant, w e z w a n y  J o  rewizji ,  p o w iad o m io ­
n y  p rz e z  nacze ln ika  u rzędu ,  że jeden  z 
p rac o w n ik ó w ,  p o d e j rz a n y  je s t  o k ra d z ie ż  
lis tów  am e ry k a ń sk ic h ,  p rz y p u sz c z a ł ,  że 
chodzi w  ty m  w y p a d k u  o  jak iegoś  n iż­
szego funkc jona r iu sza  i na  tak ich  z w ra c a ł  
sw oją  uw ag ę .  A tym czasem  Starzyk  
czm ych nął i dopiero w  1 i pół godziny  
później przeprow adzono u n iego rew izje.

W  dom u u S ta r z y k a  zna leziono  w  
k u r tc e  42 do la ry .  Jeden  z  banknotów  
b y ł nadtargauy, na jw idoczn ie j  p r z y  o- 
twieraniiu listu. S tarzyk  tłu m aczy ł się , że  
zakupił te  dolary w  1934 r. T ym czasem  
banknoty zn alezione p rzez policję są  
em isji 1935 f.-.

W  ustęp ie  u rzędu  a s y s te n t  D rożdz ik  i 
w o ź n y  B ąk  znaleźli 4 opłatki, w yrzu con e  
z listu  a pod łogę, / ło d z ie 1 w yją ł dolary  
i opłatki, opłatki porzucił, a dolary zabrał 
ze  sobą «#•

(Naprzód Nr. 29 z  dn. 28. 1. b. r.)

Baczność Rzctzonskicl
Z aw iad am iam y  W szystkich cz łonków  

S tro n n ic tw a  L udow ego W pow iecie  rzeszow ­
sk im , że z  d n iem  1 lu tego 1937 o tw a r ty  zo ­
stał w  R zeszow ie  w  realnoScl S k ła d n ic y  K u ­
lek  R o ln ic zy ch  ul. D ra  Jab łońsk iego  2 na  7, 
p. S ekre tar ia t  P o w ia tow y .

D y żu ry  odbyw ać się b ędą  W k a ż d y  w to ­
rek  i p ią tek  od godz. 9-tej rano, za i  w  ka żd ą  
niedzielę  i Święto od godz. 10-tej rano.

W  S ek re ta riac ie  ty m  za ła tw iać  się będzie 
w szystk ie  sp raw y  o rg an izacy jn e , a  to  w ykup  
leg itym acji, re je s tra c ja  K ół członkóv* itd ., 
n ab y w an ie  k s iążek  i b ro s z u r  W ydanych 
- rzez S tro n n ic tw o , o raz  czasopism . W  k ażd y  
p ią tek  udzie lać  się będzie p o n ad to  p o ra d  
p ra w n y c h  d la  członków . T e le fo n  nr.  44.

77. D nia  21 lu tego 1937 odbędzie  się w 
lo k a lu  s e k re ta r ia tu  Z jazd  p rezesów  W szyst­
k ich  K ół S. L. w  pow iecie . O becność k a ż d e ­
go z p rezesów  obow iązkow a. P o czą tek  o 
godz. 10-tej ran o .

7/7. Z a w ia d a m ia m y  W szystkie K oła W 
pow iecie , że dn ia  22 lu tego 1937 odbędzie  
się w  R zeszow ie  w  G im n a z ju m  K u p ieck im  
k u rs  h a n d lo w y  d la  m ieszkańców  w si, p rzy  
czym  szczegóły tegoż k o rsu  p o d an e  zosta ły  
K ołom  d c  w iadom ości o sobnym  okó ln ik iem .

Z arząd  P o w ia to w y  S. L .

ZJAZD „WICI" W  RZESZOWSKIM

P ow iat Rzeszów. W  dniu 19 lu tego  
1937 r. -w sek re tar iac ie  S tronn ic tw a  Lu­
d ow ego  w lokalu Składnicy  K. R. o godz. 
10 odbędzie się zjazd zarządów  Roł Mt, 
W iejskiej. „W ici", oraz cz łonków  deleg. 
pow. P o rz ąd e k  zjazdu, jak  również n ab y ­
cie legitym acji uzupełni się na  miejscu-

U p ra sza  się o punk tua lne  j liczne p rzy ­
bycie .  —

Na giełdzie zbożowej ! towarow 
wie notow ano W piątek 5 lutego br, 
ceny:

ZBOŻA
Pszenica proc. szklist.
Pszenica dw orska czerw, stand. 
Pszenica dw orska b iała stand. 
Pszenica targow a stand.
Żyto dw orskie stand.
Żyto targow e
Owies dwor. stand, lekko Zadeszcz. 
Owies targow y stand.
Jęczm ień dw orski stand, 
dtjcżmień targow y stand.

ej w Krak©- 
następujace

28.25—28.50
27.75—28.00
27.50—27.75
27.25—27.'0
23.00—2.1.2 -
22.75—23.0't
20.50—21.00
20.00—20.50
23.00—-r-t.50
22.50—23.00

ARTYKUŁY PASTEWNE
Makuchy ln iane 37-38 proc. biał. 21.50—25.00
Śrut rzepakow y ekstrah. 35-36 proc. 10.00— 19.50 
Soja śrut. około 20-30 proc. 29.00—30.09
Siano słodkie 6 50—7.09-
Siano średnie 5.50—6X5
Siano kw aśne 4.50- -5.00
P otraw  4.50—5.00
Koniczyna pastew na 7.50—8.50
Słoma długa 4.00—4.7-0
Mierzwa luzem  3.50—3.73
Otręby żylnic stand. 15.75—10.00
O tręby pszenne stand, średnie 15.75— 16.00

PRZETWORY MŁYNARSkiR
Mąka pszen. gat. I wyc. 0-20 proc. 45.50- -46.00 
Mąka psz. g. IA st. wym. 0-45 proc. 43.50—44.00 
Mąka psz. g. IB st. wym. 0-55 proc. 42.50- 43.00 
Mąka psz. g. IC st. wym. 0-03 proc. 40.50—41.09 
M ąka psz. g. ID st. wym. 0-65 proc. 38.50—39.00 
Mąka psz. g. UD st. wym. 45-46 pr. 37.50—38.09 
Mąka psz. g IIE st wym. 55-60 pr. 34.00--34.60 
Mąka JIG st. wym. 60-65 32.50—33.00
Mąka TIIA st. wym. 65-70 proc. 28.00—29.00
M ąka razow a 0-95 proc 33.25—33.75

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego
I gatunek st. wym. 0-50 proc. 35.00
I gutUnok st. wym. 0-63 proc. 34X0
Mąka poślednia ponad 65 proc. 19.50—20.00
Mąka razow a 0-95 proc. 26.50—27.00

M ąka ż.ytnia okręgu Poznańskiego
I gatunek st. wym. 0-50 proc. 35 50
I gatuhek st. wym. 0-05 proc. 84.90
TI gat. st. wym. 50-65 proc. 29.00
Pcrłów ka 47.00—48.00
Pęcak fabryczny z w orkiem  34.00—34.50
Pęcak chłopski hez w orka 30.50—31.00
Siekanka jęczmienia fabr. z work. 34.00—35.00 
Kasza jęczm. chłopska bez w orka 31.00—31.50 
Kasza jag lana fabryczna 35.00—37.00
Kasza jag lana chłop-ska 81.00—32.00
Kasza ta tarczana  cała 48.00—50.00

Tendencja spokojna, podaż m ała, dowozy 
lokalne małe.

U R Z R D O W a CEDUŁA 
G IEŁD Y  ZB O ŻO W E J I T O W A R O W E J W  K ATÓY TCA CIl 

z dnia 5 lutego 1037 r»
C eny  ro z u m ie ją  siq za 100 kg w  z ło tych  p a r y te t  wa- 

E»nn K atow ice , w  h a n d lu  h u r to w y m , w  ła d u n k a c h  wago* 
now ych .

Kursy u s t a l o n e  n a  p o d s t a w i e :  
N azw a Iowaru: Ćen tra n sa k c . Cen o rie n ta c .

o d  do od  do
Ż yto  —  —  23.50 24.—
P sz e n ic a  je d n o lita  ł—  —  28.50 29.—
P sz en ic a  z b ie ra n a  — ^  27.50 2 8 .--
O w ies  je d n o lity  — —  21.50 22-50
O w ies z b ie ra n y  —  — 21.— 21.50
J ęczm ień  p rz e m ia ło w y  —  — 24.— 25.—
Jęczm ień  p a s te w n y  •*— - *  23.**- 24.^-
F n so la  b ia ła  —  37.— 39 .—
F a so la  k o lo ro w a  —  30.— 31,—
Ł u b in  ź ó l ly  — 17.50 1P.—
Ł u b in  n ie b ie sk i — —  15.25 15.75
G ro ch  V ic to r ia  28.50 —  28.50 30, -
G roch  p o ln y  — — 22,-* 23,—
M aka z iem n iacza n a  s u p e r io r  —  — 33.— 34.—
M ak —  —  78,— £ Ł —
K u k u ry d z a  ^  22,50 23 .—
ITreczka *■* 29,50 30.50
M fjka p szen n a  gnt. I  0-20%  44.—  •-* 44.— 44.50
M okn p szen n a  g a t. IA 0-15%  — —  43,— 44.—
M aka p sze n n a  g n t. IB  0-55%  — — 42.50 43.50
M fjka p szen n a  g a t. 1C 0-G5% — — 42.— 43 .—
M qka p szenna  g a t. ID  0-05%  41.50 42.50 41.50 42.50
M aka p szen n a  g a t. IID  45-05%  — — 25.— 26. -
M fjka ży tn ia  w yc. 0-30%  — — 36.— 36.50
M aka ż y ln ia  g a t .  I 0-50 35.50 36,— 35.50 36,—
M aka ży tn ia  g a t. I  0-G5% 34.50 — 34.50 3 5 .—
M aka ży tn ia  g a t. II  50-G5% —  —  2 5 . -  26.—
M aka ży tn ia  pośl. p o n a d  6 5 %  — — 24.— 25.—
M aka ż y tn ia  razo w a  0-95% **• t— 29.— 30.—

O tręby  p szenne  g ru b e
p rzem . s ta n d . •** * -  10.75 17 2 3 ,

O tręb y  p szen n e  ś re d n ie  —■• <*— 16.25 16.751
O tręb y  p szen n e  m ia łk ie  — — 16.— 16.25 J

O trę b y  ży tn ie  16.25 16.75 16.25 16.75 1
K uchy  ln ia n e  25.75 25.80 25.50 2 6 . -
K tfchy rz e p a k o w e  — — 19.-*1 19.50
K uchy  słoneczn ik o w e 43-44% — 25 .— 26.—
S ftit s ło n ec zn ik o w y  34-36%  — <— 23.— 24.—
Ś ru t so jow y  «“ • — 2 9 .^  30.-**
Ś ru t 2 pestek p a lm o w y ch  19-21%

w  te n m  1 %  tłusZcżu — — 17.50 18.—
Słoma p ra s o w a n a  *— 3,50 4.—
S iano  łqkoW o — 5.50 6.50
Siano koniczyna — —  7.— 8.-^

Nfl8l«lMb
K oniczyna c z e rw o n a  bez k a n f tn k l  — 140— 130.—
K oniczyna b ia ła  bez k a n ia n k i  — — 110,— 140,—
K oniczyna szw ed zk a  bez k a n ia n k i — 210.— 220.—
K on iczyna żó łta  bez k a n ia n k i —* — 80.— 90.—
B a jg rn s  a n g ie lsk i —  —  8 0 ,— 90.—
T y n io tk y  —  —  50,— 55,—
S e rad e la  rn  — 28.— 29.—
W y k a  —  ■— 2 2 . -  23.—
P el uszka  — —  24.50 /5.50
B u ra k i e c k e n d o rfsk ie  żó łte  — —  4 5 ,— 55.—
B u ra k i ec k e n d o rfsk ie  cze rw o n e  — — 50,— 60,—

O gólny o b ró t: 1.640 to . W  te iu  Żyta l0  to». 
Usposobienie; spokojne.



JCwaika Śląska []
KATOWICE. (Kradzież na kolei). Z

m a g a z y n ó w  k o le jo w y sh  p r z y  d w o rc u  cr  
s o b o w y m  sk rad z io n o  na szkodę  S k a rb u  
P a ń s t w a  1198 kg. s e ra  ty lżyck iego .  K ra-

. P I A S T '

p r z e z  k s .  P & z c z i | ń s k i e ^ o

d z ież y  te. dopuścili się dw aj p ra c o w n ic y  
kolejow i, a  to : Antoni Ż ydzik  z B rze z in ­
ki i F r.  R y ś  z K atow ic .
z  CENTkALNEJ TARGOWICY w  MYSŁOWI­

CACH
Od 19 do 25 stycznia spędzono 376 szt. by ­

dła, 1051 świń i 130 cieląt. Płacono w dniu 25 
ub. m. za 1 kg. żywej wagi (ceny loco Targo­
wica łącznie z kosztam i handlowymi) za: woły 
m łode mięsiste, niewy tuczone i starsze w yłą­
czone 63—68 gr., m iernie odżywione, młode, 
dobrze odżywione starsze 55—62; stndniki peł- 
nom ięsiste m łodsze 59—65, m iernie odżywione 
i dobrze odżywione starsze 50—58, licho od­
żywione 40—49; pełnoinięsiste wytoczone ja ­
łów ki najw yższej w arlości rzeźnej 68—73, pel- 
nom ięsisle w ytuczone krow y najw . w artości 
do 7 lat 67—73, starsze wytuczone krow y i 
m niej dobre młodsze krow y i jałów ki 49 -56, 
licho odżywione krow y i jałów ki 40—48; n a j­
przedniejsze cielęta tuczone 79—85, średnie tu ­
czone cielęta i najprzedniejsze ssaki 71—78, 
m niej tuczone cielęta i dobre ssaki 62—70, li­
che ssaki 55—61, świnie tuczone ponad 150 kg. 
żywej wagi 106— 118, petnom iesiste od 120— 
150 kg. 93— 105, pełnom ięsiste od 100— 120 kg., 
80— 92. — Przebieg targu: spęd mały, tenden­
c ja  utrzym ana, u  cieląt zniżkowa.

K O M U N I K A T
Staraniem  Śląskiej Izby Rolniczej i Stowa­

rzyszenia Śląskich Hodowców Ryb Stawowych, 
odbędzie się w dniach 8, 9 i 10 lutego br. kurs 
z zakresu  gospodarstw a stawowego w Katow i­
cach dla hodowców ryb, instruk torów  rolnycn, 
kierow ników  gospodarstw  rybnych, personelu 
stawowego, oraz osób interesujących się rybac­
twem.

Podkreślić należy, iż organizatorom  kursu 
udało się pozyskać, jako  prelegenta szerokim  
rzeszom hodowców znanego uczonego krakow - 
sl iego, p. prof. U. .1. dr. Teodora Spiczakowa, 
który  w szczególności omówi zagadnienia z za­
kresu  chorób ryb, oraz ich zwalczania.

Kurs rozpocznie się w poniedziałek, dnia 8 
lutego br. o godzinie 9-tej w sali Szkoły Poli­
cyjnej w Katowicach, ul. Bartosza Głowackie­
go.

Na zakończenie kursu  odbędzie się w czw ar­
tek, dnia 11 lutego br. wycieczka uczestników  
do jednego z większych gospodarstw  rybnych 
na terenie w ojewództwa śląskiego.

Dodać trzeba, że uczestnikom  kursu  za­
pew niono tanie noclegi z utrzym aniem . Zgło­
szenia na  ku rs przyjm uje na jda le j do du ia  3 
lutego br., oraz bliższych inform acyj udziela 
Śląska Izba Rolnicza w Katowicach, ul. Ju liu ­
sza Ligonia 36.

t P o H t i a i  ( f o t e U k o

JASIENICA. Posterunkow i policji udało się 
w yłapać bandę złodziei, k tó ra  w zeszłym ty ­
godniu, podczas rabunku  w Górkach W ielkich 
postrzeliła lokatora  domu Kleim aua. P rzestęp­
ców w osobach: F r. .Wrala, P. Suchego, oraz 
F r. Potem pę w raz ze skradzionym i rzeczami 
odstawiono na posteruuek w Skoczowie.

tpontlat cCiQ6x y n
WISŁA — MALIUKA. (W alne zebranie ko ła  

S. L.). W  uiedzielę, dnia 7 bm. o godz. 2 po po­
łudniu  odbędzie się w lokalu p. Marosza w alne 
zebranie członków S. L.
BRENNA (NIEDOLA GÓRALI)

Piękne nasze góry Beskidy k ry ją  w swym 
łonie wiele tragizm u. Z jednej strony z powodu 
przeludnienia górskich wsi, z b raku  pracy, lud ­
ność ta  cierpi dotkliw y niedostatek. Z drugiej 
zaś, nieludzki w prost wyzysk ze strony zarzą­
du lasów państwowych.

W. czasie, kiedy ceny drzew a spadały, góra­
le — p racu jąc  w lasach państwow ych, o trz y ­
m yw ali tak  m arne wynagrodzenie, za swą pra 
c ę, że po po tracen ia  kosztów utrzym ania ko ­
ni, wozów, uprzęży i narzędzi do pracy, ledwie 
na  suchą krom kę chicha zarobili i to niezaw- 
sze

Obecuie, kiedy ceny za drzewo niektórych 
gatunków  podniosły się praw ie o 100 proc., to 
leż fu rm an i i robotnicy leśni udali się do nad­
leśniczego ze słusznym  żądan iun  podwyżki za ­
robków . N adleśniczy po trak tow ał proszących 
lekceważąco słowam i: „Nie m usi.ie  pracować, 
drzew o może leżeć w lesie". Nadleśniczy, jako  
chrześcijan in  w in ie n  wiedzieć, że w Piśmie 
śwb lym  stoi napisane: „Godzien robotnik  za- 

łaty  sw ojej", a nie naigraw ać z nędzy ludz­
kiej — bo to się może źle skończyć.

CIESZYN. „Towarzystw o Hodowców D rob­
nego Inw entarza na pnw. cieszyński w Cieszy­
nie składa serdeczne podziękow anie wszystkim 
instytucjom  i osobom za łaskaw e poparcie u- 
rząazonej wystawy drobnego inw entarza w Cie­
szynie. W  szczególności składam y podzięko­
w anie: .WPani H rabinie T hun-H ohenstein z 
Kończyc. Dowództwu G arnizonu w Cieszynie, 
Śląskiej Izbie Rolniczej w Katowicach, Urzędo­
wi Gminnemu w Cieszynie. K om unalnej Kasie, 
Śl. Związku Spółek Rolniczych, Towarzystw u 
Oszczędności i Zaliczek, Państwow ym  Z akła­
dom Przem ysłow ym  w Cieszynie i wszystkim

W ś r ó d  ro ln ików  pow- p sz cz y ń sk ieg o  
p ro w a d z o n a  jest  akc ja  o z w ro t  t. zw. 
g ru n tó w  p ań szc zy źn ian y c h .  C hodzi o to, 
b y  u zysk ać od ks. P szczy ń sk ieg o  kilka 
ty s ię c y  m orgów  pól i la sów , które od e­
brano sw eg o  czasu  m iejscow ym  rolnikom  
i przyznano ks. P szczyń sk iem u . S p ra w a  
jest n iezw yk le  se n sa c y jn a  i m a swoje 
pod łoże  h is to ryczne .

P r z e d  okoto  150 la ty  na c a ły m  Ś ląsku  
is tn ia ła  t. zw. p a ń szc zy zn a ,  w e d łu g  k tó ­
rej w s z y s c y  chłopi zobow iązan i  byli do 
p rz e p ra c o w a n ia  kilku dni w  tygodn iu  w  
m a ją tk u  sw eg o  pana .  Jedyn ie  ty lko b a r ­
dzo niewielu  w łaścic iel i  g o s p o d a rs tw  b y ­
ło zw oln ionych  z tego  obow iązku .  P o  
t. zw . buncie c h ło p ó w  na Ś ląsku  w  1766 
roku  zniesiono p a ń szc zy zn ę ,  w zam ian  
je d n ak  za to drobni w łaśc ic ie le  m usieli 
oddać p o łow ę sw y ch  gruntów  sw em u pa­
nu, który p rzyznał itn za to praw a d zie­
d ziczne do p ozostałej resz ty . K osztem  
w ięc  u t r a ty  p o ło w y  g o s p o d a rs tw a  rolni­
cy  w esz l i  w  posiadanie  drugiej po łow y .  
N iek tó rzy  pan o w ie  o trzy m ali  w  ten spo­
sób po kilka ty s ię c y  m o r g ó w  pól i lasów . 
T a k  by ło  ró w n ież  w  pow- pszczyńsk im . 
P o n ie w a ż  pan o w ie  nie byli w  s tan ie  ob ­
robić sw ycl i g run tów , o ddaw a li  je w 
d z ie rża w ę  roln ikom, za  co ci m usieli p ła­
cić bardzo zn aczne op ła ty . Ś la d y  tych, 
k r z y w d z ą c y c h  ro ln ików , p r a k ty k  p an ó w  
s p o ty k a m y  jeszcze  w  o b ec n y ch  czasach .

T y p o w y m  pod  ty m  w z g lę d e m  p r z y ­
k ła d e m  b y ł  w  ub. roku  g ło śn y  spór są ­
d ow y d zierża w cy  Październioka z Ć w i- 
klic, k tó r y  z a s k a rż y ł  sw eg o  ó w cz esn e g o  
pana ,  ks. P sz c z y ń sk ie g o  H o chbe rga  o 
zw rot nadpłaconego przez sieb ie dzier­
żaw n ego  od roli. T e n  w ła ś n ie  g runt,  od 
kilku la t  znajduje się w  dz ie rża w ie  rolni­
ka  P a ź d z ie rn io k a ,  b y ł  p rze d  w ielu  la ty  
w ła sn o śc ią  jego p rzo d k ó w ,  k tó rz y  «u t r a ­
cili pole w s k u te k  n ie sp ra w ied l iw y ch  p r a k ­
ty k  dz iedz iców . S pó r  d robnego  d z ie rż a w ­
c y  P a ź d z ie rn io k a  z ks. P s z c z y ń s k im  
s k o ń c zy ł  się w  dw óch  ins tanc jach  s ą d o ­
w y c h  k o rzy s tn ie  dla rolnika, k tó rem u  
część  o p ła t  d z ie rż a w n y c h  będzie z w r ó ­
cona. P o n ie w a ż  tak ich  d z ie rż a w c ó w ,  jak 
P aź d z ie rn io k ,  jes t  b a rd z o  w ie lu  w  po­
w iec ie  p sz czyńsk im , w y n ik  p ro ce su  m a 
na p rz y s z ło ś ć  b a rd z o  w ielk ie  znaczenie  
dla cha łu p n ik ó w  pszczyńsk ich .

Z achęcen i k o r z y s tn y m  w y n ik ie m  p ro ­
cesu  o z w r o t  nadp łac o n eg o  d z ie rż a w n e ­
go ro ln icy  p s z c z y ń s c y  próbują obecnie  
w y stą p ić  z e  skargą p rzeciw k o ks.

redakcjom  miejscowym i pozam iejscowych 
czasopism za łaskaw e poparcie naszej im prezy, 
k tóra  nie tylko należycie spełniła swe zadanie 
(zwiedziło ponad 1500 osób) ale i umożliw iła 
Komiletowi W ystawy złożyć na Dom Żołnierza 
kwotę 50 złotych".

CIESZYN. SZKOLENIE DRUŻYN RAT. SAN. 
Polski Czerwony Krzyż, Oddzfał w Cieszynie 
urządza kurs ratow niczo-sanitarny.

Zgłoszenia pań i panów  przyjm uje w godzi­
nach urzędow ych sek retariat PCK. w staro ­
stwie cieszyńskim, drzwi nr. 37, II p.

P szczyń sk iem u , d o m ag a jąc  się od niego 
zw ro tu  n iesłuszn ie  ich zdan iem  z a b r a ­
nych  po buncie ch łopów  śląskich  g ru n ­
tów . G d y b y  rze czy w iśc ie  dosz ło  do za ­
pow iad a n eg o  p rz e z  cha łupn ików  spo ru  
sądow ego ,  i g d y b y  dał on w y n ik  p o m y ś l­
ny,  w y w o ła łb y  za sa d n icz ą  zm ianę w  s y ­
tuacji naszego  chłopa. J e d en  z a d w o k a ­
tów  psz cz y ń sk ich  o t r z y m a ł  w  tych  dniach 
od kilku m ie sz k a ń c ó w  G o cz a łk o w ic  po­
lecenie zbadan ia  ak t  h istorii ch łopów  
pszczyńsk ich  i s tw ie rd z e n ia  m oż liw ośc i  
po w odzen ia  e w e n tu a ln eg o  p ro c e su  o 
z w ro t  z a b ra n y c h  im sw ego  c z asu  g ru n ­
tów.

P o d s ta w ą  do w sz c z ę c ia  tego p ro cesu  
m a b y t  s k a rg a  35-ciu m ie sz k ań có w  gm i­
n y  G ocz a łk o w ic e  Górne, k tó rz y  w y s t ą ­
pili z n ią w  r. 1S49 p rzec iw ko  ó w c z e sn e ­
mu p an u  na P szc zy n ie  hr. H o ch b e rg o w i 
i jego sy n o w i  Ja n o w i .  S k a rg a  w sp o m in a  
n ap rz ó d  o tym , że je szcze  w  1700 roiku 
24 o b y w a te l i  z G o cza łk o w ic  dom aga ło  
się od sw eg o  p an a  p r z y w ró c e n ia  p r a w a  
uży w a ln o śc i  s t a w ó w  Z a b rz y c z o w sk ie g o ,  
M aćk o w sk ie g o  i Z as taw sk ieg o ,  o r a z  pól, 
po łożonych  w  ich sąs iedz tw ie .  W o d y  i 
pola te b y ły  w ła sn o śc ią  w s z y s tk ic h  3-ch 
ch łopów , jednak  ó w c z e s n y  pan zabron ił  
im ich używ an ia .  K iedy  w  dniu 13 m a rc a  
1780 s p r a w a  o p a r ta  się o S ąd  A pe lacy j­
ny, ten  p r z y w ró c i ł  pe łn e  p r a w a  d a w n y m  
p osiadaczom . Z dalszej części sk a rg i  w y ­
nika, że pom im o tak iego  o rze cze n ia  sądu  
p ra w o w ic i  w łaśc ic ie le  nie u ży w a li  ich 
g ru n tó w  z p o w o d u  c iąg ły c h  p rz e sz k ó d  
ze s t ro n y  ich pana .  W  końcu  doszłe do 
tego, że ak ta  s ą d o w e  zag inę ły ,  w o b e c  
czego p o k rz y w d z e n i  nie mogli się upo ­
m nieć o sw e  p ra w a .  C z as  s p ra w ił  to, że 
po śm ierci p ro ce su jąc y ch  się, dzieci ich 
zapom nieli  o  ca łe j sp raw ie ,  tak, iż g ru n ta  
p o z o s ta ły  pom im o w s z y s tk o  w  p o s ia d a ­
niu ks. P sz c zy ń sk ie g o .  W  ten sposób  m ie ­
sz k a ń c y  G o c z a łk o w ic  u trac ili  w e d łu g  
sk a rg i  355 m o rg ó w  pól.

W  obecnej chwili r o z w a ż a n a  je s t  p r a ­
w n a  s t ro n a  ew e n tu a ln e g o  p ro c e su  o 
z w ro t  m a ją tk ó w  p a ń s z c z y ź n ia n y c h  i jego 
pow odzen ia .  J e s t  b o w iem  rz e c z ą  p ew n ą ,  
że p o c iąg n ą łb y  on o lb rzym ie  k o sz ty ,  k tó -  
r e b y  d o tk n ę ły  b a rd z o  m ocno  już i tak  
zb iedn ia łych  ro ln ików. P o m im o  w ielkich  
z a s t rz e ż e ń  ze s t ro n y  p r a w n ik ó w  co do 
po w o d ze n ia  p rocesu ,  w  pow . p sz c z y ń ­
skim jest  jednak  b a rd z o  w ielu  o p ty m i­
s tów . w ie r z ą c y c h  w  m oż liw ość  z w ro tu  
g ru n tó w  p a ń szc zy źn ian y c h .

Sala w ykładow a w szkole pow szechnej nr. 1 
w Cieszynie przy placu Ks. Londzina.

O tw arcie kursu dnia 8 bm. o godzinie 18. 
Kurs trw a do dnia 30 m arca 1937 r. — bez­

płatny.
K ostkow ice. (Zebranie Stron. Lud.).

W  niedzielę , dnia 14 lu tego o godz. 4-tej 
po po łudn iu  odbędz ie  się ze b ran ie  ko ta  
S tr .  Lud. w  lokalu  p. S zczu rka .

W ISŁA. (Z zaw od ów  narciarskich). 
Na tegorocznych zawodach narciarskich,

Fundacja 
DON LUDOWY „WISŁA"
w Krakowie, u!. Radziwiłłowska 23

poszukuje i nabywa dc swei biblioteki ruchu 
ludowego wszelkie zupełne zbiory roczni­
ków pism ludowych jak .Wieniec i Pszczółka", 
„przyjaciel ludu", „Gazata ludowa*, „Obrona 
ludr „Zaranie", „Wyzwolenie", „Prawda", 
„Ruch Katolicki", „Ojczyzna" itd. Przyjmuje 
oferty na książk1 z ruchem ludowym związane.

k tó re  się o d b y ły  w  dniu 2-go lu tego w  
W iś le-G tębcach , p ie rw sz e  m ie jsce  z po­
ś ró d  46 z a w o d n ik ó w  z d o b y ł  St. M a ru ­
sa rz  z Z akopanego .

ISTEBNA. (W yd zierżaw ien ie  p olow a­
nia). W  ty c h  dniach o d b y ła  się tuta j pu ­
b liczna l icy tac ja  po low ania ,  k tó re  w y ­
dz ie rżaw ił  m ie jsc o w y  g o sp o d a rz  p. B u ry .  
D o ty c h c z a s  po low an ie  w  gminie _ nasze j  
o d  sz e reg u  la t d z ie rżaw iło  N ad le śn ic tw o  
P a ń s tw o w e .

Pies 
porywaczem dzieci

Gangsterzy am erykańscy zeszli... n i  
p S y! —  tak  przynajm niej tw ierdzi M. Hoo- 
ver, szef w ydziału do w alki z gangster* 
sfwein. Nic w tym  dziwnego.

Dziwniejszy natom iast jest w ypadek, w  
którym  pies w ystąpił w roli „poryw acza 
dzieci“ , t. zw. „k i d n a p p e r  a “.

W  Niemczech północnych, w m iejsco­
wości Stelle pod Syke, pew na m ieszkanka 
zauw ażyła dużego psa, niosącego w pysku 
m ałe dw uletnie dziecko. Pies wziął m alca 
ostrożnie za suknie i uniósłszy łeb do góry 
dźwigał ten niezwykły, rozkrzyczany cię­
żar w niew iadom ym  kierunku .

Kobieta u ratow ała w ystraszone dziecko 
z paszczy psa. Ciekawe jest pytanie, czym 
powodow ało się zwierzę, uprow adzając dziec­
ko. Być może, że pies przyzw yczajony do 
przebyw ania z dziećmi, czuł się w obow ią­
zku zaopiekow ać się m alcem , pozostaw io­
nym na ulicy.

Z darzają się częslo w ypadki, że pies w y­
stępuje w roli „n iańki" , czuwa n ad  każdym  
krokiem  dziecka, ra tu jąc  je n ieraz z opresji. 
Znany jest np. fak t, że pies widząc m alca 
nad brzegiem staw u w obawie, by dziecku 
nie stało się coś złego, chw ytał je za suknie 
i odciągał w bezpieczne miejsce. Nie jest 
również wykluczone, że pies należał do ga­
tunku tak  zw anych zdziczałych, to jest ta ­
kich, w  k tó rych  nie zupełnie zam arły  p ie r­
w otne krw iożercze instynkty , odziedziczone 
po dzikich przodkach. \V  tym  w ypadku los 
dziecka by łby straszny. Pies po zawleczeniu 
m alca w bezpieczne miejsce, byłby go na- 
pew no rozszarpał.

Istnieje wreszcie jeszcze trzecia m ożli­
wość, że pies o w yjątkow o łagodnym  cha­
rakterze, sam  m ając  m ałe, zaopiekow ał się 
ludzką w praw dzie, ale również m ałą bez­
b ronną istotą, w yładow ując w ten sposótł 
swój instynk t m acierzyński.

O bjaw y instynktu  m acierzyńskiego w  
stosunku do przedstaw icieli innych gatun­
ków są u psów dość częste. W ielki m iłośnik 
i znaw ca zw ierząt H agenbeck opow iada, że 
suczka, k tó re j oddano do w ykarm icnia m a­
leńkie lw iątko, opiekow ała się w yrosłym  już 
synem pustyn i i przebyw ała z m m  w jednej 
klatce. Zwierzęta tak  się polubiły, że jedno 
bez drugiego nie mogło się obejść. Gdy ktoś 
7. publiczności zbliżał się do k la tk i z lwem, 
suczka staw ała groźnie na dw óch łapkach' 
i głośnym  szczekaniem  usiłowała oddalić 
„niebezpieczeństw o", grożące jej pupilko­
wi.

KASPROWICZ I GÓRAL
Kasprowicz, przybyw szy do Zakopanego 

na pocztę, został zaproszony przez jednego Z 
górali, aby m u odczytał list, u&desłany do nie­
go.

Słynny poeta, wziąwszy list do rąk , n ie 
mógł odczytać, tak był nieczytelnie napisany. 
Góral czekał chwilę zniecierpliw iony, wreszcie 
rzekł, w ydzierając z rąk  list Kasprowiczowi:

— A dyć mogliście, panocku, od razu pe- 
dzieć, że nie um iecie cylać, a nie zabierać 
czasu m nie i sobie.

ZA PÓŹNO!
1— Poznał się pan ze swoją żoną w Zoo, W 

t. zw. „tan ią  niedzielę"? P raw da?
— Tak, oszczędza się zawsze nie wtedy, 

gdy trzeba I
6)Le Rire“)

Nowa roślina zbożowa w Polsce, czumiza.
Wysiew na hektar 4 kilogramy zb:ór ponad 2 500 kg ziarna 
o olbrzymiej wartości spożywczej oraz około 8000 kg słomy 
o wartości spożywczej równej dobremu sianu. Sprzedaję po 
zł. 2,50 za 1 kg opakowanie i przesyłkę płaci kupujący. Do 
zamówienia dołączam dokładny opis uprawy. Strotzyńska, 

poczta t-szno k./Hfoma skrz. Hr. 8.

66. Walne Zgromadzenie
członków podpisanej Spółdzielni odbędzie się w piątek dnia 26- 
lutego 1937 r. o godz. 10-tej, zaś w razie braku kompletu o godz- 
10,30 w lokalu własnym.

P o rz ą d e k  o b ra d  i
1) Zagajenie i wybór prezydium
2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia
3) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej Komisji Kontrolu­

jącej za rok 1936
4) Przyjęcie bilansu, udzielenie absolutorium i rozdział zysku 

za tok 1936
5) Wybór uzupełniający Członków Rady Nadzorczej
6) Budżet na rok 1937
7) Wolne wnioski i zapytania.

Bank Spółdzielczy zarejestr. z nieogr. odpowiedział, w Dąbrowie 
k/Tarnowa — Dyrekcja.

Spółdzielnia Roln.-handiowa „Socha"
w Wieliczce

d o s t a r c z a  nawozy sztuczne, nasiona i zboża r iewne, narzędzia 
rolnicze ARTYKUŁY BUD0WIAHE. Zastępstwa kopalni węgla „Sobieski

Rumianku
suszonega każdą ilość kupuje i 
płaci wysokie ceny Apteka „Pod 
0rłam“ Warszawa, ul. Bielańska 
Nr. 15/17.

W  KSIĘGARNI
— Chciałbym jakiś do­

bry tom poezji i .
Może „W olność 

tragiczna" lau reata  pań ­
stwowej nagrody lite rac­
kiej W ierzyńskiego, albo 
iD cm ona no^y" Łobo- 
dowskiego, którem u przy­
znano ostatnio nagrodę 
m łodych?

— Ile wynosi nagroda 
państw pw a?

— Pięć tysięcy złotych.
— A nagroda m ło­

dych?
— Dwa tysiące.
— To poproszę W ie­

rzyńskiego!

AUTOMATYZACJA
— IIo, bo — m ruczy a- 

bonent—dziś widać wszy­
stkie fałszywe num ery są 
zajęte. Od razu olrzym a 
łom dobre połączenie.

♦  CENNIK O GŁO SZEŃ : ♦
Strona ogtoszeA dzieli siu na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej . . . 3 zi. Cała slrona 6-szpaltowa po te k śc ie .................................... 350 zł,
25 gr. Cała strona 4-szpaltowa w te k ś c ie .................................  450 zł. Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie
50 gr. Cała strona ty tu ło w a ..........................................................  600 zł. 5 0 %  drożej.

Ogłoszenia tylko za gotów ka. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń dłagotermtnowych ł Biurom ogłoszeń 
W ychodzi rat w tygodn!u. rabat stosownie do umo wy. — Ogłoszenia zagraniczne 1 Od % drożej. W schodzi raz w tygodaiu.
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